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Pojedyńczy numer 15 groszy. 


Nakład 26 309 egzemplarzy. 
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Dzisiejszy numer obejmuje 12 stron 
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Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


PRENUMERATA 
w ekspedycji i ageniurach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym „ORĘ- 
DÓWNIK Aa MIEJSKIEGO* wynosi kwartalnie 6.00 zł, na pocztach, przez listo- 
wego w dom 7.08 zł, — Miesięcznie 2.08 zł, przez listowego w dem 2.38 zł, 
pod opaską w Polsce 4.08 zł, do Francji i Ameryki 6.88 złotych, do Gdańska 
5.00 guldenów, do Niemiec 5.06 marek. — W razie przeszkód w zakładzie, 
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t,p., wydawnictwo nie ednowiada 
za dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie maja nrawa do odszkodowania. 
Redaktor przyjmuje od 11—12 w południe oraz od 5—6 po południu. 
Ekspedycja otwarta od godziny 8 rano do godziny 6 wiecz. bez przerwy. 


Redaktor odpowiedzialny: Czesław Budnik, 


redakcji i administracji 
ulica Poznańska 30. 


Drukiem i nakładem „Drukarni Bydgoskiej“ Spółki Akce. 


— OGLOSZENIA — 


15 groszy od wiersza milim., szerokości 56 milim. Za reklamy od milim. na 
stronie przed ogłoszeniami 72 milim. 43 greszy, w tekście na drugiej lub dal- 
szych stronach 56 groszy, na l-ej stronie 1 złoty. Drobne ogłoszenia słowo 
tytułowe 20 gr., każde dalsze 10 groszy, dla poszukujących praey 50 proc. zniżki. 
Przy częstem powtarzaniu udzieła się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach 
sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne 100% nadwyżki. 
Rękopisy zostają w administracji. — Konta bankowe: Banx Bydgoski T. A. 
— Bank Ludowy. — Bank M. Stadthagen T.A. — Bank Dyskontowy. 
Konto czekowe: P. K. O. mr. 203713 — Poznań. 


Aby uniknąć niedskładności, ogłoszeń telafonem nie przyjmuje się. 


Telefon administracji 315. 
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Telefon naczelnego redaktora nr. 316, 


BYDGOSZCZ, czwartek, dnia 
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16-kwiethia 00. 


Telefon redakcji 326. 


Rok XIX. 


Podajemy dziś w dalszym ciągu 
szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
procesu toruńskiego.  Zamierzaliśmy 
ścieśnić nieco tę smutną rubrykę, ale z 
wszystkich stron dochodzą nas głosy 
Czytelników, aby sprawę tę jaknajszcze- 
gółowiej traktować, ponieważ społe- 
czeństwo ma prawo dowiedzieć się, co 
się właściwie w szkolnictwie naszem 
dzieje. Przychylając się do tego życze- 
nia referować będziemy w dalszym cią- 
gu szczegółowo o przebiegu procesu to- 
ruńskiego, lecz wyrażamy życzenia, aby 
tego, co on już ujawnił i w dalszym cią- 
gu jeszcze ujawni; nie uogólniano, lecz 
traktowano raczej jako objaw lokalny, 
choć mający charakter zjawiska choro- 
bliwego. 

O znaczeniu tego procesu, pod wzglę- 
dem wychowawczym i moralnym, za- 
mieścimy po jego zakończeniu uwagi, 
pochodzące z kół nauczycielskich. Na 
razie od uwag się wstrzymujemy nie 
chcąc uprzedzać wyroku. -« Niech nam 
jednak wolno będzie spytać się Miui- 
sterstwa Oświecenia Publicznego, na 
które powoływał się p. prof. Baliński, 
kto i kiedy w programie wychowania 
szkolnego kazał nauczać o szkodliwej 
rzekomo działalności Jezuiłów. To już 
nie proste wykołejenie, ale wprost skan- 
dal wychowawczy, żeby niedojrzałym 
chłopcom wpajać uprzedzenie do zako- 
nu katolickiego, który ze stanowiska 
polskiego mógł mieć swoje wady, ale 
miał też niezaprzeczone zasługi. Ucznio- 
wie p. Balińskiego nie są powołani ma 
sędziów w tej sprawie, a poruszanie 
przed nimi podobnych zagadnień musi 
wypaczyć ich charakter. 

Gdyby proces nic więcej nie wyka- 
żał jak tylko postępek p. Balińskiego, 
jużby oskarżonym za zasługę poczytać 
należało, że przyczynili się do ujawnie- 
nia podobnej anomalii wychowawezej, 
która musi być wytępiona. Niestety 
przebieg jego jest tego rodzaju, że nie- 
jedno serce rodzicielskie napełnia oba- 
wą o los dziecka w rękach takich nau- 
czycielii a władzom szkolnym przypo- 
mina obowiązek rychłej naprawy tych 
stosunków. 

x %k o. x 

Dalsze zeznania świadków. 


Św. Węglorzowa w dalszym ciągu 
swych zeznań co do faworyzowania 
Niemców przez p. Kaczora zeznaje, że 
specjalnie protegowany p. Kerber, obec- 
ny kierownik gimnazjum niemieckiego, 
na zebraniu niem. Lehrervereinigung na 
mawiał kolegów, żeby się nie uczyli Bo 
polsku. 


Trybunał odrzuea nowych świadków 
obrony. 
Po południu. 
Trybunał na wstępie uzasadnia odrzu- 
cenie nowych świadków obrony. 
Następnie p. Przyjemski oświadcza, 
Że dowiedział się od p. Węglorzowej o u- 
karaniu uczenicy Broese, leez gdy zapy- 
tał e to p. Kaczora, tenże stwierdził, że 
zestała ona ukaraną przez naucz. Jan- 
zównę, która już jest zwolnioną ze 
służby. © 
' Mee. Żuremski jeszcze raz zapytuje p. 
Kaczera. z iakiego powodu wział da sie- 


bie akta nauczycielki, która już przez tak 
długi czas nie jest w służbie. 

Na to odpowiada p. Kaczor, że uczy- 
nił to dla sporządzenia zestawienia dla 
Ministerstwa. 

Jako pierwszy zeznaje po południu p. 
poseł Sołtysiak, 

Na zapytania stawiane ze strony prze- 
wodniczącego i obrony, świadek zeznaje, 
że jako obecny na wiecu słyszał dokład- 
nie, co osk. Rogala mówił i mie może so- 
bie przypomnieć, jakoby osk. Regala na 
wiecu mówił cokolwiek, co mogłoby o- 
krazić kuraterjum. Szczegółów dokład- 
nie nie pamięta, lecz może stwierdzić, że 
oskarżony powiedział tylko, że nie wszy- 
scy profesorowie osiągnęli odpowiedni 
stopień inteligencji. Co do pani Lewic- 
kiej twierdzi stanowczo, że ona zarzutu 
swego nie skierowała przeciw nauczy- 
cielstwu, lecz ogólnie przeciw pewnym 
elementom z Malopolski. 


P " Wina kuratorjam, 

Na zapytanie osk. Rogali, czy dopa- 
trzył się w akcji Komitetu jakiejkolwiek 
złej woli, stwierdza: gdyby Kuratorjam 
na poeczątku okazało było więcej serca i 
zrozumienia, mie stalibyśmy na tej Sali. 
Nie miałem żadnej wątpliwości — mówi 
dalej świadek, — że zarzuty są poważne, 
lecz widziałem protokuły, przynajmniej 
większą część, widziałem na wiecach 
wielkie oburzenie, słyszałem zreszią już 
od dłuższego czasu zarzuty i to na całem 
Pomorzu i dlatego uważałem akcję Ko- 
mitetu za słuszną i usprawiedliwioną. 
W dalszym ciągu opowiada szczegółowo 
o rozwoju tej akcji, o staraniach w Mini- 
sterstwie i w Sejmie, o sukcesach, jakie 
uzyskała delegacja i wyraźnie zaznacza, 
że przecież już po ukończeniu badań 
przez komisję ministerjalna, p. Zagórow- 
ski, szef departamentu oświadczył, że 
rodzice mie kierują się ani względami 
partyjnemi, ani dzielnicowemi, a mają 
na względzie li tylko dobro swych dzieci 
i Ojczyzny, że zresztą minister Zawicki 
wobec delegacji komitetu w osobach Pe- 
pińskiego, Rogali i Ziółkowskiego o- 
świadczył, że na podstawie wyniku ba- 
dań zatwierdził wszystkie wnioski kemi- 
sji eo do przemiesień, ukarania nieodpo- 
wiednich czynników i wyraźnie zanowie” 
dział gruntowne zmiany na kierowni- 
czych stanowiskach. 


Giekawe praktyki przy wydawaniu 
świadectw. 

Św. dr. Pilatowski oświadcza, że gdy 
z okazji edmeldowania swego syna udał 
się do dyr. Mianowskiego, tenże nie 
chciał mu wręczyć świadectwa odmeldo- 
wania, lecz tylko umieścił wzmiankę na 
świadectwie z danego kwartału. Ze zdzi- 
wieniem wtedy zapytał świadek, jak 
można wystawiać świadectwe przed u- 
keńezeniem tercjału i wydać złą notę, 
gdy tymerasem olkkłopiec przez eaży ter- 
ojal mie był pytany! Przew. zapytuje, czy 
świadek wierzy swemu synowi bez za- 
strzeżeń? Świadek odpowiada twierdzą- 
co. Na to p. kurator Riemer oświadcza, 
że metodę pytania uczniów na stopnie 
już dawno w szkolnictwie polskiem po- 
rzucono. Obecnie obowiązująca metoda 
nie, nakłada na nauczyciela obowiązku 
notowania sobie stopni, jakie otrzyma u- 
czeń podczas lekcyj i umożliwia stoso- 
wanie dorywczych pytań. Zresztą każdy 
nauczyciel winien nawet bez pytania — 


tak twierdzi w tej chwili zapytany świa- 
dek Tinc, nauczyciel, — poznać odrazu 
z ócz chłopca, czy coś umie, czy nie. Św. 
Pilatowski na to zapytuje, czy nauczy- 
cielowi także możliwem jest przepowie- 
dzieć chłopcu, czy uzyska promocję czy 
nie, gdyż zdarzają się wypadki, że nau- 
czyciel już na początku roku szkolnego 
zapowiada chłopcu, że będzie ulice za 
miatał, że nigdy nie będzie 7-mej klasy 
oglądał. Uważa on to za demorałizację 
rażedzieży i odbieranie jej wszelkiej na- 
dziei już na początku roku. 


Wszystko jest możliwe. 

Św. Mianowski tłumaczy, że miał pra- 
wo wystawić świadectwo; św. Riemer 
podczas dyskusji, która się z tego powo- 
du wywiązała między obroną, oskarżo- 
nymi i ubocznym oskarżycielem — twier- 
dzi — że wszystko jest możliwe, że Mini- 
sterstwo ustala metody, a on nie odpo- 
wiada za nie. 

Po tej dyskusji zabiera głos p. prok. 
Kurkowski i szeroko rozwodzi się znowu 
nad tą kwestją, choć zgóry zaznacza, że 
jest w tym przedmiocie laikiem. 

Na to obrońca adw. Ossowski w krót- 
kich słowach odpowiada, że z wszystkich 
punktów poruszonych przez p. prok. mógł 
się tylko przekonać co do jednego, a mia- 
nowicie, że p. prokurator jest laikiem. 


Łapownictwo, 

Św. Dzięciołowski z Kowałewa żali 
się, że córki jego kierowniczka tamtejszej 
szkoły wydziałowej usunęła z klasy tyl- 
ke dlatego, że nie zapłacił jej na czas za 
prywatne lekcje, udzielane poprzednio 
tym samym dziewczętom. Świadek twier- 
dzi, że przed sądem jako oskarżony udo- 
wodnił tej pani łapownictwo i na pod- 
stawie tego został zwolniony od winy i 
kary. Mimo tego ta pami obecnie jeszcze 
urzęduje w Wąbrzeźnie. 

Na to p. kurator twierdzi, że zapomo- 
cą środków, stojacych kuratorjum do 
dyspozycji stwierdzono, iż wymieniona 
nauczyciełka nie jest winną, choć przy- 
znaje, że tu i ówdzie może się znaleźć 
nieodpowiednia nauczycielka, lecz kura- 
torjum swoje zrobiło. Potem przytacza 
daty z akt urzędowych, kiedy się rozpra- 
wa odbyła i twierdzi, że świadek został 
uwolniony tylko na podstawie paragrafu 
198 kk. (obrona uprawnionych intere- 
sów). 


Muzyka na gramofcnie podczas matury. 


Św. Remancwski, obecnie urzędnik 
wojew., na zapytanie, czy wie coś e nie- 
porządkach w gimnazjum, odpowiada, 
że pamięta tylko, jak gramofon grał, gdy 
składał w tutejszem gimnazjum maturę. 

Św. Stefański, radca wojewódzki, któ- 
ry był obecny w województwie, gdy Ko- 
mitet składał memorjał u p. wojewody, 
zeznaje, że nie mógł mimo wniosku Ko- 
mitetu stawionego już nazajutre rano 
wycofać memorjału, gdyż był on już w 
urzędowaniu. Na zapytanie, czy nie wie, 
dlaczego delegaci wycofali czyli chcieli 
wycofać memorjał, odpowiada, że nie pa- 
mięta dokładnie, lecz przypomina sobie, 
że miało to się stać z powodu umieszczo- 
nych w niem osobistych zarzutów czy też 
z tego powodu, że oskarżeni nie będą 
mieli wystarczających dowodów. 

Św. Cyfrowiczowa żali się, że p. kura- 
tor, gdy była prosić o ponowny egzamin 
dla syna, który nie uzyskał promocii, 

` 


przyjął ją drwinami i ironicznym uśmie* 
chem, a gdy żaliła się na niesprawiedii- 
wość p. Mianowskiego, groził jej kratka- 
mi sądowemi. Z opowiadań swego syna 
i innych chłopców wie, że p. Mianowski 
używa wobec uczniów słowa ty wyrodku, 
ty wisiełcze, ty hyclu it. d. i biję chlop- 
ców książką w głowę. Sama się przeko- 
nała, że w książce nauczyciela było zapi- 
sanem: mie pytać! Na groźbę kuratora 
świadek prosił, by nie oddawał sprawy 
przed sąd, gdyż zrujnowałby nietylko jej, 
ale i chłopca całą przyszłość. Na to ku- 
rator odpowiedział jej tylko zjadliwym 
uśmiechem, takim, który przeszył ją, 
matkę, do głębi serca, którego nigdy w 
swem życiu zapomnieć nie będzie mogła. 
Św. twierdzi, że z tego wszystkiego wy- 
nika, że p. kurator dzieci nienawidzi, 
gdyż nie będąc ojcem, nie może zrozu-* 
mieć duszy matki i rodziców 

Na zapytanie p. kuratora, z jakiej ra: 
cji świadek wnosi, że on ją nienawidzi, 
odpowiada p. Cyfrowiczowa: Może to pa- 
nu jest wrodzonem. ; 

Prokurator żąda zaprotokułowania 
tych słów i wnosi o ukaranie świadka 
100 zł grzywny. P. kurator stawia wnio- 
sek o przesłuchanie Św. Ryniewicza w, 
kierunku opinji o p. Cyfrowiczowej. Św) 
nie zostaje dopuszczonym. j 


Areszt za polskie słowo. i 

Jako ostatni świadek zeznaje uczeni- 
ca Elli Broeze. 

Jak zeznali poprzedni świadkowie, zos 
stala ona ukaraną za głośne wypowie- 
dzenie jednego słowa polskiego. Obrońca 
p. Ossowski zapytuje ją w tonie ojcow- 
skim o powody, na co odpowiada świa- 
dek, że faktycznie podezas lekcji gimna- 
styki, kiedy wszystkie uczenice na zapy- 
tanie, czy otwarły drzwi, odpowiedziały: 
nein — jej mimowoli wymknęło się sło- 
wo: nie. Nauczycielka Niemka, Janców" 
na, za to ukarała ją 1 godziną aresztu, 
którą jednak tylko częściowo odsiedziała. 
Na to p. Kaczor twierdzi, że nauczyciel- 
ka na jego zapytanie nie mogła mu już 
odpowiedzieć, za co ukarała Elle Broeze, 
lecz on odnosi wrażenie, że za zbyt gło- 
śną odpowiedź. ` 

Prokurator na to zapytuje dziewczyś 
nę głośnym i surowym tonem: 

— Haben Sie laut geantwortet? 

Przestraszone dziecko odpowiada: 

— Ziemlich laut. 

Na to pan prokurator z zadowoleniem 
stwierdza: Also Sie haben sehr laut ge- 
antwortiet...! ~ 

Jeszeze pomorskie woły. 

Zaznaczyć nałeży jeszcze: Odezytano 
pocichu prawie — protokuł z zeznania 
św. uczenicy Lewszeckiej i ucznia Dobro- 
wolskiego, którzy z powodu obłożnej cho- 
roby słuchani byli w domu i szpitalu ko- 
misaryjnie. Vae 3 

Dobrowolski zeznaje, że słyszał wy: 
rażnie, jak podczas lekcji śpiewu nauczy- 
ciel Pięta kilka razy użył wyrazu: Po" 
merskie weły. 7 

Św. Lewszecka zezmaje, że gdy D. 
Przyjemski żądał. napisania na kartce. 
że koleżanki p. Pepińskiej słyszały, żeby 
p. Kwiatkiewiczowa nazwała ja pierni. 
karską głową, napisała — Tak! — Nie 
wie już dokładnie, czy padło słowo pier- 
nikarska głowa, lecz najwyraźniej sobie 
LO NERAC że padł wyraz „piernikar 
S aa s "4 
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miit. d. Na te pan*prok. Krukowski: 
Panu chyba wiadomo, że oskarżenie 
wnosi zawsze oskarżyciel, a nie strona 
oskarżona?! „KREE 

Obrońca dr. Żuromski: O tem, panie 
prokuratorze, wiedziałem, zanim jeszcze 
zacząłem studjować prawo! 

W swej własnej sprawie zeznaje świa- 
dek, że p. Bromiźanka, dobra znajoma p. 
Przyjemskiego, mimo gorszego przygoto- 
wania zdawała egzamin tylko w 2 przed- 
miotach, gdy córka jego, jedna z najlep- 
szych uczenic w Berlinie, mimo że co- 
dziennie noeami siedziała nad książka- 
mi, nie mogła zdać egzaminu, czego też 
głównym powodem było, że z powodu 
przepracowania się rozchorowała. W fi- 
zyce wykładał nauczyciel, który nie jest 
fachowcem, tylko inżynierem. Córka te- 
goż profesora urządziła sobie kurs przed 
egzaminami. Uczenice żaliły się. że nau- 
czyciel całe pensum dyktował z książki, 
a przy wypracowaniach ani kropka nad i 
nie śmiała brakować. Zagórski, tak się 
nazywa ten hauczyciel, gdy św. był u nie- 
go się poskarżyć, zagroził córce temi sło- 
wy: Ja żę uczenicę zieję, która plotki ro- 
bi, niech tylko przyjdzie do klasy, to ja ją 
już rozpocznę egzaminować. 

Pan kurator stawia kilka pytań do 
świadka. Obrońca stwierdza. że pytania 
są skierowane celem skonfundowania 
świadka. 

Na zapytanie, czemu świadek wycofał 
się z akcji Komitetu, tónże odpowiada, 
że wycofał się może ze zmęczenia, może 


Czwarty dzień rozpraw. 
„Pozyczki, “o m 
r Dzisiejszy dzieł poświęcony jest prze- 
*aznie przesłuchiwaniu świadków ed- 

` wodowych, przeważnie ródziców, którzy 
zeznawali już przed komisją ministe- 
rjalną. 
_ Jako pierwszy zeznaje -.p. Arendt. 
Świadek zeznaje, że oddał synów tylko 
dlatego- do-gimnazjum -grudziądźkiego, 
bo widział w Toruniu niemożliwość tuzy- 
skania promocji. Że drugiemu synowi u- 
dzielał korepetycji nauczyciel Zachwato- 
wież, kióry nąciągał go -na większą po- 
tyczki, której nigdy nie zwrócił, P. Mia- 
nowski, który swego czasu nie przyjął 
Syna p. A. z powrotem do Terunia, tłu- 
maczy to tem, że świadectwo było nie 
w porządku, na co zwrócił uwagę dyrek- 
 torowi gimn. w Grudzigdzu. 2 

Pan Riemer zaznącza, że Zachwato- 
więz zdemaskowany jako łapownik na- 
tychmiast został usunięty z tutejszego 
szkolnictwa i kuratorjum  poleciło nie 
przyjmować go wogóle gdziekolwiek na 
posadę. 

Sw. Temypski, uczeń, zeznaje, że prof. 
Baliński stale, a w każdym razie bardzo 
<zęsto, spóźniał się na lekcje. 


ita Tey 


Nieowzruszeni! 


Św. Zielińska, żona oskarżonego, ze 
wzruszeniem opowiada wszystkie swe 
zale i potwierdza w zupełności zeznania 
męża co dò swych synów, - pożyczania 
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nisterstwa. Dalsze jego zenania doty- 
czą akcji komitetu, do którego juz póź- 
niej został wybranym. Jako taki przed 
klada trybunałowi dwie skargi na nau- 
czycieli, otrzytaane z kół nauczycieli, 
którzy nie chcą poruszać tych skarg, 
gdyż obawiają się machinacyj ze stro- 
ny kuratorjum. W tej chwili z wraca 
się p. Riemer do przewodniczacego Z 
prośbą, żeby. wziął.go w obronę przed 
napaściami świadka. -Prokurator wno- 
si o ukaranie świadka 100 zł grzywny. 

Prokuratorowie jak i oskarżyciele u- 
boczni zadawają świadkowi szereg py- 
tah, szczegółowo wypytują go co do wy- 
kształcenia, zaimowanego urzędu it. d. 
Przewodniczący kilka razy stara się 
przerwać zeznanie świadka swobodne i 
spokojne. Obrona sprzeciwia się ietnu. 
Adw. dr. Ossowski tlómaczy, że przeciez 
św. przysięgał, że nic nie doda i nie 
nie zataji. Sad udaje się na naradę ce- 
lem powzięcia uchwały. 

Po kilku minutach trybunał wraca. 
Przewodniczący odczytuje uchwałę, że 
mie przychyia się do wniesku prokurało” 
za o ukaranie świadka, lecz ostrzega go 
przed daiszemi napaściami. 

Następuje daiszy ciąg pytań, podczas 
kiórych zwraca się p. prok. do świadka 
temi słowy: Panie referentie piszący Wy- 
roki sądu administracyjnego! (Ogramne 
poruszenie wśród publiczności i na ławie 
oskarżónych). 


pieniędzy przez nauczyciela Zawirow 
skiego j t. d. i RZY 
Obrońca p. Żuromski znowu apeluje 
do panów oskarżycieli ubocznych, by ze 
względu na sprawiedliwość i bojaźń, ja- 
ką mogą mieć uczniowie zeznający wo- 
bec swych nauczycieli, na ten czas opu- 
ścili salę. Ponieważ nie ma środków 
prawnych, ażeby mógł uczynić to na dro- 
dze wniosku, zwraca się osobiście do pa- 
nów oskarżycieli choćby ze względu na 
autorytet ich jako pedagogów. Oskarży- 
ciele niewzruszeni pozostają na sali. 

Św. Kubiak, posterunkowy, zeznaje, 
żę syn jego nie był przez cały tercjał py- 
łany, a gdy on sam poszedł użalić się do 
p. Mianowskiego, tenże powstał na niego 
i bardzo nieżyczliwie i szorstko się do 
niego odniósł. 

Św. Mianowski przeczy temu. 

Św. Tempski zeznaje, że p. Pieta ka 
zał uczniom klęczeć podczas lekcji śpie- 
Wu. EA, 
. Św. Świniarski, uczeń klasy piątej ze- 
naje, że prof, Gross nazwał go parszy- 
wym arystokratą, czy też powiedział: 
Parszywa arystokracja. 

Św. Merczyński zezńaje, że nauczy- 
telka Tyncowa na wywiadówee potrak- 
wwała go bardzo krótko i mało uprzej: 
mie, gdyż przemówiwszy do niego zale- 
dwie kilka słów odwróciła się plecami 
do niego i zaczęła rozmawiać z pewną 
damą, bardzo elegancko ubrana, bardzo 
długo. Z żalem stanąłem u boku i przy- 
patrywałem się, jak bogatszych się fa- 
woryzuje a ubogich upośledza. Na tem 
tle pówstaje znowu dłuższy dyskurs mię 
uzy obrońcą i kuratorem, wywołany 
przeź zapytańie, ile czasu móże późwię- 
cić nauczycielka przy wywWiadówkach 
poszczególnym osobom, -eo 

_ (Przewodniczący zarządza 5-minuto- 
"wa przerwę). Mel ydeŃ AE 
«< -Po przerwie obrońea- adw. Żuromski 
wnosi o zarekwirowanie kawtek-pisanych 
przeg uczenice-w sprawie Pepińskiej i u- 
czniów w sprawie Orlikowskiego. Proku: 
rator sprzeciwia się temu wnioskowi. Na 
tem tle znowu powstaje bardzo ostra po- 
 lemika między stronami. W rezultacie 
p. kurator, który uważał to dotychczas 
za naruszenie tajemnicy, zezwala, lecz 
bez odczytania nazwisk. r 
Następni dwaj świadkowie Kepliński 
i Marciniak nic nowego nie wnoszą do 
rozprawy. O przyjęciu delegacji w kura- 
torjum mówi św. Marciniak: Miałem 
wrażenie, że pah kurator bardzo się śpie: 
szy. gdyż tak prędko starał nas się po- 
zbyć. s i 

Św. Mizgalski zeznaje o śzczegółach 
audjencji. Potwierdza zeznania osk., że 
p. Riemer miał odpowiedź przygotowaną 
i że delegacja z rozczarówaniem wyszła 
z kuratorjum. 

Pan prokurator w swem ponownem 
wystąpieniu mówi o tym nieszczęsnym 
= procesie. Na to obrońca p. Źuremski od- 

_ powiada, że oskarżeni doskonale zdają 
sobie sprawę z tego, że lepiej byłoby, gdy- 
- by sprawy tu omawiane załatwione były 
w inny sposób, zamiast być wałkowane- 
=- imi przed korespondentami zagraniczne- 


sy py p BĘ 


Świadek prosi przewodniczącego o 
wzięcie go w obronę. 

Przewodniczący zwraca się powtórnie 
do prokuratora, tym razem z upomnie- 
niem. 

Prokurator oświadcza, że nie miał za- 
miaru obrazić świadka. 

Dalsze szczegóły przesłuchania zńo- 
wu spotykają się z odpowiedzią ubocz: 
nych oskarżycieli. 


też dlatego, że były rozbieżności co do 
traktowania sprawy. 
Na tem zakończono obrady przedpo- 
łudniowe. f 
Zastępcy prokuratury atakują 
świadków, 


Po południu na wstępie przew. od- 
czytuje uchwałę co do dopuszczenia 
świadków Michałka i Wechsłówny i od- 
rzucenia innych świadków, żądanych 
ze strony borony. 

Św. Qdejewski w zupełności potwier- 
dza "słuszność zarzutów poczynionych 
prof. Balitskiemu. 5 

Św.'łsnuczak zeznaje, w jakich zaży- 
łych stosunkach żył pan Hofmokl z p. 
Mianowskim. Przed egzaminem syna 
Wilhelma Hofmoókla nie było dnia, w 
którymby pan radca Hofmokl nie tele- 
fonował do p Mianowskiego do gim- 
nazjum. W swej własnej sprawie zez- 
naje św, że pan kurator bezprawnie z2- 
łatwiał jego 


Moralność znowu zagrożonal 


Poniewaź przychodzi obecnie pod o- 
brady zarzut co do niemoralności pp. Rie- 
mera i Mianowskiego, przew. zarżądza 
tajną rozprawę, Wyklucza się łakże pra* 
sg mimo protestów ze strony dziennika- 
rzy. 

Słuchani zostali pp. Loreficówna, da- 
wniejsza urzędniczka kuratorjum i przy- 
jaciółka p. Grządzielówny, córki sędzie- 
go, która w szale obłąkania swego czasu 
rzuciła się z balkonu na ulicę, p. Starzyc- 
ka i św. Feliks Ziółkowski. 
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binetowe w Francji. 

Briand nie może utworzyć rządu z powotu odmowy socjalistów. — 

Painleve tworzy rząd. — Klucz malą w rękach sacjaliści. — Prasa 
o możliwościach usunięcia przesilenia. 


Paryż, 1474. (PAT) Komitet wyko- | on za nie dające się pogodzić z jego poj- 


mowaniem roli prezesa rady ministrów. 

Paryż, 14. 4. (PAT) Prezydent Dou- 
raergue. powierzył - Painlavemu misję 
twerzenia gabinetu. o Painleve- porozu- 
mie się ze swymi $rzyjaciółmi-politycz= 
rryfai, boęzem udzieli jutro odpowiedzi 
prezydentowi republiki. 


nawczy socjalistów  zjedneczonych de: 
partamentu Sekwany jednomyślnie wy- 
powiedział się przeciwko  wszelkiemu 
udziałowi socjalistów-w gabinecie. Pos 
zatem komitet zwrócił się dó rady naro- 
dowej stronnictwa” socjalistycznego z 
żądaniem, by socjaliści" popierali taki 
tylko rząd. któryby póstawił sobie za 
żadańie ściągnięcie daniny od kanita: | 
łów oraz walkę przeciwko senatowi. 
Paryż, 14 4. (PAT) Rada narodowa 
partji socjalistów zjednoczonych posta- | 
nowiła jednomyślnie nie przyjąć propo- 
zycji Brianda. wzięcia udziału w rzą- 
dzie. pÈ 
Paryż, 14. 4. (PAT) Briand zakomu- 
nikował - prezydentowi Doumergue; iż 
zrzeka się misji tworzenia gabinetu. 
Decyzię swoja Briand motywuje odmo- 
wą. socjalistów współpracy z jego gabi- 
netem oraz warunkami, pod jakimi so- 
cjalisci ostatecznie zgodzili się udzielić 
mu poparcia, a które to warunki uważa 
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Angielski piebiscyt w Mossulu. 


Konstantynopol, 14. 4. tel. wł) Dże- 
wad-basza, turecki delegat w komisji 
Ligi Narodów dla wyznaczenia granic 
Iraku od strony Mossulu, wróciwszy do 
Eonstantynopola użalał się, że jego ad- 
jutant oraz trzej współpracownicy Do 
przyjeździe do Mossulu zostali zam- 
knięci w obozie, okolonym drutem kol- 
czasiym i dopiero na skutek interwen- 
cji neutralnych delegatów komisji zo- 
stali zwolnieni. Dzżewod-basza twierdzi 


+ 


Paryż, 14, 4, (PAT) Rada naródowa 
socjałistów postanowiła zwołać na ju- 
tro rane posiedzenie w celu zajęcia o- 
kreślonego stanowiska w sprawie kry- 
zysu gabinetowego. 


Paryż, 14. 4. (PAT) „L'0euvre*, oma- 
wiając kryzys gabinetowy, wyraża przy 
puszczenie, że socjaliści zgodzą się 
wziąć udział w rządzie. Natomiast .Fi- 
garo“ pisze: Kariel lewicy nie jest już 
dziś tem, czem był jeszcze przed świę- 
tami, albowiem radykali stopnicwo już 
zaczynaja sobie uświadamiać  bezsen- 
sowność swego sojuszu z socjalistami. 


że król í premjer Iraku, dawniejszy puł- 
kownik turecki wyrazili mu opinię, że 
ludność praznię połączenia z Turcja. 
Wojsko angielskie kolbami miało roz- 
praszać tłumy, witające delegata turec- 
kiego. Dżewad-basza oświadczył, że 
każdą wieś sporną obsadzili anglicy 
wojskiem dla wywarcia nacisku na,lud- 
ność, aby opowiedziała się przęciw Tur- 
cji. | 
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Mimister-=lapowniK 
na wolnosci! 


Berlin, 14. 4, (PAT) Dzienniki dono- 
szą, że były minister poczt Rzeszy Hoefle, 
przebywający od dłuższego czasu w wię 
zieniu śledczem pod zarzutem przekup- 
stwa, był w ostatnich dniach ponownie 
przesłuchany szczegółowo przez sędziego 
śledczego. Jak donosi „Vorwärts“, w 
związku z tem przesłuchaniem prokura- 
tor postawił wniosek o wypuszczenie 
Hoeflego na wolność. 


Piorun zabił 3 turystów w Alpach. 


Drezno, 14. 4. (PAD) .W poniedziałek 
po południu nad częścią saskiej Szwaj- 
carji przeszła nawałnica. Piorun uderzył 
w grupę turystów, zwiedzającą twierdzę 
Königstein. Trzy osoby zostały zabite, 


6 ciężko, a 23 lekko rannych. 


Naganny zwyczaj. 


Drobny napozór wypadek a wielce 
wymowny i smutny zarazem. 

Dorocznym „zwyczajem“ z. racji Ret 
zurekcji chłopcy urządzają - strzęlaninę 
„na wiwat”, którą policja warszawska z 
racji nieszczęśliwych wypadków srogo 
tępi. 

cia godz. 7-mej rano przy kościele 
Wszystkich Świętych policjanci zatrzy» 
mali dwóch strzelających z petard chłop 
ców i zabrali ich do bramy. Wieść o 
pierwszem wystąpieniu policji szybko 
rozniosła się wśród blisko £-tysiącznego 
tłumu, złożonego przeważnie z wyrost- 
ków i młodzieży szkolnej, podburzanego 
przez starszych. Z tłumu wystąpiło 3-ch 
przyzwoicie ubranych mężczyzn, którzy 
z okrzykiem „chodźcie za nami!" zbliżyli 
się dozamkniętej bramy. Policjanci wpu- 
ściłi wspomnianych trzech „delegatów*, 
którzy zostali odprowadzeni do 8-go ko- 
misarjatu. . , j 

Tymczasem zgromadzony na ulicy 
tłum, nie mogac doczekać się powrotu 
„delegacji zaczął szturmować do bra- 
my, rzucając cegłami i kamieniami. Gdy 
po. kilku minutach bramę wywążono, 
iturn pobiegł w glab podwórza, lecz Dy- 
WOIRZNENOJ ae A di | ik. 

„ Wtedy .kilkunastu wyrostków, pod: 

burzanych przez stąrszych, uzbroiwszy 
się w cegły i. kamieniee, zaczęło rozbi- 
jać szyby.w oknach lokatorów i na klat- 
kach schodowych. Zerwąno również i 
poniszczono szyld składu naczyń ku- 
chennych I. Drajfusa. 

Zjawili się wkrótce polcjanci z 8 ko- 
misarjatu, którzy uśmierzyli te wybryki 
aresztując 12 osób. 

I co o tem mamy myśleć? Groma- 
da wyrostków ulicznych urządza sobie 
„wiwatowanie* surowo zakazane przez 
policję. Aresztowanych chłopców świą- 
teczne tłumy starają się odbić. Wszczę- 
tą awanturę uśmierza pogotowie poli- 
cyjne, oddział konnej policji i szkoła 
policyjna. 

Aż wstydł 


Kalendarze 


są jeszcze! , 


Wszyscy nowi abonenci, którzy nie otrzy. 
mali naszego kalendarza książkowego na 
rok 1925, mogą go otrzymać nadsylając ad- 
ministracji swój adres i załączając 20 gr na 
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| us Wschodnich. 
Hindenburg kandydatem na prezydenta Rzeszy Niemieckie!. — Broszura Polsko- 


katol. Tow. Szkolnego na Warmii. — Nauka języka polskiego w szkołach na 
Warmii. — Wschodnie pruski „Heimatdienst”, 


Królewiec, 12 kwietnia. 


Całe Prusy Wschodnie stoją obecnie 
pod znakiem Hindenburga. Hindenburg 
był i jest bohaterem narodowym reakcyj- 
nych Prus Wschodnich. Jest on bożysz- 
czem Michla wschodnio-pruskiego, jest 
wybawicielem Prus Wschodnich w cza- 
sie wojny światowej, jest rzekomym zwy- 
cięzcą w bitwie pod Tannenbergiem, któ- 
ra ma być satysfakcją za Grunwald. A 
więc Hindenburg ma być koniecznie pre- 
zydentem Rzeszy Nięmieckiej. - Hinden- 
burga wybierać ma każdy Niemiec. Hin- 
denburg nie ma wrogów w Rzeszy Nie: 
mieckiej, wrogiem jego są chyba zdrajcy 
kraju — pisze „Ostpr. Zeitung* wycho- 
dząca w Królewcu. Ta sama gazeta przy- 
nosi ciekawy telegram z Berlina, z któ- 
rego wynika, że dr. Marx zamierza złożyć 
kandydaturę bloku republikańskiego, po- 
nieważ odczuwa wyrzuty sumienia z po- 
wodu, że kandyduje przeciwko najzasłu- 
żeńszemu ze wszystkich Niemców. 

Wobec tego systematycznego naporu 
hacjonalizmu niemieckiego, chwieje się 
nawet wieża centrowa. W liście z Prus 
Wschodnich stwierdza korespondent 
„Germanji*, że liczba oddawanych przy 
wyborach głosów centrowych stale się 
zmniejsza i że nacjonalizm niemiecki 
mianowicie na wsiach wykazuje znaczne 
postępy. Nawet o głosy polskie centrum 
się widocznie rozchodzi. Z ubolewaniem 
stwierdza korespondent „Germanji”, że 
przy ostatnich wyborach znaczna liczba 
Połaków oddała głos socjaliście Brauno- 
wi lub też częściowo Połacy wstrzymali 
się od głosowania. 

, Na Mazurach nacjonalizm niemiecki, 
znający dokładnie tamtejszą ciemnotę, 


sce“ it. d. Znajdujemy w broszurze rzą- 
Uową statystykę ludności z dnia 1 grud- 
nia 1910 r., opracowaną przez królewsko- 
pruski statystyczny urząd krajowy, dalej 
artykuł wstępny towarzystwa nauczy- 
cielskiego w Rozogach na Mazurach, o- 

racowany przez nauczyciela Ruchatza i 
zamieszczony w nrze 7 „Łehrer-Zeitung 
für Ost- und Westpreussen, Organ des 
Provinziallehrervereins für die Provinz 
Ostpreussen (E. V.), w którym stwierdza 
się, że w byłych dzielnicach plebiscyto- 
wych w Prusach Wschodnich 80% lud- 
ności jest pochodzenia polskiego, że 50% 
dzieci przy rozpoczęciu nauki szkolnej 
słowa po niemiecku nie rozumie, że nau- 
czyciełe wschodnioprusey prowadzą wal- 
kę przeciwko mowie ojczystej dzieci pol- 
skich w szkole, i że w razie polskiej oku- 
pacji 1 rok wystarczy, a niemczyzna znik- 
nie u nas zupełnie tak samo, jak w Po- 
znańskiem i w Prusach Zachodnich (Po- 
morzu). 

W broszurze są także mowy posła p. 
Jana Baczewskiego, wygłoszone w obro- 
nie języka polskiego w Sejmie pruskim, 
memorjały i wnioski Polsko-kat. Tow. 
Szkolnego, wystosowane do rządu pru- 
skiego i rejencji olsztyńskiej, odpowiedzi 
rządu i rejencji, raporty z konferencyj 
osobistych z ministrami i w rejencji ol- 
sztyńskiej i różne inne odpisy dokumen- 
tów. świadczące o tem, jak uporczywą i 
trudną jest walka u nas o prawa nam 
się słusznie przynależące. 

Broszura ta jest cennym dokumentem 
historycznym, wyjaśniającym przed ca- 
łym światem kulturalnym smutne poło- 
żenie mniejszości polskiej w Niemczech 
a zarazem znakomitem źródłem i podręcz 
nikiem dla tych rodaków, których los 
nasz w Prusach Wschodnich zajmuję. 

Ta publikacja, poważne artykuły i ar- 
gumenty „Gazety Olsztyńskiej“, oraz 
względy na łos mniejszości narodowo- 
ściowych niemieckich w innych krajach 
wpłynęły widocznie na zmianę orjenta- 
cji rżądu pruskiego w sprawie udziela- 
nia nauki w języku ojczystym w szko- 
łach. Rząd wysłał do 12 (!) wsi warmij- 
skich formularze do redziców z zapyta- 
niem, czy życzą sobie dla dzieci swoich 
w szkole nauki w ojczystym języku. Za- 
ufania jednak niema u nas do tego rzą- 
du a w „Gazecie Olsztyńskiej“ zapytuje 
się pewien Warmjak słusznie, czy rząd 
pytał się rodziców przed laty o to, czy 
zezwolą na zaprowadzenie w szkole na- 
uki języka obcego. Warmjak żąda dla 
wszystkich dzieci mówiących po polsku, 
nauki języka ojczystego w szkołach. Po- 
nieważ także „Heimatdienst* zabrał silę 
energicznie do dzżeła, dlatego wątpimy, 
ażeby w obecnych warunkach krok rzą- 
du pruskiego miał pozytywne rezultaty. 
Swego czasu zbierało Polsko-katol. Tow. 
Szkolne na Warmji podpisy na rzecz na 
uki języka polskiego w szkole, a rezulta- 


Mazurów oddała przy ostatnich wybo- 
rach głosy Jarresowi. Tam jest, natural- 
nie, jak zwykle, zdrajcą ten, który nacjo- 
nalisty nie wybiera. Przy następnych 
wyborach lepiej nie będzie, gdyż nacjo- 
naliści umieją tamtejszy ludek ciemny 
trzyraać w swoich karbach. 

Mniejszości narodowościowe w Niem- 
czech wydały odezwę, w której wzywają 
Polaków, Duńczyków, Serbołużyczan i 
Fryzyjczyków do oddania głosów kandy- 
datowi republikańskiemu, czyli drowi 
Marxowi. 

Wyszła u nas nakładem Polsko-kato- 
lickiego Tow. Szkolnego na Warmiji bar- 
dzo pożądana broszura w niemieckim ję- 
zyku pod tytułem: „Der polnisch-katho- 
lische Schułverein für Ermland (E. V.). 
Sein Kampf um die Erhaltung der Mut- 
tersprache. 1922—1924“, 

Broszura ta zawiera przedmowę, sło- 
wo wstępne, dalej artykuliki: „Rzut oka 
na stosunki szkolne na Warmji*, „Pol 
skorkatolickie Tow. Szkolne na Warmiji*, 
„Usiłowania Polsko-katol. Tow. Szkolne- 
go na Warmji celem uzyskania polskiej 
nauki“, „Szkoła mniejszościowa w Pol 


pomagamy b. b. często, a gawędzimy 
interesująco nieraz do późnej nocy. 
Wtedy, gdy się na taka gawędę dłu- 
ga zanosi, p. Hanka pamięta o tem, że- 
by w tureckim pokoju nie brakło ma- 
szynki do kawy no i kawy ma się rozu- 
mieć, owoc. i ciastek, przypilnuje Iwo- 
na, żeby to co trzeba przygotował, jest 
potem specjalna uczta pełna przekoma- 
rzań i dowcipów, oraz studenckiej wer- 
wy. Mnie się przypomina wtedy ciepło 
' mojego domowego ogniska, a jej też, te 
koleżeńskie posiedzenia późno w noc 
przy czarnej kawie, mszą, muszą coś 
przypominać miłego w jej życiu, bo ma 
chwilami takie śliczne rozmarzenie w 


Moje djalogi. 


Wcale, wcale dorzeczny miał pornysł 
ton nieznajomy mi fizjolog z „Naczelnej 
Rady Szubrawców', który zatroszczył 
się o mnie i wsaczył do mego ascetycz- 
nego żywota, tę kropelkę niewinnej roz- 
koszy, jaka sprawia każdemu młodemu 
jeszcze normalnemu moeżczyźnie, towa- 
rzystwo kobiety przystojnej, miłej, i 
nieprzeciętnej inteligentnej. 

Taka jest moja towarzyszka pó pió- 
tze p. Hanka Lisowska, ceniona przez 


wszystkich społeczników w całej Polsce | sobie. a FTA 
pracownica. Jednem słowem niech żyje! pomysł 
Jest w niej bajeczny polot i rozmach. | fizjologa — szubrawca, który mi taką 


stateczną, a mimo to ponętną jeszcze 
„Ewę*, przysłał do tej samotni w gór- 
skiem ustroniu. 

Dzisiaj przynieśliśmy do pokoju tu- 
reckiego zapasy swojej korespondencji 
i zaczęliśmy ja porządkować — przy ko- 
minku. 

Siedzieliśmy przy niewiełkim stoli- 
ku, tuż koło kominka, na którym ślicz- 
nie paliła się sucha brzezina. 

Listy niezasługujące na przechowa- 
nie szły prosto w piec, inne odczytane, 
były do odpowiednich szuflad w szka- 
tulce chowane, u niej, a do teczek tek- 


Jest świeżość pomysłów, dużo kobie- 
cego wdzięku w tem co czyni, a męski 
harż i odwaga dodaje czegoś zadziwia- 
jaco pociągającego jej pracy. 

Z tą kobietą trzeba być do razu albo 
bardzo dobrze i bardzo po koleżeńsku, 
albo od razu na noże i wrogo. 

Ja od razu stanałem z nia na stopie 
koleżeńskiej. ale w tem znaczeniu soli- 
dnem. to jest dużo rycerskości, żadne 


poufałości. Nie z zimnej etykiety, nato- 
miast dużo impulsywnej towarzyskości 
w stosunkach codziennych. Nie prze- 
szkadzamy sobie wzaiemnie. natomiast 
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tem był cały szereg procesów, które 
powytaczano ludziom podpisującym się 
lub zbierającym podpisy, za „fałszowanie 
dokumentów“. Nauczyciele zaś tacy, któ- 
rzy otwarcie w organie nauczycielstwa 
prow. wschodniopruskiego przyzmają. się 
j uważają za zasługę, że toczą walkę w 
szkóle z mową ojczystą dzieci polskich 
użyją z pewnością wszelkich wpływów 
swoich ażeby pokrzyżować zamiary rzą- 
du. Rząd wysłał wprawdzie pismo do na- 
uczycieli z zawezwaniem ażeby nie wpły- 
wali na decyzję rodziców lub dzieci, ale 
nauczyciele znajdą różne inne drogi pro- 
wadzące do uniemożliwienia polskiej na- 
uki w szkołach. Już dziś donoszą, że w 
niektórych wioskach dzieci nauczycieli 
przychodzą do polskich rodziców z la- 
mentem, że „Papa* będzie przesiedlony 
jeżeli ludzie żądać będą polskiej nauki 
w szkole. Nauczyciele są prawie wszyscy 
członkami „Heimatdienstu*, a ta organi- 
zacja użyje wszelkiego wpływu swego, 
celem uniemożliwienia zamiaru, ażeby 
tam gdzie Polaków „niema“ lub dla 
„deutschgesinnte Ermlander* zaprowa- 
dzono polską naukę w szkołach. Zmarły 
prezydent rejencji olsztyńskiej był nie- 
tylko członkiem, ale nawet posłusznem 
narzędziem sławetnego „„Heimatdienstu” 
olsztyńskiego. Nowy zaś prezydent re- 
jencji olsztyńskiej von Rupperii jest lep- 
szym dyplomatą, jest zręczniejszym, ale 
wątpimy w to, ażeby on wyzbyć się umiał 
wpływu rządu pobocznego, w którym na 
wet sam minister Sewering w odpowie- 
dzi na „małe zapytanie“ posła p. Baczew* 
skiego ośmielił się twierdzić, że „łleimat- 


Udaremniony zamach b 


dienst“ w Olsztynie nie jest organizacją 


bojową dla zwalczania polskiej mniej 
szości, lecz instytucją propagującą niee 
mieckie zadania kulturalne. «1, 
Odpowiedź ta dowodzi jasno, jak rze 
czowo i trafnie informuje rejencja w Ol- 
sztynie rząd pruski w Berlinie. Szaieją 
się nawet Niemcy u nas z traktatu, że — 
wywieziono p. Seweringa w Berlinie w 
pole. „Gazeta Olsztyńska“ w dwóch arty: 
kułach dobitnie scharaktcryzowała te 
stosunki. Zdaje się jednak, że obecnie 
przynajmniej socjalistom, którzy w „Hei 
matdienstach* pracowali i jeszcze pracu» 
ja oczy się otwierają. W organie socjali: 
stów „Kónigsb. Volkszeitung“ pojawiła 
się następująca charakterystyka wscho* 
dnio-pruskiego „Iieimatdienstu'': 
„Zresztą w odciętych dzielnicach 
panuje zupełnie inne mniemanie a 
działalności „„Heimatvereinów'. Nasi 
rodacy pod obcem panowaniem cie- 
szą się, gdy ich rodacy w niezajętych 
dzielnicach pozostawiają w spokoju. 
Dobrzeby było, ażeby nasi towarzysza 
ludzi w „heimatverajnach', którzy 
frazes narodowy na ustach zawsze 
mają, sobie dobrze obejrzeli. Nigdzie 
tyle szkód zewnętrzno-politycznych 
nie wyrządzono jak właśnie w „Hela 
matvereinach*, Działalność pewnych 
ludzi odpowiada działalności pewne* 
go słonia w składzie porcelany". 
Zniszczenie żywiołu polskiego w Prit 
sach Wschodnich, popieranie Niemców 
w Polsce i przygotowania do wojny z Pol 
ska — oto cele „Feimatdienstu'. 

Ten cel poznać i temu celowi przeciw: 


ah : 
A py 


"działać powinien sam rząd w Berlinie, 


Sarmaticus. 


iszewicki 


Ma kresach. 


Władze polskie aresztowały 360 czerwonych drabów. 
Na terenie województw wschodnich, a | grodzkiego oddziały komunistyczno-dywera 


specjalnie województwa nowogrodzkiego, 
rozpoczęła: się 2 kwietnia energiczna akcja 
zmierzająca do likwidacji spodziewanych 
na tym terenie zamieszek. Dokonano licz- 
nych rewizji, które dały bardzo wydatne 
rezuliaty. Skonfiskowano bardzo wiele bro- 
ni i instrukcyj bolszewickich, koresponden- 
cyj z Rosja, tajnych rozkazów wojskowych 
it d W związku z» tem aresztowano 
360 osób, między nimi 8 przewódców band 
komunistyczno-powstańczych. Zeznaniazło- 
żone przez niektórych przewódców band dy- 
wersyjnych stwierdzają dokładnie, że for- 
mowane na terenie województwa nowo- 


humor. 

— Wyobraź sobie, mój drogi, że na 
trzy dni przed ślubem dowiedziałem si 
o niebywałej historji. ..... 

— Narzeczona cię zdradziła? 
>» — Nie! Ale wydawała na krawcow. 
miesięcznie dwa tysiące złotych. ..... 

— No i...... 

— Rzecz jasna że ożeniłem się z kraw- 
cową, 


turowych u mnie. auważyłem, że u 
niej ruch ręki w kierunku ognia był bez 
porównania rzadszy i zacząłem z nią 
rozmowę od wyrażenia tego spostrzeże- 
nia, 

— Widocznie pani korespondencja 
prawie nie zawiera listów obojętnej tre- 
ści, kiedy się pani z nią tak niechętnie 
rozstaję. 

— Zpgadł pan, bardzo rzadko odbie- 
ram listy „rodzaju nijakiego”, a prawie 
zawsze albo bardzo wyraźnie „męskie* 
albo b. „kobiece“. 

— Ho ho! to z pani widzę biegła zna- 
wczyni „stylu epislarnego"., A to nie- 
stety tak dzisiaj już zarzucony rodzaj 
twórczości. Tak mało kto umie dzisiaj 
po za listem 1niłosnym może, pisać listy 
w wielkim stylu. 

— Ma pan rację. Pocztówka, tele- 
graf, telefon, zabija tę piękna umiejęt- 
ność, ten szlachetny rodzaj twórczości, 
który dawniej w stosunkach  przyjaz- 
nych i miłosnych grał tak wielką i ży- 
wa rolę. h 

— I jakie to było miłe odbierać sąż- 
niste listy, pełne pięknych opisów, wra- 
żeń bezpośrednich, nowin przeróżnych 
i dowcipów. 

~= A jeszcze milszem musialo być 
zwłaszcza dla młodych, urodziwych 
dworzan, czekać ną odpowiedź na list 


ców która wydała tak wspaniałe rezultaty. 


syjne stanowiły składową część oddziałów 
formowanych przez władze bolszewickie na 
terenie Białorusi sowieckiej, które to orga 
nizacje miały wystąpić łącznie z organiza» 
cjami na 'polskich terenach wschodnich. 
W związku z powyższą wiadomością do% 
nosi lwowska „Gaz. Por.”, że władze kr 
sowe jeszcze w jesieni z. r. otrzymały in 
formacje o przygotowywanej przez sowię4 
ty na wielką skalę ruchąwce na naszym ted 
renio. Zamiar ten pilnie też śledziły, a gdy 
już wszystko do wybuchu byłe przygoto4 
wane, urządziły wielką obławę na spiskowa 


Pokój i korytarz. 


(Bajka). 


? | Pytał Anglik Polaka: „Czy utrzymasa pokój?” 


Rzekł Polak: „Przyjacielu całkiem się 


[uspokój.u 


% Utrzymam w posiadaniu — wiedz ty, co 


mię pytasz 
nietylko. Pokój, ale także i Pake 


Julian Ejsmond. 


przywieziony, całemi tygodniami i mic- 
siącami nawet. A czekając, brać udział 
w gwarnem życiu świetnego dworu, ro. 
bić przegląd ładnych dziewcząt z „frau: 
cymeru“ pani, wyjeżdżać zakochanym 
na umor z kawałkiem wstążki od miłej 
dziewczyny na piersi z medalikiem Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej od niej da» 
nym po to, aby zła przygoda nie zaszła 
miłeniu drogi, najeżonej niebeżpieczeń» 
stwami. 1 

— Ma pani rację, to są Śliczne wspoe 
mnienia związane z listami. Pamiętam 
w mojej rodzinie taki wypadek. Przy: - 
jechał do hetmana Ogińskiego dworza- 
nin z listem poufnym, ważnej treści do 
Nieświeża na dwór „księcia p. kochane 
ku“, bo tak od przysłowią tego Radzi- 
wiłła zwano. Dworzanin hetmana, był 
chłopiec jak malowanie i do wypitki i 
do wybitki, kompan nie lada. Księżnę 
i panny dworskie oczarował urodą, ele- 
gancją i pięknym strojem, oraz cudne- 
mi opowieściami 'o obcych krajach i 
dworach magnatów polskich, po których 
z panem swym bywał. Męskie otoczenie 
podbił celnością strzałów na łowach, 
wytrzymałością na głód, chłód i nicewy- 
gody, oraz stateczną rozmową „de pū- - 
błicis'. Księciu tak się udal, źe chciał 
go jako gościa mieć na swym dworzn 
I co pani powie? Dworzamin hetmań: 
ski okrągły rok czekał w Nieświeżu na 


w z. 


ł 
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(Zgon rektora U, J. — Śmierć dyrektora 
Akademji Handlowej. — Powołanie Rady 
Miejskiej. — Z teatrów..) 


W cudowny poranek Wielkiej Środy 
posuwa się ze wzgórza Salwatora tłum- 
ny pochód. Ponad głowami uczestników 
bochodu wznosi się czarna, skromna 
trumna, niesiona na ramionach młodzie- 
ży akademickiej. Na czele pochodu krzyz 
za nim setki księży, potem kilkadziesiąt 
wieńców z żałobnemi szarfami, dalej 
trumna, obok której-pedele Uniwersyte- 
tu niosą krepa okryte godło uniwersyte 
ckie, za trumną szeregi tych, którzy sta- 
nowią eliię kultury Krakowa. Co to za 
pochód? To ostatnia droga rektora Ja- 
giellońskiej szkoły ś. p. X. Kazimierza 
Zimmermanna. Pamiętam go, gdy przed 
15 laty przybył do Krakowa powołany na 
nowo utworzoną katedrę socjologji chrze 


_ ścijańskiej. Wówczas to młodzież socja- 


=- kancelarji księcia 


3 IRenuta 


istyczno-żydowska postanowiła nie do- 
puścić do jego wykładów. Ale już wtedy 
wśród młodzieży katolickiej obudziła się 
reakcja, Członkowie akademickiego sto- 
warzyszenia „Polonja“ (dzisiejsze Odro- 
dzenie) Sodalicji Akademickiej oraz tro 
chę ochotników z poza tych ugrupowan 
obsadziło przed rozpoczęciem przez Ś. p. 
Zimmermanna wykładów: wejście do U- 
Niwersytetu zdecydowani nie dopuścić 
do zerwania wykładu. I kiedy jedna 
część młodzieży akademickiej, słuchała 
wykładu nowego profesora, druga ciała- 
mi swojemi barykadowała bramy aka. 
demji, atakowane zaciekle przez rozpę- 
dzonych socjalistów i żydów, którzy na 
pomoc sprowadzili sporo ludzi nic współ 
mego z uniwersytetem nie mających. 
Przez parę godzin odpieraliśmy szturmy 
napastników. Kiedy zaś wskutek ich 
przewagi musieliśmy ustąpić z pod głó- 


= wnej. bramy, broniliśmy się na schodach 


prowadzących do sali wykładowej dopó- 
ty, dopóki nie skończył się wykład. Tak 
było przed 15 laty. Jakżeż inaczej dzisiaj. 
Ten tak zaciekle atakowany ks. Zimmer- 
mann był prawdziwem ukochaniem mło- 
dzieży, która wyraz swym uczuciom da 
ła przez bardzo liczny udział w pogrze- 
bie. Dziś socjologja chrześcijańska zy 
skała sobie prawo obywatelstwa, a ten, 
który ją pierwszy głosił z katedry uni- 
iwersyteckiej, mógł z radością spoglądać 
ma owoce Swej 15-letniej działalności. 


_ Niestety wyższa wola nie pozwoliła mu 
- przeprowadzić wszystkich 


zamierzeń. 
czynią to zapewne jego następcy. 
Nieubłagana śmierć zabrała w Wiel- 
kim Tygodniu i drugiego zasłużonego dla 
szkolnictwa prawnika ś. p. Kanenberga, 
długoletniego dyrektora Akademji Han- 


 dlowej, zwanej dziś szkołą handlową. 


Akademja Handlowa pod światłem kie- 
rownictwem śp. Kanenberga wychowała 
szereg pokoleń, zapewniając naszemu 
hanlowi i przemysłowi dopływ nowych 
wysoce ukwalifikowanych pracowników. 
Nie doczekał się śp. Kanenberg rozwinię- 
cia swej szkoły w Wyższą Szkołę Han- 
dlową, o co zabiegał u naszych władz cen 
tralnych i co 


odpowiedź na mądry, dyplomatycznemi 
wywodami najeżony list, swego pana 
a przez ten czas zakochał się na umor 
od pierwszego wejrzenia w ulubionej, 
twórce księżnej, córce miecznika imei 
pannie Jadwidze Łęskiej, w amorach 
mikt im tak bardzo nie przeszkadzał, 
kochali się, przeszli okres króciutkiego, 
jócie wojennego narzeczeństwa, pobrali 
się, Bóg im pobłogosławił, w czasie o- 
zmaczonym przyszedł tęgi chłopak i gdy 
wreszcie po roku i paru tygodniach z 
„panie kochanku“, 
ulubiony karzełek przyniósł dworzani- 
nowi hetmańskiemu list, to ten wyru- 
szał już w drogę powrotną nie konno z 
łuzakiem, ale w wygodnej kolasce, gdzie 
ebok cudnej żony, siedziała tega 
dziewczyna wiejska trzymając w podu- 


_ szee małe dzieciątko. Na pierwszym po- 
 stoju w karczmie, dogonił młodą parę, 


pokojowiec księcia na spienionym ko- 
niu i oddał młodemu małżonkowi list 
od księcia „panie kochanku“, znanego 


z hojności, w którym litewski magnat 
= dziękuje dworzaninowi hetmana, za mi- 


łe chwile w jego towarzystwie spędzo- 
ne, a chcac go mieć za bliskiego sasiada 


żony nie chcąc pozbawić towarzystwa 


miłej jej sercu wychowanki, pozwala 

sobie wypuścić mu w dzierżawę trzy 

wsie ze swych posiadłości. Oczywiście, 

dzierżawna była tak o- 
f 


zasadniczo zostało już zdc- 
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cydowane.- Zasłauga zmarłego polega na 
tem, że w czasach, kiedy rządy zaborcze 
wszelkiemi środkami przeciwdziałały 
rozwojowi Akademji Handlowej, on jed- 
nak złamał przeszkody i wzbogacił nasze 
szkolnictwo zakładem, który jest pra- 
wdziwą chlubą naszą. 


Na łamach prasy miejscowej toczy się 
ostra polemika w sprawie rozdziału man 
datów do Rady Miejskiej. Tymczasowy 
Wydział Samorządowy we Lwowie za- 
proponował mianowicie powołanie przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Ra- 
dy Miejskiej, złożonej ze 100 radnych, 
przyczem członkowie obecnej Rady przy- 
bocznej działającej przy komisarzu rzą: 
dowym, weszliby w skład tej tymmczaso- 
wej Rady Miejskiej. Kadencja Rady 
trwałaby aż do wejścia w życie ustawy 
o ordynacji wyborczej do miast, co na- 
stąpi prawdopodobnie za jakie dwa lata. 
Dodaję, że powołanie tymczasowej Rady 
Miejskiej nastapi na podstawie odnośne- 
go rozporządzenia Polskiej Komisji Lik- 
widacyjnej, utworzonej po rozpadnięciu 
się Austrji. Takie załatwienie sprawy 
Samorządu Krakowa jest w obecnym 
czasie jedynie możliwe. Chodzi tylko o 
sprawiedliwy rozdział .mandatów. Za 
podstawę służyć ma wynik wyborów sej- 
mowych w listopadzie 192%.  Socjaliści 
zgłaszają pretensje do 25 mandatów dla 
siebie, 2 dla żydowskiego „Bundu“, orga- 
nizacji półbolszewickiej, żydzi do 20 man 
datów, dla stronnictw narodowych „od- 
stępują* socjaliści 32 mandów, resztę zaś 
chcą przyznać grupom i grupkom, które 
przy wybora 
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żydowski pomywacz kuch 


ch sejmowych nie uzyskały 


mandatu, a które chcieliby pozyskać dla 
Siebie. Gdyby tym uroszczeniom socjali- 


| Z KRAJU. 


stów i żydów stało się zadość, nasza Ra- | Aresztowanie na granicy za przemyca« 


da Miejska miałaby większość socjali- 
stycznożydowską. Ta większość wybra- 
łaby ze swego grona prezydenta, wobec 
czego przyznanie godności wiceprezyden- 
tów innym ugrupowaniom nie miałoby 
żadnego wpływu na rządy w mieście. 
Chrześc. Demokracja, która razem z Na- 
rodową Demokracją zdobyła przy wybo- 
rach sejmowych 2 mandaty poselskie z 
Krakowa nie zgodzi się oczywiście na ta- 
ki rozdział mandatów, któryby bohate- 
rom z 6. XI. 1923. dał w mieście władzę 
w ręce. Zarząd Ch. D. powziął też słu- 
szną uchwałę, że w nowej Radzie Miej- 
skiej większość miejsc musi przypaść u- 
grupowaniom chrześcijań sko-narodo- 
wym, bo tylko w takim wypadku celo- 
wem jest tworzenie Rady Miejskiej. 
Jestem też przekonany, że i władze cen; 
tralne podzielą taki pogląd i dadzą Kra- 
kowowi reprezentację, która będzie wy- 
razein woli większości ludności. 

W teatrze miejskim im. J. Słowackie- 
go święcił zasłużone tryumfy artysta Te- 
atru Narodowego w Warszawie p. Weg- 
rzyn kreując główną rolę w dramacie 
„Don Juan“, Josse Zorilliego. Przez 24 
wieczorów teatr był wypełniony po brze- 
gia owacjom na cześć gościa warszaw 
skiego nie było końca. Nie wiele sztuk 
cieszy się takiem powodzeniem, jak „Don 
Juan“, który tak co do treści jak i co do 
wykonania scenicznego zasługuje na 
frekwencję. 

Zabrzeski. 
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oszust skazany na 8 lat więzienia — 


dygnitarzem kolejowym w Poznaniu. 
Kiesłychana kompromitacja odpowiedzialnych wiadz warszawskich. 


W poznańskiej dyrekcji kolejowej 
rozbijał się od paru lat niejaki Franci- 
szek Felpel, starszy inspektor toru ko- 
lejowego, a więc urzędnik techniczny 
w VII randze, który ustawowo powinien 
mieć ukończoną politechnikę. W Po- 
znaniu atoli nikt jego papierów nie ba- 
dał, gdyż został on dyrekcji narzucony 
z Warszawy. W tym charakterze urzę- 
dowym Felpel miał powierzoną sobie o- 
piekę nad torami kolejowemi całej dy- 
rekcji i dysponował licznym persone- 
lem kolejowym. 


Ale też „fachowe wiadomości” i za- 
rządzenia pana inspektora były tego ro- 
dzaju, że poczęto badać i dochodzić, ja- 
ką on ma przeszłość i jakie kwalifika- 
cje na swoje tak bardzo odpowiedzialne 
stanowisko. 


Wynik tych dochodzeń był wprost 
sensacyjny — oszałamiający. Oto oka- 
zało się niezbicie, że ów Felpel napraw- 
dę nazywa się Izaak MHónig i był we 
Lwowie pomywaczem w 
bliczona, że łatwo było młodemu dwo- 
rzaninowi dorobić się rychło na tej ko- 
rzystnej długoterminowej  dzierżawie 
własnej wioski, do czego też w lat 12 
potem doszedł, a snać nie zniszczył po- 
wierznych mu trzech wiosek pańskich, 
bo komisja odbierajaca te wsie w imie- 
niu Radziwiłła, złożyła podziękowanie 
za dobry stan ziemi, budynków, inwen- 
tarza i założenie sadów oraz zaprowa- 
dzenie rybołóstwa. 


— A pan skąd te wszystkie szczegó- 
ły poczerpnał. 

— Z. zapisków i listów rodzinnych, bo 
ten dworzanin ubogi, ale łebski szlach- 
cic, który taki dobry interes zrobił na 
znanem lenistwie do pióra księcia „ua- 
nie kochanku“, to mój prapradziadek 
po kadzieli. — A staranne wychowanie 
odbierał razem z synami hetmana i pod 
kierunkiem uczonego ks. Pijara odhy- 
wał wraz z nimi wycieczki zagranicę. 


— Typowa  historja u nas. Jeden 
magnat kształci dziecko szlacheckie w 
uznaniu jego zdolności intelektualnych, 
a potem drugi, oczarowany jego dwor- 
skiem polorem choć sam prostak i pro- 
stoduszny „brat łata“, w uznaniu dla 
tych jego zalet towarzyskich i wyższej 
kultury dworskiej, daje mu możność do 
dostatniej egzystencji i tym sposobem 


ustala jego wpływ, na rubaszne, pijac- 


bóźnicy. Pod- 


czas wielkiej wojny przybrał nazwisko 
Neumann i mianował się komendantem 
etapu w Glinianach, gdzie narobił tyle 
oszustw i dopuścił się tylu kradzieży, 
że w styczniu 1918 został przez rząd woj 
skowy skazany na 8 lat więzienia. 


Ale już w listopadzie tego saniego 
roku następuje w Austrji przewrót, 
dzięki któremu Hónig-Neumann wydo- 
był się z kryminału i przybrawszy na- 
zwisko Felpel wstępuje do naszej armji 
jako kapitan wojsk polskich, a w dal- 
czym ciągu, znalazłszy silne protekcje 
w Warszawie, dostaje się do poznań- 
skiej Dyrekcji kolejowej na wspomnia- 
ne stanowisko, na którem parę lat szczę 
śliwie przedygnitarzował. 


Fakt powyżej opisany świadczy wy- 
mownie, jak lekkomyślnie Warszawą 
forytuje pewne jednostki, a co gorsza, 
gdy zrobi się skandal, broni ich i osła- 
nia wszelkimi sposobami, aby... unik- 
nać kompromitacji! 


ko-zawadjackie, ówczesne społeczeńst- 
wo szlacheckie na Litwie. 

— Tak zapewne, że taka musiała być 
ukryta myśl Radziwiłła, który z przy- 
rodzenia zgoła głupim nie bvł i nieraz 
umiał błysnać głębszą ironją wielko- 
pańska. . 

— Ciekawa kartkę z dawnego, tak 
bajecznie barwnego życia naszych pra- 
ojców przytoczył mi pan w tem opowia- 
daniu, które za punkt wyjścia ma list, 
wysłany przez zaufanego dworzanina 
do magnata, przez drugiego magnata, 
ale i dzisiaj choć pisanie listów długich 
i stałych zanika, zdarzają się jeszcze 
historje dziwne, bardzo dziwne, które 
za punkt wyjścia mają list... 

Zamyśliła się i urwała jakby swoja 
myśl. 

Coś mię tknęło, niechyliłem się ku 
niej i zacząłem prosić. 

— Panno Hanko, byłem taki praco- 
wity dzisiaj, należy mi się od pani ja- 
ko grzecznemu staremu dziecku od do- 
brej wróżki tego zamczyska, ładna baj- 
ka, niech mi ja pani opowie. 

-= Dobrze, opowiem ją panu bo to i 
mnie samej dobrze zrobi. Ale to będzie 
długa i trochę, trochę sentymentalna 
historja. Trzeba więc pomyśleć i o pro- 
zaicznej kawie. 

— Ależ doskonale! już ze trzy dhi nie 


canie tajnych dokumentów. 

Z Królewskiej Huty donoszą: Poli. 
cja państwowa aresztowała na gra- 
nicznej komorze celnej koło Łagiewnik 
niejakiego Szmidta, urzędnika górno- 
śląskiego Związku przemysłowców 
górniczo-hutniczych („Berg- und: Hüt- 
tenminnischer Verein“) z Katowic w 
chwili, gdy usiłował przewieźć przez 
granicę niemiecką jakieś tajne papiery, 
ukryte na plecach pod : marynarką. 
Bliższe szczegóły władze Z powodu 
śledztwa trzymają w tajemnicy. 


Dorobił się w inłedaniurze... 


Krakowski „Głos Narodu“ donosi: 

Pod zarzutem nadużyć przyareszio* 
wano tu kapitana (!) Zatlonkale, ży- 
dziaka, z krakowskiej intendantury 
wojskowej. x 

W toku dochodzeń wyszło ńa jaw, 
że Zatlonkal do spółki z żydem Monde- 
rem i arosztowanym niedawno dzier- 
żawcą hurtowni wojskowej Łaszczew- 
skim układali się o kupno młyna w Al- 
wernji, wystawionego na sprzedaż po 
wymordowaniu właścicieli tego młyną 
przez tajemniczych osobników. 

Wskazywałoby to, że Zatlonkal i Ła- 
szczewski mieli do dyspozycji większą 
gotówkę, pochodząca prawdopodobnie 
ze spekulacji pieniędzmi skarbowemi. 
Obecnie sędzia Śledczy ustala wysokość 
szkody, wynikłej dla Skarbu Państwa 
przez oszusta Zatlonkala. 


Polski wynalazek. 


Z Sósnowca donoszą, że mieszkańcy 
Zagłębia E. Szczotkowski. dypl. technik 
górniczy i F. Zygmunt, technik mechanik, 
wynaleźli i przesłali do opatentowania 
aparat pneumatyczny, mający zabezpie« 
czyć pociągi nietylko od wszelkich zde- 
rzeń. lecz automatycznie zatrzymuiący po- 
ciagi w razie jakiegokolwiek uszkodzenia 
toru. Wkrótce mają się odbyć próby 
z nowym aparatem i gdyby istotnie speł- 
nił on swe zadanie, ziomkowie nasi mogli- 
by być dumni z dokonania tak doniosle» 
go wynalazku. 


Dochody skarbu państwa w marcu. 

Do kas skarbowych wpłynęło w. mie. 
siący marcu 39,5 miljonów złotych, preli- 
minarz budżetowy przewidywał tymczasem 
tylko 93,8 miljonów. Większe wpływy dały 
wszystkie pozycje, nie wyłączając podatków 
bezpośrednich, które dotychczas prawie 
zawsze dały mniej niż się spodziewano, 


Kupujcie tylko smaczne I zdrowe ) 


Maanunaphialaa (7030 


cukierki śmietankowe 


| Do nabycia w każdym składzie cukierków, 
Generalne przedstawicielstwo 


Sś. Ereann. 
Bydgoszcz, Poznańska 28, 
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piliśmy jej wieczorem razem, po dłuż: 
szej gawędzie. Czuję już jej aromat. 

— Wiem, od żony że z pana smakosz 
obciążony dziedzicznie tym grzechem 
tak bardzo narodowym. 

— A rozpieszczony jeszcze przez mo- 
ja najmilszą Marychę do kwadratu, czy 
o tem nie mówiła pani. 

—- Nie, ale ta przesyłka biszkoptów 
po raz drugi tutaj przysłana, też coś a 
tem mówi. r 

I rozbawiona już wstała, aby pokon- 

ferować z Iwonem, co do tej uczty ko- 
leżeńskiej, w której pysznie przyrzadzo- 
na przez nią czarna kawa, miała być 
największym przysmakiem. Prędko za- 
łatwiiem się z przebieraniem listów, 
spaliłem ich cała garść, a potem przy- 
gotowałem sobie jakiś rysunek na ki- 
limek dla Maryny, o który dawno, da- 
wno prosiła mnie już, zatemperowałem 
ołówek j czekałem na powrót Hanki i 
na tę ciekawą bajkę, która w tym tu- 
reckim pokoju opowiadana przez nia 
'miała specjalny urok, coś jakby tchnie- 
nie tych dobrych, dawnych, dalekich 
czasów, Kiedy to ludzie żyli powoli a 
głębiej odczuwali swoje stany uczucio- 
we niż my ludzie dzisiejsi. 

— (Ciekawy jestem tej sentymental- 
nej historyjki, która się listem zaczyna, 


Anonim z Pomorza , 
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SZUBIN. (Wiec manifestacyjny). 
W poniedziałek wielkanocny odbył się 
tu na rynku wiec manifestacyjny celem 


,zaprotestowania przeciw zakusom nie- 


mieckim. Po nabożeństwie na placu 
przed kościołem zgromadziła się publi- 
czność bardzo licznie, a pośród niej by- 
ły delegacje z dalszych wsi i miaste- 
czek powiatu szubińskiego. Dokoła try- 
buny ustawiły się towarzystwa ze sztan 
darami, wśród nich rłowstańcy z bronia. 
Brakło tylko Bractwa Kurkowego, po- 
dobnie jak w Inowrocławiu. Czyżby pp. 
strzelcy uważali, że tylko na pokaz i 
dla zabawy broń noszą? Podobno nie- 
którzy członkowie więcej okazują zain- 
teresowania, gdy chodzi o zabawy nie- 
mieckie. 

, Wiec zagaił zasłużony obywatel miej 
scowy p. Bembnista wyłuszczając cel je- 
go, a burmistrz p. Grus powitał przyby- 
łych mówców pp. dr. Szymańskiego i 
redaktora Teskę z Bydgoszczy. Następ- 
nie przemówił p. red. Teska o planach 
zaborczych Niemców i o potrzebie sku- 
pienia wszystkich sił w narodzie, zaś p. 
dr. Szymański o konieczności Obrony 
Kresów. Zachodnich, do którego każdy 
Polak należeć powinien.  Odczytana 
brzez mówcę rezolucja przyjęta została 
‘z zapałem, poczem odśpiewano „Rotę*, 
a okrzykiem na cześć Polski p. Bembni- 
sta zakończył ten wiec, który był piękną 
manifestacją jedności narodowej. 


KCYNIA. (Ważne dla pań). Panie z Kcyni 
i okolicy chcące wyuczyć się robótek ręcznych 
jak: klockowych, czółenkowych, igliczkowych, o. 
raz batiku, wyrobu dywanów i kiłimów, nie. 
chaj zgłoszą się do p. Z. Gierczyńskiej w Kcyni. 


WITROWO. (Samobójstwo chłopca). W 
Szydłówcu powiesił się dnia 8 bm. w same po- 
łudnie 10 letni syn wyrobnika J. S. Przyczyny 
samobójstwa dotychczas nieznane. 


Ze ŚWIECIA donoszą nam: 


Tutejszy oddział Banku Dyskonto- 
wego z Bydgoszczy został z począt- 
kiem bieżącego miesiąca zlikwidowa- 
ny. — W ostatnich dniach otworzył p. 
J. Ponczek w domu p. Mączkowskiego 
przy rynku skład galanterji męskiej. — 
Tutejszy Krajowy Zakład  Psychja- 
tryczny zamierza wydać w drodze kon- 
kursu dostawę mleka, — Z dniem 1 bm. 


zostalo biuro Oficera Ewidencyjnego na 


powiat Świecie przeniesione do Staro- 
stwa drugiego. 


wiec „Rozwoju“ w Tucholi. 


W niedzielę, djia 19 bm. odbędzie się 
wiec w kwestji żydowskiej Związku Samo- 
obrony Społecznej „Rozwój” zaraz po, na- 
bożeństwie. Referat wygłosi p. B. Żmu- 
dziński z Bydgoszczy. 

Ze względu na ważność chwili, liczny 
udział bez różnicy stanu pożądany. 


DZIENNIK BYDGOSKI, czwartek, 16 kwietnia 1925 r. 
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Polskie dzieci nad polskie morze! 


Wspaniały pomysł dra Witolda Gintylły. 
Projekt niezwykłej kołenii dziecinnej na Helu. — Wagony jako mieszkania. — 
Już w tym roku 500 dzieci odetchnie morskiam powietrzem. — Wielki aparat zmen- 
tewany tanim kosztem. — Bzieci inwalidów wojennych i kolejarzy małą pierw- 
szefistwo. — Społeczeństwe musi pamódz w tem pięknem i pożytecznem dziele. 


Znany lekarz bydgoski dr. Witold 
Gintyło zwrócił się do Dyrekcji kołejo- 
wej w Gdańsku z niezwykłą a niesły- 
chanie sympatyczną propozycją: 

Oto dyrekcja kolejowa ma ustawić 
na Helu nad brzegiem morza pociag 
złożony z około 20 starych wagonów, w 
którym to pociągu podczas letniego se- 
zenu mieszkałyby biedne, wypoczynku 
i wzmocnienia potrzebujace dzieci kole- 
jarzy i inwalidów wojennych. Dziesięć 
wagonów będzie służyć za sypialnie. re- 
szta jako kuchnie, magazyny, kancelar- 
ja it. d. Wiktuały na wyżywienie tej 
dzieciarni dadzą dobrzy ludzie z całego 
Pomorza i z Wielkopolski, bo dzieci 
tych obu dzielnic ma na razie objać ta 
niezwykła akcja: Polskie dzieci nad pol- 
skie morze! 

Pomysł tak prosty w założeniu, tak 
pożyteczny w swym celu a tak łatwy w 
wykonaniu — Dyrekcja kolejowa w 
Gdańsku aprobowała, i dr. Gintyłło peł- 
ną parą swych potężnych piersi zabie- 
ra się do jego urzeczywistnienia. Bo 
projektodawca będzie zarazem i proje- 
ktowykonawcą. 


Każde dziecko, które zostanie przyję- 
te do tej kolonji nadmorskiej, musi być 
zaopatrzone w prześcieradło, poduszecz- 


ammen; 


kę i koc do spania. Resztę daje zarząd 


kolonji. Tylko że o tę resztę trzeba się 
postarać. Ale są to już same drobiazgi, 
A więc łyżki, noże, widelce, talerze, kub- 
ki do wody, ze dwa kotły do gotowania, 
majteczki do kapieli, jakieś tanie słom- 
kowe kapelusiki od słońca, szczotki i 
szczoteczki, mydło — ne i te wiktuały, 
które może będą najkłopotliwsze, ale 
znaleść się muszą, gdy o zdrowie tyłu 
dzieci się rozchodzi. Dzieci w kolonii 
będzie zawsze 100, a ponieważ sezon dla 
jednej partji będzie trwał miesiąc, a 
projektowanych jest 5 sezonów, więc o- 
gółem 500 dzieci znajdzie na Helu nie- | 
zwykłą radość i wypoczynek. Natural- i 
nie pobyt dziecka jest bezpłatny. 1 

Dziś jeszcze dzięki niestrudzonej ini- | 
cjatywie dra Gintyłły zawiązuje się ko- ; 
mitet, który się zajmie zorganizowaniem i 
tej nadmorskiej kolonii. Będzie trochę 
naprzykrzania się o te drobiazgi, jaki- 
mi dzieciaki trzeba wyekwipować, ale 
chyba cała Wielkopolska i Pomorze 
zdobędą się na to, aby stu Milusińskim 
sprawić drewniaczki na nogi, majteczki 
kapielowe na brzuszek, jakąś miskę na 
jedzę, jakaś łyżkę do tej miski i co im 
tam jeszcze do tego sezonowego Szczę- 
ścia będzie potrzebne. 

O dalszym przebiegu tej arcysympa- 
tycznej akcji będziemy naszych Czytel- 


ników stale informować. 


Wiec protestacyjny w Inowrocławiu przeciw 
zachłanności niemieckiej. 


Drugie święto wielkanocne zgroma- 
dzito na głównym rynku kilkutysięczną 
rzeszę ludu kujawskiego bez różnicy 
wyznań politycznych celem publiczne- 
go zaprotestowania przeciw zachłanno: 
ści junkrów pruskich, wyciągajacych 
swe dapieżne szpony po odwieczną wła- 
sność naszą — zachodnie połacie kraju 
ojczystego. W wiecu tym wzięły udział 
wszystkie organizacje społeczne i naro- 
dowe poza niektóremi jak np. „Strzel- 
cy“, którzy z niewiadomej przyczyny 
nie uważali za stósowne jawnie zado- 
kumentować, że nie sa strzelcami dla 
zabawy, jak się ogólnie mówi. 

Jako pierwszy przemawiał redaktor 
„Dziennika Kujawskiego“ p. Cieślak 
wskazując na nastroje polityczne w dy- 
plomacji międzynarodowej, które nam 
są nieprzyjazne. 

Niemcy, którzy po 6-letnim okresie 


powojennym otrzeźwieli, rozwinęli sza- 


loną propagandę przeciw Polsce krzy- 
cząc na wszystkie strony, że im się krzy- 
wda stała, że nie moga spłacać długów, 
bo brak im byłego zaboru pruskiego, 
brak im wybrzeża polskiego i Pomorza. 
brak im Górnego Śląska — z którego 
wedle zdania mówcy, chcieliby stworzyć 
kuźnię zbrojeń niemieckich. 

Wskazawszy dosadnio na plany Nie- 
miec wzywa w końcu do obrony całe 
społecz'ństwo bez różnicy kierunku po- 
litycznego, wskazuje na konieczność e- 
nergicrnego wystąpienia rządu, który 
dotychtzas zbyt delikatnie odnosił się 
do Niemiec, zamiast stanowczem wystą- 
pieniem udaremnić zbrodnicze plany 
nowoczesnych Hunnów, którym wara 
od naszej Ojczyzny. 

Następnie przemówiła z ramienia 
N. O. Kobiet pani Panieńska przedsta- 
wiając zadanie kobiety wobec ojczyzny; 


podnosi jako główny warunek owocnej 


pracy Matki-Polki przywiązanie do Be- 
ga i wierności kościołowi, co też daje 
jej moc i otuchę w walce o byt narodu. 

Ogólnem ślubowaniem na wierność 
ojczyźnie i kościołowi kończy swe prze- 
mówienie. 

Stosowną rezolucję odczytuje prezes 
„Sokoła“, która zebrani przyjmują. 

Odśpiewaniem , „Roty“ wiec zakoń. 
czono. 


o dość wczesnem odnowieniu 
przedpłaty za „Bzłeanik Byd- 
geski** w czasie ed 15-36 do 
25-590 kwietmia na miesiąc maj 


Przedpłatę przyjmują wszystkie M 
urzędy i agentury pocztowe a tak- Ę 
że na prośbę listowi, którym na- 
leży wręczyć wypełnioną juź 
karię, zamieszczoną w gazecie. 
Przedpt. miesięczna wynosi 2,36 zł. 
W ajencjach i ekspedycji pre- 
numerata wynosi 2 (dwa) zł. 
miesięcznie, ~- - - 


Listy z stolicy Kociewia. 


Obrońcy ks. prob. Hackerta, — Dla ilu 

Niemców-katolików odprawia się w nie. 

dzielę nabożeństwo niemieckie? — Ruch 

oświatowy. — Zmiany w tutejszej pro- 
kuraturze. 


(Od własnego korespondenta.) 
Starogard, dnia 14 kwietnia 1925. 


Spełniając moją obietnicę, wyłu< 
szczoną w moim pierwszym liście, przy« 
syłarm drugą korespondencję o stosun= 
kach tutejszych. Widać, iż Szan. Czy- 
telnicy „Dziennika Bydgoskiego“ inte+ 
resują się tutejszemi sprawami, skora 
redakcja „Dz. Bydg.* otrzymała nawet 
z pewnej strony korespondencję w oJ 
bronie tutejszego ks. prob. Hackerta 
Niemca. Nie wiem, jakiemi argumen- 
tami i wobec jakiego zarzutu bronič 
chcą rzekomo tutejsi parafjanie ks, 
Hackerta. Redakcja „Dz. Bydg.* za- 
wiadomiła tylko swych czytelników o 
otrzymaniu pewnej korespondencji. Że 
wielka część parafjan stoi po stronie ks. 
Hackerta, jest rzeczą pewną. Lecz sa ta 
ludzie, stojący bezsprzecznie pod jego 
wpływem z tego powodu, iż nie chcą 
zadzierać ze swoim proboszczem i nie 
poznali się na jego robocie. Ks. prob. 
Hackert jest wielkim dyplomatą. Sze- 
rokie mniej krytyczne masy, które nie 


Listy z Pomorza. 


Niby Nowemiasto, a już dość stare. — 

Lubawa i Kurzętnik w stosunku do 

Nowegomiasta. — Życie społeczno-kul 

turalne. — Projekt, którego narazie nie 
można urzeczywistnić, 


Now'emlasto, dn. 14 kwietnia 1925. 


Nowemiasto nie jest znów tak mia- 
stem nowem, jakhy ktoś sądził z na- 
zwy. Nowemiasto może się już legity- 
mować sześcioma wiekami i w tym ro- 
ku przypada ten uroczysty dla miasta 
jubileusz. Gród, opisywany przeze- 
mnie, położony jest w dolinie rzeki 
Drwęcy, a małowniczością swej sytua- 
cji wabi oko wraźliwe na piękno przyro- 
dy. Starożytne to miasto zbudowane 
zostało w wieku XIV, a pozostałości 
obronnego zamku krzyżackiego w po- 
staci bramy i ułomków muru zamku 
świadczą o bogatej historycznej prze- 
szłości tego grodu. Niemniej jednak 
oddalony od Nowegomiasta o 3 kim. 
Kurzętnik, rzucony u stóp kilku fali- 
stych pagórków rodowód swój wywo- 
dzi z bardz. zamieszchłych czasów. Dziś 
Kurzętnik ten zdegradowany de roli 
wioski, konkuruje z Nowemmiastem 
tylko pod względem jarmarków, które 
są tu ożywione i pełne. Lecz wróćmy 
do Nowesamiasta. Godnem zwiedzenia 


będzie tu cudowny park, krasą swych 
drzew zapraszajacy przechodnia do 


spoczynku. Urok miastu nadaje rzeka. 


Drwęca, przerzynająca je nieomal w 
środku. Jeśli weźmiemy pod uwagę 
liczne w okolicy znajdujące się jeziora, 
lasy, to całość przedstawia się nam 
pełna uroku.  Podziwiać to można w 
porze letniej. Życie handlowe i prze- 
mysłowe jest tu dość rozwinięte, ruch 
społeczny ożywiony.  Nowemiasto nie 
jest miasteczkiem, zdradzającem zna- 
miona upadku,jodwrotnie, będąc sie- 
dziba władz powiatowych i różnych u- 
rzędów, posiada wszelkie widoki dal- 
szego rozwoju. Nowemiasto właściwie 
jest stolica powiatu lubawskiego. Lu- 
bawa powiatowi dała tylko swą histo- 
ryczną nazwę, lecz abdykować musia- 
ła na rzecz Nowegomiasta „gdzie odpo- 
wiednie znajdują się ubikacje dla urzę- 
dów. Z przemysłu najwięcej tu rozwi- 
nięty jest przemysł drzewny. W tym 
dziale przoduje „Pomorska fabryka 
mebli“, której właścicielem jest rzutki, 
przedsiębiorczy przemysłowiec «p. B. 
Jentkiewicz. Jednym z najstarszych, 
dawno tu zasiedziałych kupców jest p. 
Ewertowski, prezes miejscowego towa- 
rzystwa kupców samodzielnych. Życie 
towarzyskie w Nowemmieście jest u- 
rozmaicone. Między innemi wymienić 
można Klub towarzyski, pod kierow- 
nictwem prezeski p. dóktorowej Wa- 
chowskiej. Klub ten, to nie tylko po- 
stawił sobie za ceł rozwijąc tak za- 


niedbaną u nas w ostatnich latach cno- 
tę życia towarzyskiego, lecz również 
ujawnia ruchliwa swą działalność w 
kierunku oświatowym, odbywają się na 
zebraniach wykłady, pogadanki. Klub 
ten zakupił aparat radjo i tym samym 
popularyzuje jeden z najnowszych wy- 
nalazków obecnej doby. Kilka razy w 
tygodniu w hotelu p. Bony odbywają 
się godziwe posiedzenia, na których 
słuchacze rozkoszują się produkcjami 
artystów światowych. Dobrze rozwi- 
ja się L. O. P. P., Związek Obrony Kre- 
sów Zachodnich, gdzie prezesem jest p. 
Dr. Wachowski również jest żywotny. 
Kupiectwo miejscowe także ma swoje 
towarzystwo, gdzie na posiedzeniach 
urządzanych dość często omawia się 
aktualne sprawy Miasto ma wygląd 
czysty i schludny. Staraniem to jest 
oczywista burmistrza, p. Kurzętkow- 
skiego, który oprócz strony administra- 
cyinej nie zaniedbuje i społeczną, bo 
często bierze udział w pracah różnych 
towarzystw. Niedawno odbyło się tu 
pod przewodnictwem p. burmistrza po- 
siedzenie Komitetu, celem uczczenia 
rocznicy 8-go Maja. Miasto ma charak- 
ter wybitnie polski. Będzie tu coś około 
czterech żydów z dawnych czasów i 
jeden napływowy, niemców również jest 
mało, może tylko w okoliey kilka ma- 
jatków większych należy jeszcze do po- 
siedzicieli Niemców. Z projektów, któ- 
ry czeka urzeczywistnienia, jest spra- 
wa utworzenia nowej ulicy de rzezalni. 


W tym celu należałoby kilka starych 
domów rozebrać. Miasto w ten spo: 
sób mogłoby się rozszerzać w propor- 
cjonalnym „stosunku. Ulica ta miała- 
by przechodzić przez ogród p. Świnar- 
skiej. Narazie to tylko projekt, urze- 
czywistnienie jego napotyka na trudno- 
ści finansowe. Komunikacja z No- 
wemmiastem dotychczas jest kiepska. 
Przyszły rozkład jazdy przewiduje. 
zmiany na lepsze. Miasto więc będzie 
mogło lepiej się rozwijać. Niemałe za- 
sługi około tego położył Magistrat, p. 
burmistrz Kurzętkowski i towarzystwo 
Kupców  Samodzielnych.  Zaintereso- 
wanie Wystawą Rolniczo-Przemysłowa 
w Grudziądzu jest tu duże. Kilku prze- 
mysłowców zapewne będzie wystawiało 
wyroby własnej fabrykacji. Na zakoń- 
czenie warto podać pocieszająca cha- 
rakterystykę miejscowego  społeczerń- 
stwa pod względem kulturalnym. 
Wszelkie imprezy teatralne, czy kino- 
we o tyle mają powodzenie, o ile reper- 
tuar jest poważny, historyczne itp. Byl 
tu John Rozkwas, król żelaza, po któ- 
rego żołądku może się śmiało przeje- 
chać samochód, naładowany pasażera- 
mi, ale jakoś te cuda nie maia powodze- 
nia wśród obywateli, kiedy siłacz ten z 


braku frekwencji publiczności siły 
swej nie mógł zademonstrować. 
| Oto z Nowegomiasta to i owo. 
(—ski.) 


j 
poimuja dostatecznie nieraz treści jego 
przemówień, zręcznie i dyplomatycznie 
ujętych, nie wiedzą, kim jest ks. Ha- 
czert. To też ks. Hackert szuka wła- 
gnie oparcia na bezkrytycznych  tłu- 
mach i ma największe wpływy wśród 
tutejszych robotników,  zorganizowa- 
nych przeważnie w N. P. R. lInteligen- 
cja tutejsza przejrzała dostatecznie ro- 
botę ks. Hackerta, bardzo sprawie na- 
rodowej szkodzącą Jak daleko niejed- 
mi tutejsi parafjanie posunęli się w o- 
bronie ks. Hackerta, świadczy fakt, iż 
wysłali swego czasu do pewnego pi- 


sma na Pomorzu oświadczenie, iż ks. 
Hackert jest Polakiem. (!!!) 
Że ks. proboszcz Hackert szkodzi 


sprawie polskiej, służy już ten fakt 
obok licznych innych, iż mimo próśb 
i starań ze strony tutejszego społeczen- 
stwa nie zredukował niemieckich nabo- 
żeństw, które się tu odpraw. co niedziie- 
ie, Z kół miarodajnych dowiedziałem 
się, iż cała parafja liczy tylko około 
170—190 Niemców-kałolików na ogólna 
liczbę około 12 tysięcy dusz. Dla tych 
półtora mniejwięcej procent niemiec- 
kich katolików urządza się specjalne 
nabożeństwa niemieckie, w czasie bar- 
dzo dogodnym, gdy tymczasem liczne 
rzesze Polaków-katolików cisnąć się 
muszą w małym w stosunku do liczby 


. parafjan kościele w czasie polskich pa- 


bożeństw. Nic dziwnego, że dużo Pola- 
ków uczęszcza na nabożeństwa nie- 
mieckie, gdzie wygoda jest większa. bo 
niema tyle uczestników. Być może, iż 
ks. proboszcz Hackert zakwestionował- 
by wyżej przytoczoną liczbę Niemców- 
katolików. Jest ona jednak auten- 
iyczną. 


Nie chcę się tu bliżej w sprawie ks. 


proboszcza Hackerta rozwodzić, na ży- 


czenie mógłbym więcej przytoczyć 
szczegółów co do jego działalności z 
punktu widzenia narodowego.  Społe- 
czeństwo powinno więcej zwracać uwa- 
gę na robotę niektórych jednostek, 
zwłaszcza na Pomorzu, które przecież 
wystawione na największe ataki ze 
strony naszego wroga zachodniego. 


Ruch oświatowy w naszem mieście 
wzmógł się znacznie podczas ostatniej 
zimy. Zawdzięczamy to w pierwszym 
rzędzie tutejszemu sprężyście i energi- 
eznie działającemu Tow. Czytelni Łu- 
dowych. Prawie co tydzień urządza 
się tu wieczornice oświatowe z prze- 
Źroczami, na które uczęszcza bardzo du- 
żo młodzieży i dorosłych. Niezmordo- 
wanym w tej pracy oświatowej iest/p. 
prof. Seelich. W ostatnim czasie urzą- 
dzono tu również wieczory bajek dla 
małoletnich dzieci. 


W tych dniach opuścił nasze mia- 
sto p. prokurator Marszalik, obejmujac 
posadę prokuratora przy Sądzie Okrę- 
gowym w Grudziądzu. P. Marszalik 
był właściwym organizatorem tutejszej 
prokuratury, przybywszy tu wkrótce, 
zaledwie kilka dni, po objęciu naszego 
miasta przez władze polskie. Opu- 
szczając nasze miasto pozostawił tu p. 
Marszalik szczere sympatie wśród sze- 
rokich kół. — Zaznaczyć wypada, iż 
Starogard za czasów niemieckich miał 
tylko Sąd Pokoju, a nie miał Sądu O- 
kręgowego. Następcą p. Marszalika 


_ mianowany został i objął już urzędowa- 


nie p. Dr. Suchecki, wielki działacz 
. Społeczny i narodowy, cieszący się 
wielką syrapatją wśród licznych kół tu- 
teiszych, 


Kosiewlak. 


erao 


Kino w Teatrze Miejskim 
w Grudziądzu. 


Dyrektor Teatru Miejskiego w Gru- 
dziądzue zaąaprowadza u siebie co drugi 
dzień przedstawienie kinowe, aby w ten 
sposób podtrzymać i wyłatać jakoś fa- 
talny budżet teatralny. Prasa smutny 
ten fakt traktuje ze stanowiska konie- 
czmości gospodarczych". Dziwna jed- 
mak rzecz. że teatr toruński, co do wa- 
runków bytowania pośredni miedzy 
prudziądzkim a bydgoskim pod dyrek- 


«ją Bendy tak doskonale prosperuje i 


cieszy się wielką frekwencją. Widocz- 


= nie o teatrze przedewszystkiem da się 


powiedzieć: jaki pan, taki kram! 


ESA 


oc 0/4 


MĄKROWARSK. (Podziękowanie). Na rzecz 
szładaru Tow. Powstańców i Wojaków złoży:i 
pp.: Brycki Fr. 20 zł, Rybka Stefan 20. Potera- 
cki Fr. 5, Rentzer Jan 20, Nowakowski Br. 5 
Musiał Antoni 5, Januszewski Wł. 20, Róża Jó- 
zef 2, Zieliński Wł. 5, Zajakała Bol. 5, Regen- 
brecht Paweł 5, Bruggmann 4, Zająkała M. 3, 
Frąckowski Roman 4 Żubka Aug. 3, Łuczkowski 
Boł. 30, Wenda Antoni 5, Szramkowski Józef 5 
Molski Walenty 3. Śliwiński Ałojzy 2, Śliwiński 
Jan 10, Zilka 5, Klęin 2. Pasternacki Antoni 5 
Rybarczyk Pietr. 2, Wolandt Józef 5, Zająkała 
Br. 1, Majewski 50 gr, Warywada 40 gr., Siuda 
Fr. 5 zł, Balcer Antoni 5. Mroziński An. 20 
Januszewski Wincenty 3, Szeffler 3 Szews Jan 
20, Pawiowski Leopold 5, Polachowski Jan 3 
Weinetr Wacław 5, Hass Leon 1 kurę, Runke 
Leon 1 indyka, Hass Aug. 1 kurę Hass Wład 
1 kurę. Szeffer 2 funt. masta, Zająkała Br. 1 ko- 
guta, Myśliwiec Józef 1 kurę. Ekwiński Bogu_- 
staw 1 owce, Gert Emil 3 zł. Buczkowski Wik- 
tor 3 zł. Ciżnowski Tecd. 5 zł, Weyna M. 3. 
Tosza Antoni 5, Belter 5 Zastępca firmy Hart- 
wig-Kantorowicz 5. Józef Pokrywka (Bosko) 6, 
Gawryś Rolesł. 5, Kliveger Jan 5 Weyna Bron, 
5 Swakowski Ig. 5 Sznoida Wł. 10. Meduraj- 
ski Arast. 2. Nowakowski Florjan 140, Mete'a 
Br. 350 zł. Ofiarodawcom składamy staropolskie 
„Bóg zanłać” 1 o dalsze datki prosimy. 


Za Zarząd: Antoni Mroziński, prezes. 


POZNAŃ. (Wyłowienie KMasłosa z 
Warty). Opinja publiczna porusżona 
została w ostatnich tygódniach dwomia 
tajemniczemi wypadkami. Zaledwie u- 
stalono sposób zaginięcia ś. p. Mańcza- 
ka, a już Warta pod Biedruskiem wy- 
rzuciła drugie zwłoki. Rezboznano w 
nich studenta uniwersytetu poznańskie 
go, Leona Kustosa. Zagingł on w dniu 
17 lutego r. b. Przypuszczalnie wpadł 
on do Warty. Sprawa odnalezienia 
zwłok budzi tem większa sensację, gdyż 
brat Kustosza, redaktor i wydawca 
„Giosu Górnego Sląska” Jan Kustos, 
podniósł zarzut, że zaginionego usunie- 
to w. sposób gwałtowny. Zarzuty 
podnoszone przez Kustosa przeciw peli- 
cji, prokuratorji i władzom uniwersy- 
teckim skłoniły policję poznańska do 
stawienia wniosku karnego przeciw Ku- 
stosowi. Sprawę wyświetli z pewnością 
wdrożone śledztwo. 


Katastrofalny pożar w Poznaniu. 


Przed świętami, w Wielki czwartek, w 
nocy na odległem przedmieściu Rataje 
powstał pożar w dwupiętrowym domu 
Kosickiego, który, objawszy schody, 
mieszkającej na poddaszu rodzinie ro- 
botnika Woźniaka odciął możliwość u- 
cieczki z mieszkaniu. Woźniak mińo 
to przedostał się przez płomienie, a 
straż pożarna za pomoca drabiny przez 
okno wyniosła jego rodzinę. Niestety 
dwoje dzieci udusiło się przedtem w dy- 
mie, a Woźniakową w ciężkim stanie 
odwieziono do szpitalu. 


Poznańska kronika muzyczna. 


Obecny sezon koncecrtowy w stolicy Wiel- 
Eopolski był w stosunku do sezonów ubiegłych 
lat o wiele więcej ożywiony i urozmaicony. 
Przez estrady Domu ewangelickicgo i przez 
aulę uniwersytecką przewinął się duży zastęp 
pierwszorządnych solistów instrumenialistów, 
a więc skrzypków (Barcewicz, Kubelik. Mar- 
teau, Dubiska i w. i.) pianistów i pjanistek, celi- 
stów itp. nie wyłączaiąc nawef kontrabasu, (Cie 
chański). Śpiewaczki i śpiewacy gościli głównie 
w operze, a pomiędzy tymi Koryfeuszami śpie- 
wu, którzy laurów na estradzie koncertowej 
szukali, pierwsze honorowe miejsce” należy się 
p. Wiesławie Cichowiczównie, która 2. kwietnia 
br „na estradzie Domu ewang. wystąpiła z wła 
snym koncertem. dając wspanialy, niezwykle 
interesujący program, bo niezmiernie rzadka 
dziś wykonywaną arję z op. Juliusz Cezar GF 
Handla (1685--179). kantate: Bacha „Czar Spo- 
koju“: z tow. przepysznego kwartetu smayczko 
wego tudzież słynną „Adelajdę“ Beethovena. 

Program to istotnie- przewspaniały, i nie- 
zmiernie ciekawy. Wykonanie zaś jego, przez 


„świetną w całem tego słowa znaczeniu artysty- 


czną interpretacię urzeszio miarę nawet wiel. 
kiego piękna. i żjednało doskonałej tei artystce 
istotny tryumf. który się uwidocznił w gorących 
burzliwych oklaskach i górą kwiatów. kióre- 
mi koncertantke formalnie zasypano. Taki suk- 
ces u poznańskiej publiczności, dość zimnej 
i do entuzjazmu niezbyt pohomrnej. jest wielce 
znamienną miara wartości artystycznych wa 
lorów p. C. Nie dziwimy się temu zreszią. gdyż 
sukces entuzjastvczny jest zawsze stałym u- 
działem p. C: gdziekolwiek da sie słyszeć jak to 
Prezydenta Państwa w roku zeszłym miejsce 


Symfoniczne koncerty Filharmonii poznań- 
skiej i częste premjery oDerowe są również ty- 
mi wartościowymi czynnikami. dzięki którym 
bieżący sezon dla muzyki był w Poznaniu Sez0- 
nem rekordu udałym Oby i u nas w Bydgoszczy 
zmieniło sie już raz-na lepsze pod tym wzglę. 
dem. Oby! be jak dotąd to gmutno u nas po 
salach koncertowych i głucho. 

' Z. ©. Urbanyi. 


IENNIK BYDGOSKI. czwartek, 16 kwietnia 1925 r. 


Listy z Jug 
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s Belgrad, w kwietniu. 
Przykro jest naprawdę Polakowi, 


który tu pobędzie kilka dni, gdy pomy”: 


Śli, jak mało u nas opinia publiczna 
zajmuje się Jugosławią i jak nierówno 
odpiacamy Serbom za okazywaną nam 
na każdym kroku przyjaźn. Nie jest to 
symmpatja dyplomatyczna, ~ licząca na 
różne traktaty handlowe lub wojskowe, 
Jecz prosta, "z serca» „płynąca, nawet 
średnio inteligentni Serbowie znają na- 
sze miasta, histerię i ważniejsze zamie” 
rzenia polityczne. Zainteresowanie na- 
mi jest wieikie i powszechne. 

Przy wjeździe do Jugosławii na gra- 
nicy serbsko-bułgarskiej w  Caribro- 


dzie, rewident żapytał mnie po francu- | 


sku o narodowość, a otrzymawszy od- 
powiedź że Polak, uśmiechnął się mile 
i powiedział „skoro pan Polak, to nie- 
ma pan kontrabandy i odszedł, 
tworzywszy moich walizek. Podobna 
rzecz wydarzyła mi się w biurze pasz- 


portowem; gdy pokazałem paszport pol- | 


ski, urzędnik wykrzyknął: „poljak, pol- 
jak, pryjatiel' i bez żadnych formalno- 
ści miałem wszystko załatwione. Tego 
rodzaju zdania słyszy się wszędzie, na 
przyjęciach, w sklepach, 
służby. Przez cały czas mego pobytu w 
Belgradzie nie miałem choćby naj- 
mniejszej trudności lub nieprzyjemno- 
ści w urzędach. Wszędzie się odno- 
szą do interesentów z największą u- 
przejmością, a dla Polaków są spgcjal- 
ne ułatwienia. ś 

W Polsce przyjmujemy 
jedynie wycieczki zbiorowe, ale o sym- 


interesowanie Jugosławją jest słabe, u- 
ważam, 


stowarzyszenia przyjaciół Serbji, które 
by urządzały odczyty o tym pięknym 
kraju, i zapoznawały z jego kultura. 


. acież nie siln Astwo, | RE: 
Poe ME A RAE WH hat RE | wy, płaci sięswedług taksy 10 zł. Trama 
PASSE OE AEK OPAR Y | waj kosztuje 20 groszy. Ubrania i bie- 


spornej, a w świecie przyjaciół nie ma- 
my zbyt wielu. Postaram 
znać czytelników z tutejszemi stosun- 
kami politycznemi, zaznaczając, że 
szczególowszy opis pieporozumień, 
dzielących Serbów od Chorwatów, od- 
łożę na później, 
jak najwięcej obustronnych zdań i wy- 
robić sobię zupełnie objektywny sad. 

Jugosławia nazywa się królestwem 
S. H. S., to znaczy po serbsku „Kralje- 
vina Srba, Hrvata i Slovenaca.* Kró- 
lstwo w obecnych granicach zajmuje 


liczy 18500000. Na całość Jugosławji, 


kończ jny i oleni - i 3 
POCZET AE A ramdze wiceministra, pobiera miesięcz 


rodów słowiańskich z pod panowania | nie 2000 din. == 280 zł., pozatem niema 


sklada się cały szereg szcze- | 


Austrii, 
pów, liczących nieraz tylko 500 ludzi, a 
mówiących nieco innym językiem i nie- 
nawidzących sasiadów. = Te właśnie 
spory narodowościowe wewnątrz kra- 
ju osłabiają jego siłę i powagę naze- 
wnatrz. 
czasem przy wródzonej łagodności Ser- 


bów te przykre stosunki zmienią się na | 


e 


lepsze. 
Obecny rzad jest serbski z wyłącze- 
niem innych narodowości. do którego sa 
one w apozycji niesłychanie gwałtow- 
nei, nie przebierającej w środkach. Pre- 
zesem ministrów jest p. Paszicz, mini- 
strem sbraw zagranicznych p. dr. Nin- 
cziecż: nie miałem honoru być mu 
przedstawionym, ale to co do mnie mó- 
wia jego małżonka, utrwaliło mnie w 
przekonańiu, że jest on naprawdę ser- 
decznym przyjacielem Polski. Król 
Aleksander jest w średnim wieku, cie- 
szy się dużą popularnością i ożeniony 
z córką królestwa rumuńskich. 
Wojsko jugosławiańskie przedsta- 
wia się bardzo dodatnio. jest dobrze u- 
umundurowane, a z czasów wojny wia- 
domo. jaki to waleczny naród. Na Bał- 
kanach pod względem militarnym Ju- 
gosławja jest stanowczo najsilniejszem 
państwem. W stosunku do sąsiadów, 
to duże sympatje objawia dla Rumunji 
i Grecji, z Włochami po długich zatar- 
gach o Fiume doszło nareszcie przed 
niedawnym czasem do porozumienia, 
do Austrji zachowują się negatywnie, 
nafomiast ogromnie nie lubią Bulgarów 
+ Węgrów. k 
Po Francji, Jugosławia jest krajem, 
gdzie najwięcej mieszka emigrantów 


| różnych stanowiskach, 


| re tylko w wyjątkowych 


nie o- f 


w d | Ę 
a Dawet D | pociągnęła 


się zapo- | 


gdyż pragnę poznać | 


Jednakże jest nadzieja, że zi 


m y , 

osiawii. 

| rosyjskich, spotyka ich się wszędzie na 
począwszy od 
kelnerów w restauracji, a lskończyw- 
szy na dyrekłorach różnych instytucji. 
Mają oni zupełną swobodę, tak że jsię 
widzi często na ulicy mundury bvłej 
carskiej armji. Nie przypuszczam, 
ażeby tak daleko posunięta tolerancja 
wyszła w przyszłości Serbom na do- 
bre, już chociażby fz tego względu, że 
emigracja rosyjska, to są przewaznie 
jednostki  zdegenerowane moralnie. 
Rząd polski dobrze robi, że wydał okól- 
nik, na mocy którego poselstwom na- 
szym zagranicą nie wolno wydawać 
wiz rosjanom, zezwalających na choć- 
by krótki wjazd do Polski; starający 
się o to, musi składać specjalne poda- 
nie do Ministerstwa w Warszawie, któ- 
wypadkach 
zezwolenie takie daje. Muszę przy o“ 
kazji zakomunikować jedną ciekawa 
rzecz, o której w Polsce nie wiele osób 
wie a mianowicie: gdy w roku 1920 bol- 
szewicy byli pod Warszawą, to wsżyst- 
kie tutejsze rosyjskie monacchistycziie 
gazety zamieszczały radosne artykuły, 
że nareszcie Polska zginie, mimo iż 
wiedzieli. że ewentualna nasza klęska 
by za sobą kolosalne 
wzmocnienie: władzy bolszewickiej. Ju- 


| posławja pod względem gospodarczym 


stoi dość dobrze. waluta jest naiwyvż- 
szą na Bałkanach, za złotego otrzymuje 
się 11 dinarów. Banknoty mają mar- 
ny papier, a ilość różnych zasadnicza 


-. . | emisii jest tak wielka, że cudzoziemca 
uprzejmie | emisji jest t ż 


zdumienie ogarnia, gdy otrzyma np, 


j ` » Sain, IB inarów w odcinkach po 100 i wi- 
patiach ogólnych mało się mówi i za- | 38 dinarow s P 
> h : | Bile stalowe jeszcze niema. Ce- 
że we wszystkich większych | Bilonu metal Ro JÓSZ 


miastach naszych powinno się tworzyć ; 


że każda setka inaczej wygląda. 


ny sa pod niektóremi względami wyż- 
sze niż u mas; piszę to dlatego, ażeby 


| pocieszyć niektóre osoby, że są od nas 


jeszcze droższe kraje. Za doróżkeę ze 
stacii do hotelu, tj. za kurs l0-iminuto- 


lizna będa w tej samej cenie jak u nas, 
jedynie życie jest trochę tańsze, gdyż 
świetny obiad w pierwszorzędnej re- 
stauracji zjeść można za 4 zł O mniej- 
więcej 50% droższe niż w Polsce są tu- 
tejsze koleje, za 400 kim. dzielących 
Belgrad od Zagrzebia, płaci się 416 
dim 44 zł, w drugiej glasie pociągu 
rośpiesznego, gdy u nas ta sama prze- 
strzeń kosztuje 25—27 zł. Jakże wtedy 
dziwne wydają się narzekania Polaków 
na drożyznę, gdyż tutaj mimo tych 


5 : ; , e je tak robotników jak i urzęd- 
sz p + Rumu - szkańców | “en PENSJE ta 
PE E PO PR DiD dE ników są bardzo małe. 


Dyrektor opery 


jako urzednik państwowy, będacy w 


żadnych innych dodatków. Przemysł 
wytwórczy tutejszy jest mało jeszcze 
rozwinięty; import z Polski różnvch 
towarów, a przedewszystkiem Łódz- 
kich, miałby duże powodzenie, -gdyby 
nie nasze wygórowane ceny, które nie 
wytrzymują konkurencji z czeskiemi. 

Do nas moglibyśmy sprowadzać 
z Jugosławji przedewszystkiem wina, 
naturalnie, gdybyśmy mniej lubili 
wódkę. Jeden z największych burtow- 
ników tutejszych opowiadał mi. że edy 
posłał ofertę do polskich firm, w której 
podejmował się dostarczać wina po 
50 groszy za butelkę, licząc już w tem 
transport morski do Gdańska, otrzy» 
mał odpowiedź, że o cenę się nie roz- 
chodzi, tylko że u nas wino nie ma po- 
woedzenia. 

Posłem polskim jest p. minister" 
Okęcki, jest on już tu kilka lat i zna 
świetnie tutejsze stosunki jak i język 
serbski. W sferach dyploniatycznych 
i miejscowych jest bardzo mile widzia- 
ny oraz jego małżonka, O propagandę 
stara się bardzo i nieprzepuszcza żad- 
nej okazji, ażeby o Polsce się jak naj- 
więcej mówiło i pisało. Staraniem p. 


Okęckiego ma powstać w najbliższych 
dniach towarzystwo przyjaciół Polski, 
do którego należeć będa wszyscy człon- 
Kkowie rządu oraz najwybitniejsi przed- 
stawiciele sier politycznych i towarzy- 
skich. 


M. O. P. 
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Bydgoszcz, środa dnia 15. kwietnia 1925 r. 


KALENDARZYK. 


Dziś w środę Anastazji. 

Jutro w czwartek Lamberta, Marceljana, 
Wschód słońca o godzinie 5. 6. 

Zachód słońca o godzinie 6. 56, 


DYŻURY NOCNE APTEK. 
Od wtorku 14 do poniedziałku 20 bm,: 
1) Apteka Piastowska, Piac Piastowski, 
2) Apteka pod Złotym Orłera, Stary Rynek; 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Dziś: „Najpiękniejsza z kobiet" operetka. 
Jutro: „Kobieta bez skazy” komedją eroty- 

tzna Gabrjeli Zapolskiej. 


mona 


Program koncertów stacji radiofonicznej „P.T. 
R“ w Warszawie. 
Środa 15 kwietnia od godz. 18 19. 

Koncert zespołu orkiestr. pod kier. p. A. Ada- 
musa: 1) Fantazja z opery „Baron Cygański" J. 
Straussa, 2) Pieśń „Ninon“ Toski, 3) „Mój kuzyn 
Nick' One-Step. — P. inż. E. Porąbski wygłosi 
wykład naukowy. — Komunikat PATa. — Biu- 
letyn meteorologiczny. 


Bibljoteka Miejska (Stary Rynek 1) otwarta 
Bodziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 9-14 i od 17—20 Pracownia naukowa 
i Czytelnia pism eodziennie od 10- 13 į od 
17—20: Wypożyczalnia codziennie od 11—13.30. 
pcpołudniu tylko w poniedziałki, środy i sobo: 
ty od 17-—- 18.45 

Mnuzeam Miejskie przy Starym Rynku 
(gmach dawnej Kasy Oszczędności) otwarte co- 
dizennie od 9-tej do 3.ciej popołudnin, 

Biblioteka Ludowa. (ul. Jana Kazimierza 9) 
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz, 12—13 nadto we wtor 
ki i soboty od 15 do 19, w czwartki od 17—19. 


s 
. 
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„mm Ślub. Wezoraj dnia 14 bm. po południu 
b godz. 5-ej w kościele Św Trójcy pobłogosławił 
ks. Fiedler w asyście ks. Manelta związek mał- 
żeński p. Czesławy Słomskiej. z p. Stanisławem 
Mateją. Tow. Śpiewu „Moniuszko*, którego gor- 
liwymi człońkami byli nowożeńcy, zjawiło się 
w komplecie i odśpiewało w kościele „Veni Cre- 
ator“ i „Pobłogosław ram..." —- pieśń na chór 
mieszany. Piękny utwór „Ave Maria“ wykonała 
na chórze utalentowana solistka p. Mińska. 

Młodej Parze Szczęść Boże! 


— Wyjaśnienie. Na liczne zapytania wyja- 
śniamy, iż p. Franciszek Sosiński dawniejszy 
sekretarz Chrzęścijańskich Związków Zawodo- 
wych nigdy redaktorem „Dziennika Bydgoskie- 
go“ nie był i mira nie jest. 


— Z Muzeum Miejskiego. Muzeum nasze zo- 
stało wzbogacone obrazem Brandta p. t. „Epizod 
z wojny Szwedzkiej“ za czasów Jana Kazimie- 
rza. Uciekających Szwedów dopadli Polacy i wy 
wiązała się utarczka, wśród której uciekając 
przez opłotłki wiejskie, runął z koniem trębacz 
szwedzki, drugi zaś Szwed postrzelony z pisto- 
letu, zlatuje właśnie z komia. Z boku palące się 
chaty, w tyle walka. 

Muzeum Miejskie (przy Starym Rynku, 
gmach dawniej Kasy Oszczędności) otwarte co- 
dziennie od 9-tej do 8-ciej, w niedzielę i święta 
od ł1-tej do 1-ej. 


— Magistrat pozwala... Na Placu Piastow- 
skim w dri targowe uwija się pewien oszust 
który wyłudza od naiwnych pieniądze, za po- 
mocą gry w tzw. 3 karty. Gdy się zwracano do 
posterunkowego aby temu przeciwdziałał, oka- 
zało się że oszust ma pozwolenie na swój pro- 
ceder od Magistratu. . 


— Wieczorek kolsżański Towarzystwa Ku- 
peów. Z okazji mającego się w dniach 18. i 13 
bm. odbyć ogólnego zjazdu kupiectwa okręgu 
nadnoteckiego urządza Towarzystwo Kupców w 
Bydgoszczy w sołetę dnia 18 bm, o godz. 21 w 
salach Resursy Kupieckiej wieczorek z tańca- 
mi. Wieczorek, który faktycznie będzie balem. 


, wzbudził żywe zainteresowanie tak w naszem 


mieście, jak i w okolicy tak, że z góry przesą- 
dzić można wielkie jego powodzenie. Przygoto- 
waniem zajmuje się komisja zabawowa, z p. 
Czesiawem Borysem na czele, 


— Z Kina Kristal. Na ekranach amerykań- 


„akich zabłysła nowa gwiazda. która bezpośre- 


dnicścią swego talentu scenicznego. jakoteż cza- 
rem urody. ogólny podziw i uwielbienie u wszy- 
stkich budzi Imię tej gwiazdy Klara Bow, która 
na konkursie piękności kóbiecej w San Fran- 
cisco uznana została za nainiekniejszą Amery- 
kankę. a wytwórnia filmów „Universal Pic. 
tures Cornor. Nev York“ nową gwiazdę dla e- 
kranu zdobyć notfrafiła. 

Ta tedy wielka i świetna artystka z dniem 
dzisiejszym wchodzi na ekran kina Kristal, by 
w przepięknym. erotycznym dramacie pt. „O- 
fiara szaleństwa“ bohaterską rolę Edyty ode- 
grać. Dramat, oparty na tle prohibicyjnej usta- 


cja zgodzi się, aby administracja pisma 
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| Skarby ducha na pomnik Sienkiewicza | - 


Dr. Ernest Łuniński złożył 50 egzempiarzy swej znakomitej książki 

„Echa Wczorajsze" na pomnik Sienkiewicza. — Dzieło to nie znajduje 

się jeszcze w handiu księgarskim. — W Bydgoszczy ukażą się pierwsze 
egzemplarze tej nieocenionej książki. . 


7 Dr. Ernest Łuniński, , współpracow- 
nik naszego pisma, przesyła nam z War 
szawy następujący list: 


Do Szanownej Redakcji 
„Dziennika Bydgoskiego". 


Chcąc przyczynić się do zgromadze- 
nia środków na rzecz budowy w Bydgo- 
szczy pomnika Henryka Sienkiewicza, 
przeznaczam dochód z 50 egzemplarzy 
książki „Echa Wczorajsze* na cel nad- 
mieniony. Książka nie znajduje się je- 
szeze w rozprzedaży księgarskiej i jest 
na razie niedostępna dla szerszego ogó- 
łu. Cena egzemplarza 6 — zł. 

Mam nadzieję, że Szanowna Redak- 


REVES 


wzięła na siebie trud nieznaczny i w ten 
sposób ułatwi mi zamierzenie może 
o charakterze publicznym. Ucieszę się 
szczerze, 6 ile trzysta złotych w bardżo 
prędkiej przestrzeni czasu zasili kase 
Komitetu dzieła wdzięczności narodo- 
wej i dzieła symbolicznego zarazem. 
Warszawa, w kwietniu 1925. 
Ernest Łuniński, 


Znakomitemu pisarzowi. dziękujemy 
za jego piękny dar! 

„Echa wczorajsze“, 
prześlicznie nakreślonych wspomnień 
literackich i historycznych — w myśl 
intencji ofiarodawcy — jest od jutra do 
nabycia w naszej redakcji. 


obszerny zbiór 


wy o alkoholu w Ameryce. obfituje w szereg 
silnie emocjonujących scen i na giełdzie filmo- 
wej stał się wypadkiem dnia, porywając i do 
głębi poruszając tłumy. 


— „Koenigsmark“ w kinie Nowości. Dramat, 
który epilogiem swoim wkracza w wielką wojnę 
musi obudzić zainteresowanie, tem bardziej, gdy 
wykonało go grono mistrzów francuskich jak: 
Dufles de Romero Houry i inni Tematem jntry- 
ga dynastyczna j miłostki dworskie, a więc taj. 
bardziej polotne rzeczy do plastyki filmowej 
Siedzi się też na tym dramacie, jak na zacza- 


| rowanej baśni. przeplatanej niekiedy grozą krwi 


i mordu. Dramat ten składa się z dwóch części 
Kto pierwszą widział, ten nie zazna spokoju, pó- 
ki i drugiej nie zobaczy. 


-— Zebranie Okręgu Bydgoskiego Towarzystw 
Powsłańców i Wajaków odbyło się wczoraj w 
Ognisku pod przewodnictwem p. Wita. Jak na o- 
kręg. liczba obecnych była nadzwyczaj Szczu- 
pią. Omawiano nasamprzód sprawę zjazdn o- 
kręgowegó, który odbędzie się w dniu 29. ezer 
wca br. w Bydgszczy. ĆGwiczenią na zjazd ten 
odbywają się już teraz, a zarząd czyni starania. 
by wydobyć od osób 1 instytucyj zamożniejszych 
jaknajwięcej przedmiotów ma nagrody. Ostre 
strzelanie odbędzie się w dniu 19 bm. w Jachci- 
cach — zbiórka na moście przy ekspedycji towa. 
rowej. Następnie przedyskutowano sprawę dal- 
szego wydawania własnego organu pt. „Głos 
Powstańca i Wojaka”. Pismo to ma nadal uka- 
zywać się jako miesięcznik, a drukowane bę- 
dzie w drukarni , Dziennika Bydgoskiego", Pod 
koniec zebrania druh Fiolka, zwrócił się do 
zebranych z gorącym apelem, by odtąd tak Za- 
rządy, jak i członkowie intensywniej pracowa- 
li dla dobra organizacii. 


— Zmarłą wskutek wypadku samochodowe- 
go na nl. Gdańskiej jest niejaka Bielska Zu- 
zanna, lat 74, zamieszkała Pod Blankami '11. 


GE Areszłowano wczoraj: 6 kobiet za wykro- 
czenia byczajowe i 1 ńsobę poszukiwaną przez 
władze policyjno-śledcze, 


— W Łochowie włamali się jacyś nieznani 


opryszkowie do mieszkania p Beyera skąd przy- 


włlaszezyli sobie pościel i artykułów żywnościo. 
wych na sumę około 600 zł. 


— Z mieszkania nauczycielki p. Łucji Ba. 
ker Beal) przy ul. Kordeckiego 32, skradziono 138 
zł. gotówki i 6 par damskich pńczoch. 


Koncert młodzieży Państw. Gimn. 
klasycznego w Bydgoszczy. 


Wychowanie młodzieży, to jedno z najważ- 
niejszych zagadnień ogólno-ludzkich. Środki, ja- 
kiemi Się pedagogika ku skutecznemu rozwią- 
zaniu tego zagadnienia posługuje, są rozmaite, 
a jednym z nich, bodaj czy nie najbardziej ce- 
lowym jest śpiew i muzyka. Z tych też pówo- 
dów, oba te przedmioty wstawiono do programu 
naukowych przedmiotów ogólnokształcących 
szkół. państwa polskiego. Częste popisy, wie- 
czorki, koncerty szkolne itp. imprezy; przeż spo- 
ieczeństwa nasze zazwyczaj bardzo sympatycz- 
nie przyjmywane, są wykładnikiem pracy i usi- 
iowań w tym kierunku przedsiębranych, są też 
zarazem miarą uzdolnienia i sprawności arty- 
stycznej tak nauczyciela jak i uczniów jego. 
W bieżącym roku szkolnym tak się jakoś złożyło 
że każda z tutejszych szkół wystąpiła z jakąś 
produkcją a młodzież Gimn. Klasycznego, nie 
chcąc się od tego zwyczaju wyłączyć, urządziła 
również 4 kwietnia w swojej wspaniałej auli 
pod art. kier. swego dzielnego, wielce utalen- 
towanego dyrygenta prof. Mik. Karaśkiewicza — 
koncert o nader urozmaiconym programie. 
Obejmował on produkcje chóru mieszanego, chó- 
ru męskiego, dwukrotnego sola skrzypcowego, 
odegranego spokojnie, z art. smakiem, przez u- 
cznia. Frzebińskiego, tudzież produkcje pełnej, 
specjalnie do tego celu skleconej orkiestry. 

Chór mieszany Gimn. Klasycznego, to zespół, 
który ze wsżech miar zasługuje na uznanie i 
mocno zdyscyplinowany, imponuje rozległością 
skali w sopranach, czystością intonacji, dosko- 
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nałem poczuciem rytmu i taktu, tudzież wyrazi- 
stą dykcją, a gdy to jest, to wszystko jest, gdyż 
na tych właśnie elementach wartość i powodze- 
nie każdego zespołu opiera się. Z tych też powo- 
dów wykonanie poszczególnych utworów wywo- 
ływało kadym razem istne huragany oklasków 
i było dowodem, że nauka śpiewu w tym zakła- 
dzie w dobrych 1 godnych rękach spoczywa. O ile 
chór ten mięszany okazał się zespołem o bardzo 
poważnych walorach artystycznych, o tyle znów 
chór męski muzykalnie i technicznie znacznie 
niżej stoi i do występów publicznych nie kwali- 
fikuje się jeszcze, brak mu bowiem wyszkolenia 
technicznego, umuzyka!lnienia a przedewszyst- 
kiem dobrych» o zdecydowanym dźwięku skraj- 
nych głosów t. j. I tenorów i H basów. 

Co do orkiestry, to uważam, że tu sprawa jest 
niewłaściwie postawioną. Jeżeli młodzież sżkol- 
na daje koncert, powinna na taki popis wystąpić 
z tem, czego się w swojej szkołe uczy. Program 
powinien więc uwzględnić śpiew chóralny i so- 
lowy, deklaraacje, a jeżeli o instrumentalną mu- 
zykę idzie, może być i to, lecz w takich rozmia- 
rach, na jakie te młodzież w szkole stać; niewła- 
ściwą tedy jest rzeczą, gdy się ma parę skrzyp- 
ków, dobierać do tego cały aparat orkiestrowy 
złożony z różnych zawodowych muzyków, różno- 
rakich dykasteryj. Jest przecież w nakładzie 
C. F. Schmidta i Viewega (Berlin) mnóstwo efek- 
townych, dła szkolnych zespołów odpowiednio 
zaaranżowanych utworów muzycznych, Z tych 
więc należy czerpać i wykonywać je swojemi si- 
łami. Można jeszcze ostatecznie wyrozumieć, 
gdy się do swoich np. 20 sił dobierze kilku in- 
strumentalistów, których zakład nie posiada, ale 
zupełnie inna jest sprawa, gdy odwrotnie jast 
i do kilku skrzypków swoich dobiera się caią 
orkiestrową obsadę. 

Pozatem dziwiło, że na programie nie byłą 
żadnej deklamacji, a tón rodzaj atrakcji jest dla 
młodzieży bardzo odpowiedni. bardziej odpo- 
wiedni, aniżeli zabawa w pełną orkiestrę obcemi 
siłami. 

Całość wieczoru robiła pozatem wrażenie do- 
datnie i prof. Karaśkiewiczowi, jako aranżerowi 
tego koncertu, jakoteż dyrekcji „zakładu, która 
imprezie tej swego protektoratu użyczyła, nale- 
ży się uznanie i wdzięczność od interesowanego 
ogółu, za uwzględnianie tego zbawiennie i uszła- 
chetniająco na wychowanie młodzieży działają- 
cego czynnika. za jaki podobne występy uczniów 
uważa się powszechnie. 

Koncert ten u tut. społeczeństwa obudził du- 
że zainteresowanie, czego dowodem jest to, że 
auia gimnazjalna wypełniła się publicznością po 
game brzegi, wskutek czego impreza ta finanso- 
wo udała się doskonale i młodzież na swoje kul- 
turalne cele szkolne spory fundusik uzyskała. 


Z. G. Urbanył. 


RUCH OBCYCH. 


W dniu 14. kwietnia przyjechali do Bydga- 
Szczy i stanęli w hotelu pod Orłem: LR 

Talago — Grmdziądz, Bauza — Dębionek. 
Górecki. Krause — Poznań, Nowicki, Wadzyński 
— Łódź. Allary, Jarnatowski. Mianowski, Boe- 
nig, Nohel — Gdańsk, Mórer, Trembiński, Ra- 
tafja — Warszawa Poseł Pee! — Londyn, Blum- 
berg — Dąbrówka, Siriese — Katowice, Ko- 
tliński — Wielkie Wyręby, Preszczyński — 
Chełmno. 


AKCJE. 
Poznań, 14. 4 
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ciemny człowiek. 
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nie 


czyta gazety polskiej. 
Wszyscy zaś 


światli obywatele abonują 


Dziennik Bydgoski. 


Wkrótce zaczniemy drukować nową 


sensacyjną powieść, 


adzimy odnowić przedpłatę 


3 


MEET 3 


diaiegor 


Mowa wyborcza Marxa 
w Królewcu. 


Królewiec, 14. 4. (PAT) Republikań* 
ski kandydat na prezydenta Rzeszy dr. 
Marxa wygłosił tu przed licznem audy= 
torjum mowę. Na wstępie swego prze“ 
mówienia Marxa oświadczył, iż za pierw. 
szy swój obowiązek uważał odwiedzenie 
Prus Wschodnich, jako kraju, który z, 
powodu swego charakteru niemieckie= 
go tyle musiał wycierpieć (?) Każdy, 
mąż stanu musi specjalną opieką otaa 
czać ten kraj, który nie zapomniane 
zwycięstwo Hindenburga łączy z poję= 
ciem cierpienia i męstwa. Mówca wy< 
rażą swój podziw i uznaje dła Hinden= 
burga jako wodza, jednak zaleca zwal- 
czać go jako męża stanu, jakkolwiek 
bliski on jest sercu wszystkich. Otoczow 
ne przez wrogów — mówił dalej Marx 
— Niemcy ze względu na swe położenie 
geograficzne muszą zwłaszcza po stra- 
conej wojnie główna uwagę zwracać na 
politykę zagrańiczną, która powinna 
stać na czele wszystkich rozważań poli- 
tycznych. O tem wiedzą wszyscy Miem- 
cy, lecz nie-wszyscy tak postępują. Jo- 
steśmy — ciągnął Marx — w wielu rze- 
czach zależni od zagranicy, jesteśmy 
rozbrojeni i łatwo możemy się stać igra- 
szką w cudzem ręku, o ile imperalizm 
zaborczy w naszym kraju nie będzie się 
liczyć z okolicznościami gospodarczemi. 
Nasz honor narodowy bunajmniej nie 
wymaga od nas wywierania złudzenia 
mocy, której nie posiadamy. Zbytecz- 
ne jest pobrzękiwanie bronia, której sie 
niema i budzić przez to podejrcziiwość 
zagranicy, przypuszczającej, że nie mas 


my zamiaru prowadzenia polityki pa- 


rozumienia, lecz myślimy o rewanżu. 
W dziedzinie polityki zagranicznej nie 
możemy pozwalać sobie na eksperyw 
menty. i 


Dumny przedsta viciel Anglii 
ucieka przed Arabami. 
Londyn, 14. 4. PAT. Biuro Reutera 
donosi z Bajrutu, że Balfour odjechał do 
Aleksandrji bez wypadku. © Jest prawie pe- 
wnem, że byłoby doszło do poważnych starć 
gdyby Balfour pozostałbył na miejscu. W 
czasie niepokojów w Damaszku raniony 12 


policjantów. Jeden z manifestantów został - 


zabity oraz pewien woźnica poniósł śmierć 
od zabłąkanej kuli. 


Gabinet socjalistyczny w Belgi. 
Bruksela, 14. 4. PAT. Rada oeucralna 


partji socjalistycznej upoważniła Vanderwodu 


do podjęcia się misji utworzenia gabinetu. 


K4DUNE 


RA zy: 


„Wyzwolenie“, 


t. „Kto w błoto włazi, sam się kazi”, 
mówi polskie przysłowie! To. przysło- 
„wie można obecnie w całej pełni, w do- 
słownem i przeneśnem tego przysłowia 
znaczeniu, zastosować do stronnietwa 
o skrajnie lewicowych peglądach, do 
„Wyzwolenia ji „Jedności Ludowej". 

Błotem i trującą zgnilizną komuni- 
styczną trąci z dnia na dzień coraz sil- 
niej „Wyzwolenie“, partja, która miała 
w ręku wszelkie szanse po temu, by się 
walnie przyczynić do silnej odbudowy 
państwa polskiego. „Wyzwolenie* wy- 
rosło z Kresów Wschodnich; wyborea- 
mi „Wyzwolenia“ to przedewszystkiem 
drobne włościaństwo, mało uświado- 
mione, ulegające łatwo demagogji. Nie 
dziw więc, że włościaństwo kresowe 
pozwoliło się wziąść na lep „Wyzwole- 
nia“, które chłopa tumaniło reformą 
rolna, przypominającą coś zbytnio pro- 
sty rabunek.  Przedstawiano reformę 
rolną, jako bezpiatne rozdawanie riemi 
— ile tylko dusza zapragnie! Ba, obte- 
cywano nawet, że rząd będzie chłopom 
wystawiał bezpłatnie zabudowania go- 
spodarskie! Jednem słowem, obieey- 
wano złote góry, byłe tylko zjednać so- 
bie jak największą liczbę wyborców. 
Ohiecywano i jeszcze raz obiecywano, 
boć to nic nie kosztuje. A poszkodowa- 
nym został wyborca-włościanin. 

Tak oto dowcipnie umieli „Wyzwo- 
leńcy* nabrać kresowych włościan i 
dzięki tego rodzaju sztukom wprowa- 
dzić do Sejmu wcale pokaźną liczbę 
swych wybrańców. 

W ten sposób dostali się licznie, tak 
do Sejmu Konstytucyjnego, jak i do o- 
becnego. Nieómal jednak od początku 
trwały w „Wyzwoleniu*  fermenty, 
gdyż starły się dwa prądy: jeden daążą- 
cy szczerze do naprawy opłakanej doli 
włościan, siedzących na małych kawał- 
kach ziemi i niemogących się z niej 
wyżywić, i to przy pomocy racjonalnie 
przeprowadzonej reformy rolnej — dru- 
gi, dążący do dzikiej reformy rolnej, 
posługujący się nią jako hasłem par- 
tyjnem i zmierzający do zniesienia 
„wszelkiej większej posiadłości jak i do 
usunięcia wielkich magnatów kreso- 
wych. To drugie przypomina zbyt wy- 
raźnie hajdamackie czasy i zdradza 
skłonności wyznawców tego prądu ku 
zasadom, głoszonym przez czerwonych 
apostołów z Moskwy. 


Juljan Ejsmond. 


Miłość wieczna. 


I. 
Pamiętasz? W skalnej mieszkaliśmy grocie 
dzicy i pełni pierwotnej pogody... 
Łożem nam były zielone paprocie 
i mchy — pokarmem zaś — leśne jagody.» 


Wkrąg otaczała nas puszcza bezkreśna, 
nocą od ryku trzęsły się jaskinie — 

Szalała w mrokach krwawa orgja leśna 
i śmierć czaiła się w każdej gęstwinie.., 


Wieczorem, gdy już zachodziło słońce, 
wracałem z łowów łupem obarczony — 
Odprowadzały mię ślepia jarzące 


"aż tam, gdzie płonął ognia kwiat czerwony. 


Złoci od jasnej ogniska pozłoty, 
rwaliśmy w strzępy krwawy kadłub łani, 
a potem szliśmy szaleć w głębi groty 
syci ł ciepłą jeszcze krwią pijani. 

IL 
Pamiętasz? Jako rózhukane wody, 
czas mijał w pędzie swoim rozszalały. 


Zakuły ziemię całą zimne lody, 
a świat iskrzący był i śnieżnobiały... 


Umarły kwiaty.. Zwierz wyginął w borze.ą 
„Wyraarł odyniec i pierzchliwa łania... 
Mróz zabił ptaki w lazurów przestworze, 
łecz nie zamroził naszego kochania... 


Codzień chodziłem z oszczepem na foki. 
Łowiłem ryby w zielonej zatoce... 

A kiedy zmierzch już zapadał głęboki, 
ogień mi dom mój wskazywał w pomrocć.. 


Wraeałem w owem trzaskającem zimnie, 
napół przytomny, zamarznięcia bliski, 
aż młode ciałe twe poczułem przy maio 
aż rozpallły mię tweje uściski... 


IL 
JK potem.. W cichym Egiptu nomesie, 
„u stóp kamiennych, płomsiesnych kolosów, 


` 


godni. 


Na czele pierwszych, stał długołetni 
prezes klubu „Wyzwolenia, pos. Thu- 
gutt, do drugieh należą jednostki tej 
kategorji, jak Dąkalł, wydany Rosji i 
szerzący stąd swe przekonanie komu- 
nistyczne na Pelskę. 

Weześniej czy później musiały te 
tareia dojść de punktu kulminacyjnego 
i sprowadzić kapitulacje jednego z tych 
pogladów. 

Moment ten rozegrał się z poczgt- 
kiem roku ub., kiedy ustąpił dotych- 
czasowy prezes „Wyzwolenia, p. Thu- 
gutt, który widząc chorobę rozkładają- 
cą stronnictwo, zupełnie z niego wy- 
stawił. ; 

Te był pierwszy objaw rozkładu 
wewnętrznego „Wyzwolenia. Nowy 
prezes. pos. Rudziński, nie potrafił, a 
może i nie chciał zapobiec dalszemu 
rezkładowi stronnictwa, które odtąd 
zaczęło coraz to szybciej staczać się ku 
przepaści i dzisiaj znajduje się na sa- 
mej krawędzi. 

Do takiego stanu rzeczy doprowadzi- 
ły stronnictwo jednostki, chcące pchnąć 
„Wyzwolenie“ w objęcia bolszewizmu. 
Czy się „Wyzwolenie“ zatrzyma ostat- 
nim wysiłkiem woli tuż nad przepaścią, 
otrząsanie z strasznego zaślepienia i 
dohywszy z siebie maximum energji o- 
czyści z niepożadanych wpływów 1 
stanie odnowione wewnętrznie do no- 
wej walki? 

Wszystko składa się na to, że nie! 
„Wyzwolenie* już tak nasiąkło we 
większej swej części bolszewizmem i 
wcale dwuznacznie szuka w tym wła- 
śnie kierunku oparcia dla siebie. Jed- 
nostki wybitniejsze, ożywione patrjo- 
tyzmem i rozsądkiem, jak np. sen. Wy- 
słuch, pos. Bartel opuszczają pędzący 
na oślep okręt, pozbawiony kierowni- 
ków i sterników, do których należał 
ip. Thuzutt. Okręt rzucony musi się 
rozbić o skałę, do której obecnie zbliża 
się z zastraszająca szybkością. 

Ta skała — to komunizm, który wie- 
lu posłów z „Wyzwolenia“ wyznaje ja- 
ko „eredo“ i uważa za przystań, w któ- 
rej będzie można nabrać nowych sił do 
walki z nienawistnym dla komunizmu 
obecnym ustrojem Polski. 

Kiedy to nastąpi — trudno orzeć! 
Można jednak z cała pewnością twier- 
dzić, że jest to kwestja kilku najbliż- 
szych miesięcy, a może nawet tylko ty- 


miłość wyznałem ci w palmowym lesie, 
nad lazurowem jeziorem lotosów... 


I serca nasze były, jak lotosy, 

takie błękitne i takie kwitnące. 

A dusze nasze wzlatały w niebiosy, 
gdzie królowało afrykańskie słońce... 


Nie przerażały nas wycia szakali... 

Żyliśmy razem Szczęśliwi i młodzi... 
Wieczór z milowej powracałem dali, 
na mojej białej uskrzydlonej łodzi... 


Księżyc wypływał ponad piramidy 
złocąc sennego Nilu modre wody; 

a my, pod słodką opieką Izydy, 

szliśmy w gaj święty na miłosne gody... 


Iv. 
Kocham wspomnienia słonecznej Hellady. 
Pasłem baranki w Arkadyi szczęśliwej... 
Tyś była nimfą srebrzystej kaskady. 
Opętał serca nasze Eros tkliwy... 


Pieśnią nas poił Anakreon boski... 

Róże wieńczyły nasze młode skronie... 

A pocałunków twych nektar lesboski 

krew zmieniał w ogień, który wiecznie płonie... 


Patrząc na naszą radosną idyllę 
niebo nabrało bezmiernej pogody... 

I zazdrościły nam kwietne motyle 
rozkoszy słodszej nad Hymenu miody. 


Mlekiem i winem napęłniał nam dzbany 
Pan, stad pastuszych opiekun dwurogi... 
A gdy nadeszła Godzina Przemiany, 
wniebowtąpiliśmy razem — jak bogim 


5 i vV. A 
Paniiętam.. Byłem potężnym Cezarem. 
Tryumf wprowadzał mię w stolicy mury. 
Słońees wieczornym gerzało pożarem 
i kładłe ra manie złete i purputy. ` 


Za mną zakute prowadzono wodze. 

Jak grem witało mię. ludu wołanie. 

A ja, płomienny, w płomiemi pożodze, 
jechałem w złotem jak słońce rydwanie... 


DZIENNIK BYDGOSKI, czwartek, 16 kwietnia 1925 r. 


A sens moralny tego dokonywujące- 


go się przewrotu w łonie „Wyzwole- 
nia?“ Jaką to bronią wojuje od ta- 
kiej zginie. 

Znów jeden dowód więcej na pepar- 
cie tej odwiecznej prawdy. „Wyzwole- 
nie“ uprawiało bez przerwy anarchie, 
szerzyło zamęt w Sejmie i wśród swych 
wyborców — teraz samo legło stoczone 
zręcznie zaszczepionym jadem czerwo- 
nych doktrynerów: Marxa i ię 

ej. 


(Wywody powyższe polecamy uwa- 
dze tych kół, które poszły na lep dema- 
gogicznej roboty „Wyzwolenia. — Re- 
dakcja.) 


a inai 
Z ruchu wydawniczego. 


6. Sallustius Crispus. Bellum Jugurthinum 
do użytku w gimnazjach opracował Artur Ra- 
Faport, Ksiąznica-Atlas 1925. 

Saluetjusz był dotychczas dostępny dla Mä- 
szej młodzieży w brzydkiem wydaniu Tempske 
ge, drukowanem dla użytku szkół polskich 
ciągle i nawet przedrukowanem w bieżącym ro. 
ku szkolnym, choć niemieckie szkoły używają 
oddawna już wydań lepszych, a opracowanie, 
którem się polskiego uczmia raczy, rznciły do 
rupieci. Wady dotychczasowego wydania jasne 
są dla każdego nauczyciela, i nie mało utru- 
dniają mu pracę, a M. O. P. bardzo ostro skry- 
tykowało ten podręcznik. Dozwoliło misnowicie 
tolerować go tak długo, dopóki mie pojawi Się 
jakieś polskie opracowanie. Takie opracowanie 
właśnie ukazało się nakładem Książnicy-Atlasu 
Dzisiejsze wydania łacińskich autorów starają 
się rozwiązać współczesną dobę, z rozwojem kul. 
tury polskiej, rozerwanej rorbiorami, wskazują 
czem były dla Polski łacina i łacińskie piśmien. 
nictwo, snują dalej zerwaną nić tradycji, sło- 
wem dają coś bardzo swego, coś żywego; to nie 
martwy obcy pisarz, martwy lub zgalwanizowa- 
ny. To ma na celu wstęp o życiu i pismach Sa- 
iustjusza i o jego znaczeniu dla Polski. Nie fra- 
zesy tam czytamy, lecz fakta ale fakta w hi- 
storycznym i syntetycznym związku, które dają 
pogląd na dzieje Salustjusza w Polsce. Również 
i reszta wstępu to nie szumny i pusty werba- 
lizm, ale ciągła egzemplifikacja pojęć literackich 
czy naukowych, mająca tępić nałóg stawiania 
wyrazów tam, gdzie brak pojęć. 

Pref. Dr. Witold Noewłcki: „O chorobach za. 
kaźnych". Pod tym tytułem wyszedł codopiero z 
pod prasy VI. tomik nader pożytecznego wyda- 
wnictwa Tow. Higienicznego we Lwowie „Bi- 
bljoteczki higieniecznej* w nakładzie „Książni- 
cy-Atlasu". Rzecz rozpada się na dwie części, ©- 
gólną i szczegółową. Pierwsza obejmuje we 
wstępie dawne i dzisiejsze zapatrywania na po- 
chodzenie chorób zakaźnych „następnie zajmuje 
się źródłami, wrotami i sposobami zakażania, 
niemniej, warunkami, potrzebnemi, aby po za- 
Dokoła ciżba z radości szalała. 
Kwiaty i serca deptały me konie. 

Na mojej drodze Ty stanęłaś, Biała.. 
I wyciągnąłem ku Tobie me dłonie. 


Złożyłem kornie pod Twe stopy małe 
łupy zdobyte, klejnoty niezmierne, 
narody całe i królestwa całe — 

i moje serce w miłowanie wierne. 


VI. 


Życie powraca jak wiosna, jak zorze... 
Mijały wiosny i mijały wieki... 

I znów znalazłem się w odwiecznym borze, 
w słonecznym śpiewie kruszwickiej pasieki. 


Żywiołem moim było polowanie. 
Umiłowałem puszcz dzikie bezmiary. 
Szedłem w ostepy ścigać trwożne łanie 
i z niedźwiedziami chwytać się za bary. 


Raz nad błękitnem Gopłem o wieczorze, 
pędziłem żubra przez leśne gęstwiny 

i zobaczyłem przy kwietnem jeziorze 

Ciebie, rusałkę zielonej głębiny... 

— Chodź ze mną—rzekłaś—pod zwierciadłem fali 
będziemy żyli miłością i szałem... — 

W podwodnym zamku z pereł i korali, 

o najcudniejszych łowach przepomniałem.. 


N 


VII. 


W błekitnozłotym Świcie Średniowiecza, 
imię się moje jako piorun krwawi... 
Świat przeraziłem widmem mego miecza 
ja, dziki wiking zimnej Skandynawii. 


Łódź moja szybka, jak północna mewa, 
pożera lotem spienione przestworze. — 
Złocista zbroja słońca blask zaćmiewa. 
A seree moje dumne jest, jak morze. 


Jak sęp spadałem na spokojne brzegi. 

W lęku pierzchały nieprzyjaciół bandy... 
Ludy topniały jak wiosenne Śniegi... , 
Sto miast wycięły w pień moje normandy. 


Nowy Rynek 11. 


każeniu wybuchła choroba, W nader interesują. 
cy sposób przedstawił autor sprawę obrony Or- 
ganizmu zakaźnego, leczenie i wyleczenie, oraz 
zapobieganie chorobom zakaźnym. wW cześci 
szczegółowej podał autor w sposób treściwy i 
dostępny przebieg i zapobieganie w szeregu cho- 
rób zakaźnych a w końcowym rozdziale „Od- 
każenie”. x 

Książeczka objaśniona jest udatnemi rycina. 
mi i napisana stylem żywym i barwnym, w 
sposób przystępny, zasługuje w pełni na Szero- 
kie rozpowszechnienie. 


Pokłosie geograficzne. Zbiór prac poświęco- 
ny Eugenjuszowi Romerowi przez jego uczniów 
i Ksiąznicę-Atlas. Nakiad i druk Książnicy-A- 
tlasu Lwów, 1925. 

Jest to zbiór prac uczniów prof. Eugenjusza, 
Romera, ofiarowany mu, ku uezczeniu pracy je- 
go naukowej, pedagogicznej i organizacyjno-na- 
ukowej. Książka ta zawiera 13 prac geografi- 
czmych, z których większa część poświecona jest 
zapoznaniu się z ziemią ojczystą. Prace te, 
na oryginalnych badaniach oparte, powiększa- 
ją zasób wiedzy naszej e Polsce, wiedzy nie 
tylko specjalistom, ale każdemu obywatelowi 
koniecznej. I tak: praca J. Czyżewskiego o Opo- 
lu, St. Pawłowskiego o Wisłoce, A. Zierhoffera 
o dyluwium na zięmiach Polski, zapoznaje nas z 
szczegółami rzeżby różnych regjonów Polski. 
A. Dudziński rozważa stosunki narodowościowe 
w 8 południowo-wschodnich województwach 
Polski, M. Woźnowski zajmuje Się szczególnem 
zjawiskiem wędrówek pasterskich w Karpatach 
zachodnich. Kłimatowi Polski poświęcona jest 
praca E. W. i St. Pawłowskich, którzy skonstru- 
owali nową mapę opadów w dorzeczu Wisły. O- 
ryginalne i ciekawe uwagi na temat badań ge- 
ołogicznych w Karpatach, wypowiada Z. Opol- 
ski. Zagadnieniami przedstawienia zjawisk geo- 
graficznych na mapie zajmuje się J. Wąsowicz 
i M. Zdobnicka. M. Polaczkówna przedstawia 
stan nauczania geografii, podręczniki i progra- 
my w szkołach Komisji Edukacyjnej. St. Zuber 
objaśnia oryginalne fotografje lotnicze wykonane 
w czasie wzlotów nad morzem Kaspijskiem do- 
wodzące znaczenia zdięć lotniczych dla badań 
geologicznych. Odrębną grupkę stanowią prace 
F. Mączaka i M. Koczwary, poświęcone gto- 
botanice. Ozdobione licznemi mapkami barwne- 
mi, fołografjami i rysunkami dzieło, wyróżnia 
się obfitą, tak różnorodną. a przecie jednolitą 
treścią. Wydane wytworhie całkiwicie w kraju 
wykonane, stanowi poważny dorobek naszej 
sztuki typograficznej, treścią zaś wzbogaca po- 
ważnie nasze wiadomości e Polsce. 


Puszki Sienkiewiczowskie odebrali: 
Nr. 119. Józef Niewitecki, skład papieru, 
Gdańska 159. 
Nr. 122—127. Centralne Biuro Ruchu 
„Express“. i 
Nr. 128—131. 
jowe. 
Nr. 182. Księgarnia Ludowa, Batorego 2. 
Nr. 188. Z. Sioda, adwokat i notarjusz, 


Główne Warsztaty Kole. 


A gdy mi zbrzydły zwycięstwa i mordy, 
gdy krwią spłynęła moja zbroja złota, 

do zimnych krajów, nad liljowe fjordy 
ku Tobie, gnała mię moja tęsknota... 


VIII. 


Na Wyspie Szczęścia w Pałacu z Opali, 
byłaś królewną na Dalekim Wschodzie... 
Mocarze świata w tobie się kochali 
Różo, w różanym kwitnąca ogrodzie... 


Myrrhą i nardem pachniało twe ciało, 
a oddech wonny był jak heljotropy... 
Niebo i słońce za tobą szalało.. | 
Ziemia pieściła miłośnie twe stopy... 


Życie Twe było jedną pieśnią śpiewną... 
Dni twoje były jasne i słoneczne... 

Ale ci brakło do szczęścia, królewno, 
wody, co daje ludziom Życie Wieczne... 


Ruszyłem śmiało na skinienie Twoje, 

aby w Pustyniach znaleźć skarb zaklęty... 

Lecz łzami wszystkie wytryskały zdroje... 
Gdzież zdrój, co sypie zamiast łez — djamenty? 


IX. 


Zwycięzcą wracam z podróży dalekiej. 
Znalazłem Źródło wiecznego żywota. 
Szukałem wieki i błądziłem wieki. , 
Miłość mię wiodła jak pochodnia złoia. 


AŻ pod namiotem białym Beduina, 
podczas mej dzikiej, beznadziejnej jazdy, 
wybiła dla mnie ta Wielka Godzina 
nocą w Pustyni, gdym patrzył na gwiazdy. 


Pojąłem w bladej poświacie miesiąca 
słoneczną prawdę całego istnienia, , 
że nic początku nie ma ani końca, 

nie nie przemija i nie się nie zmienia. 


Że miłość nasza waria stokroć więcej 
od skarbów Indyj, od Hellady czarów, 
ed prasłowiańskiej pogody dziecięcej 

i od purpury i złota Cezarów... 


PR TRZE 


nych na Pomorzu jest pod. każdem 
. względem widoczna. Po załatwieniu 
spraw osadników anulacyjnych, przy- 
szła kolej na załatwienie waloryzacji 
renty, którą rząd chce przeprowadzić 
„na 15 %, przeciw czemu Związek nasz 
stanowczo wystąpił i podał sposób na 
prawidłowe załatwienie tej sprawy. 
Mimo więc prac w polu, przybyło około 
300 delegatów ze wszystkich zakątków 
Pomorza, zainteresowanych właśnie ta. 
waloryzacją renty. 

. Walne zebranie zagaił prezes Związ- 
ku, pułk. Kurowski z Kurzętnika, któ- 
ry w serdecznych słowach powitał go- 
ści posłów Wałaszka, ks. Kubika i 
Szturmowskiego, nieobecność swoją, 
uniewinnili posłowie: Ossowski, Mania 
i patron Brownsford, oraz zastępcę 
ministra reform rolnych p. K. Rossa 
(prezesa O. U. Z. z Grudziądza) i preze- 
sa Zarządu Woj. Z. Z. O. R. na Wielko- 
polskę, p. Liburskiego. P. prezes przed- 
stawił stan naszego osadnictwa, a dłuż- 
Szy rzeczowy referat, wygłosił prezes 
Łiburski, który omówił dotychczasowe 
Ww tej sprawie poczynione starania i 
podał myśl waloryzacji renty.— P. Pet- 
lik z Grębocina wyjaśniał cyfrowo ko- 
nieczność uregulowania rent, boć absurd 
jest, by można choć na chwilę pomy- 
Śleć o waloryzacji renty na 75 %, gdy 
wartość ziemi przedstawia się obecnie 
na 85 % przedwojennej wartości. 

Z obecnych posłów jako pierwszy 
zabrał głos poseł Wałaszek, który omó- 
wił sprawę waloryzacji renty i to, co 
dla osadników starał się przeprowadzić 
w Ministerstwie Reform Rolnych. P. Wa 
łaszkowi odpowiedział p. Liburski, 
wskazując stanowisko, jakie zajmuje 
Związek z siedzibą w Poznaniu. Na- 
stępnie ks. poseł Kubik w dłuższem 
przemówieniu omówił stanowisko pod- 
komisji rolnej i wyraził swe życzenie, 
by zebrani przedstawili swe stanowi- 
sko co do regulacji rent. Po dłuższej 
dyskusji przeszła uchwała w myśl ks. 
Kubika, że Zarząd opracować ma rezo- 
lucję. P. prezes Kurowski zachęca go- 
rąco zebranych osadników do zgodnej 
i harmonijnej pracy, a przedewszyst- 
kiem, by w Związku nie uprawiano po- 
lityki i nie bawiono się w partje. Po- 

* dziękowawszy posłom zamknał zebra- 

nie, które było bardzo interesujace, 

choć przy końcu cokolwiek burzliwe. 

Rezolucję podaną przez p. Liburskiego, 

uchwalono i brzmi jak następuje: 

„Domagamy się, aby waloryzacja 
rent była dokonana w ten sposób, ja 
to ostatnio zostało uzgodnione przez 

Ministerstwo Reform Rólnych i Zwią- 

zek Osadników, .a mianowicie: 

) a) skala dla osadników, którzy na- 
byli osady przed 1914 r. wynosiła. 70 %, 
b) od: 1914 do 1918 60 %, ce) od 1918 do 
1919 50 %, d) od 1919 do 1920 35 %, e) od 
1920 do 1921 25 %, f) od 1921 do 1922 
20 %, e) od 1922 do 1923 15 %, h) od 
1923 do 1924 10 %, i) od maja 1924 na 
100 70 — z tem, aby Komitet Likwida- 
cyjny utorował nabywcom indywidual- 
ne ulgi.“ K. 


a | 


Bezrobotni umysłowi otrzymają 
zasiłki. 


Dnia 24 marca b. r. Minister Pracy i Opieki 
Społecznej po porozumieniu z Ministrem Skarbu 


bezrobotnych pracowników umysłowych. 

W uwzględnieniu wniosków zrzeszeń pra- 
cowniczych uchylonych zostało wiele z istnieją- 
cych w poprzedniej instrukcji ograniczeń, dzięki 
czemu umożliwiono korzystanie z pomocy sze- 
| fokiemu ogółowi pracowników umysłowych. 

Wypłacanie jednorazowych zapomóg na mocy 
| nowej instrukcji, zarządzone zostało w miejsco- 
wościach o większych skupieniach bezrobotnych, 
między innemi w Bydgoszczy, Toruniu i Pozna- 
| niu. 
| Instrukeja ustanawia zapomogi pieniężne, 
wydawane według życzenia petenta. bądź w for- 
mie bezprocentowej pożyczki zwrotnej po otrzy- 


"Walny zjazd osadników 
rentowych. 


Z Grudziądza piszą nam: 
Żywotność Związku Osadników rol. 


wydał nową instrukcję w sprawie pomocy dla 


DZIENNIK BYDGOSKI, czwarte 
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16 Kwietnia 1925 r. 
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Jeszcze Pomorskie Towarzystwo Rolnicze przeciwko 


Bankom Ludowym. 


Odpowiedź Pomorskiego Towarzy- 
stwa Rolniczego skierowano pod błęd- 
nym adresem. Ze sprawą ta poznański 
Związek Kółek Rolniczych nic niema 


wspólnego. Natomiast podkreślić nale- 
ży, że Pomorskie Towarzystwo Rolni- 


cze ani słówkiem nie przeczy, iż 
oświadczyło się przeciwko Bankom Lu- 
|dowym przy pertraktacjach w Warsza- 
wie, to znaczy, że zarzut przeciw niemu 
podniesiony był słusznym. Łatwo się 
zakrywać. Pomorskiemu T. R. z oświad- 
czeniem. że zda rachubę z swych cżyn- 
ności przed odpowiedzialnemi czynni- 
kami. Otóż właśnie te odpowiedzialne 
czynniki, a przedewszystkiem członko- 


wie Pomorskiego Towarzystwa Rolni- 


czego powinni się dowiedzieć, że repre- 


Rzemiosło a Pierwsza Pomorsi 
Rolnictwa i 


Rzemiosło jest jednym z najważ- 
niejszych czynników gospodarczych 
kraju. Bez rzemiosła niema przemy» 
słu, a bez przemysłu w ogólności dobro- 
bytu kraju. O poziomie przemysłu de- 
cyduje jedynie stopień wyszkotenia 
rzemieślnika. W dostatecznem doce- 
nieniu ważnego tego czynnika gospo- 
darczego komitet tegorocznej Pierwszej 
Pomorskiej Wystawy Rolnictwa i Prze» 
mysłu w Grudziądzu otoczył spe- 
cjalną pieczołowitościa . tę gałąź prze- 
raysłowości i wystawią ją z wielką 
starannością. Wystawa rzemieślnicza 
obejmować będzie całokształt rzemio- 
sła Pomorskiego. Po raz pierwszy rze- 
miosło polskie wystąpi tu samodzielnie 
w walce konkursowej, wolne od wszel- 
kich obcych wpływów, już na swej wła- 
snej polskiej ziemi, Pomorze ma wy- 


czasów zaborczych i o ile wzniosło się i 
pod jakim względem ponad inne dziel- 
nice Polski. Wystawa rzemiosła, któ- 


teresuje się specjalnie, ma dać pokaz 
rzemiosła nietylko w praktyce, lecz i 
w teorji. 


maniu pracy w ciągu 6 miesięcy, bądź też w for- 
mie zasiłku bezzwrotnego. Prawo do zapomogi 
ma każdy bezrobotny pracownik umysłowy bez 
różnicy płci po ukończeniu lat 18, utrzymujący 
się samodzielnie z własnej pracy zarobkowej i 
nie posiadający żadnych dochodów, który utracił 
pracę w czasie od dnia 31 grudnia 1922 r. Nadto 
uprawniono do korzystania z zapomóg bezrobot- 
nych, którzy zamieszkują w podmiejskich oko- 
licach Warszawy i przed zgłoszeniem się.o zapo- 
mogę byli zatrudnieni w Warszawie, oraz zła 
godzono przepisy w sprawie czasu zamieszkiwą- 
nia w danej miejscowości w odniesieniu do bez- 
roboinych, których choroba, lub ważne sprawy 
rodzinne, wymagające terminowego załatwienia, 
zmusiły do opuszczenia tej miejscowości na pe- 
wien tylko czas. 5 

Zapomoga nie może być wydana wcześniej, 
jak po upływie 1 miesiąca od dnia zwolnienia 
z pracy, względnie od dnia, za który ewentual- 
nie zostało wypłacone odszkodowanie przy roz- 
wiązaniu stosunku służbowego. 

Wysokość jednorazowej zapomogi wynosi od 
45 do 100 zł, w zależności od stanu rodzinnego 
bezrobotnego. 

Jednocześnie należy zaznaczyć, że nrojekt no- 
weli do ustawy o zabezpieczeniu na wypądek 
bezrobocia, rozciągający obowiązek zabezpięcze- 
nia na pracowników umysłowych, będzie wkrót- 
ce po świętach rozpatrywany w Sejmowej Ko- 
misji uł ej: Pracy. 


Wystawa Związku Miast Polskich. 


Szerokim i potężnym odgłosem odbiło się o 
nasz przemysł ciężki echo mającej się odbyć 
w czasie od 3—10 maja b. r. podczas trwania 
Międzynarodowego Targu w Poznaniu Wystawy 
Związku Miast Polskich. Wystawa ta, w której 
bierze udział szereg największych, jakoteż śred- 
nich i mniejszych miast całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, stanowić będzie przegląd wszelkich u- 
rządzeń miast ze wszystkich dzielnic naszego 
kraju. Eksponaty wystawy dotyczyć będą ga- 
łęzi gospodarki miejskiej, a więc przedewszyst- 
kiem budownictwa, szpitalnictwa, komunikacji, 
gazownictwa, elektryfikacji, pożarnictwa, wszel- 
kich instalacyj etc. Wystawa mieścić się będzie 
w jednym z pawilonów przy wieży Górnoślą- 
skiej. Zbytecznem jest podkreślać, że miasta 
pclskie są w dzisiejszych czasach bodajże naj- 


kazać, co zdziałało w tej dziedzinie od. 


ra Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu in-` 


zentacja ich wchodzi na droge, której 
nie podzielają i podzielać nie mogą 
liczni członkowie orsganizacyj rolni- 
czych na Pomorzu, którzy wiedzą do- 
skonale, że interes rolnictwa wymaga 
raczej pójścia 'silnie ręka w rękę z 
spółdzielniami rolniczemi, a nie wpro- 
wadzania niepotrzebnie wałki i roz- 
bieżności. Wobec tego z ubolewaniem 
stwierdzić należy, iż zarzut, pierwotnie 
podany, był słuszny i że Pomorskie To- 
warzystwo Rolnicze istotnic najniepo- 
trzebniej w Świecie wbrew interesom 
rolnictwa występuje przeciwko spól- 
dzielczości kredytowej, do której nale- 
ży daleko większa liczba rolników, ani- 
żeli do Pomorskiego Towarzystwa Rol- 
niczego. ` 


a Wystawa 
Przemysłu. 


Obejmować będzie ono: 


1. Dział okazów warsztatowych 
wszystkich rodzajów rzemiosła, a więc 


wszystkiego tego, co rzemiosło wy- 
twarza. 

2. Dział prac ierminatorskich, 

3) Dział zabytków cechowych, 


przedmiotów historycznej wartości, bę- 
dacych w posiadaniu prywatnym lub 


instytucji, dalej pokaz choragwi i 
sztandarów. 

4. Dział szkolnictwa i kształcenia 
zawodowego. 


5. Pokaz warsztatów wzorowych. 


Wobec tego szerokie otwiera się po- 
le popisu dla każdego rzemieślnika 
przez wzięcie współudziału w wysta- 
wie bądź to dla terminatora, badź to 
dla naszej czeladzi, badź to dla mi- 
strza. 

Niechaj każdy rzemieślnik pomor- 
ski obeśle wystawę tem, co w swoim 
zawodzie wytworzy najlepszego i czem 
nie potrzebuje się powstydzić. ` 

Rzemiosło Pomorskie niechaj się 
godnie zaprezentuje na wystawie wo- 
bec całej Polski jak i zagranicy! 


lepszymi odbiorcami, gdyż rozbudowując się, 
przystępują do ulepszenia swych urządzeń i in- 
stalacyj, wobec czego mieć będzie znaczne zapo- 
trzebowanieę w artykułach z różnych gałęzi prze- 
mysłu, tem więcej, że w tym kierunku mają 
finansowe poparcie ze strony Rządu. , 


Dotychczasowe napływające zgłoszenia całego 
szeregu firm, które mogłyby podjąć się dostar- 
czenia i zaopatrzenia miast we wszelkie im po- 
trzebne artykuły do przeprowadzenia na więk- 
szą skalę akcyj budowlanych, oraz do dalszego 
rozwoju i postawienia miast na poziomie za- 
chodnio-europejskim, przewyższyły wszelkie o- 
czekiwania. Liczne zgłoszenia przedsiębiorstw 
ciężkiego przemysiu świadczą najwymowniej o 
zrozumieniu nietylko własnego interesu, lecz i 
ogółna-krajowego. 


Z okazji tego rodzaju wystawy, wydana zo- 
stała obszerna monografja miast polskich. Mia- 
sta polskie, zaniedbane Z winy zaborców, bedą 
obecnie najlepszym chyba odbiorcą przemysłu 
krajowego. Wystawa bowiem umożliwi bardziej 
zaniedbanym miastom zapoznanie się z kultu- 
ralnemi urządzeniami innych miast polskich, do 
których w pierwszym rzędzie należą miasta po- 
znańskie; te ostatnie przyrzekiy i wyraziły go- 
towość życzliwego przyjęcia poszczególnych wy- 
tieczek z innych miast Polski, które zapowie- 
działy swój przyjazd, cełem zapoznania się z naj- 
rozmaitszemi urządzeniami .miast zachodniej 
Polski. W okresie trwania Targu odbędzie sie w 
Poznaniu Zjazd Przedstawicieli 650 miast związ- 
kowych Polski, oraz wycieczki uczestników Zja- 
zdu do poszczególnych miast poznańskich. Pod- 
czas trwania zjazdu wygłoszone będą referaty, 
poświęcone wyłącznie sprawom gospodarki miej- 
skiej. Referaty będą odbywać się w ten sposób, 
że pierwszy dzień zjazdu byłby poświęcony spra- 
wom, dotyczącym gazownictwa, elektrotechniki; 
drugi zaś — kanalizacji, pożarnictwu itd. 


Jeżeli już pijesz zagraniczne wina to kupuj 
je tylko u firmy: 


„WUKA” 


Ebuyeisfapszaz — Ratusz. Tel. 489. 
Wielki wybór = niskie ceny = rzetelna obsługa, 


informacje dla wychodzców. 


Skierowanie ruchu wychodźczego przez Gdańsk 
1 Gdynię. 


Zjednoczone komisje 'emigracyjńa i morska 
w Sejmie przyjęły wniosek rządowy w sprawie 
skierowania całego ruchu wychodźczego prze4 
porty bałtyckie. í 

Emigracja do Stanów Zjednoczonych. 

Do 1 lipca rb. czyli do początku roku emigra- 
cyjnego 1925/26 wyjeżdżać będą poza uprzywi- 
lejowanemi kategorjami (rodzice do dzieci i 
dzieci do rodziców, obywateli amerykańskich, 
oraz rolnicy; posiadający karty wstępu z lat po- 
rrzednich, którzy jadą do Stanów Zjednoczo-- 
nych na rolę), tylko posiadacze wiz zeszło-. 
rocznych. 

Począwszy od lipca rb. do grudnia wyjeżdżać 
będą prawdopodobnie w dalszym ciągu t. z. u- 
przywilejowane kategorje (najbliższa rodzina o- 
bywateli amerykańskich i rolnicy) i dopiero 
przypuszczalnie od grudnia 1925r. zaczną wy” 
jeżdżać posiadacze kart wstępu do. konsulaty, 
amerykańskiego z lat ubiegłych. 


Powrót do Stanów Zjednoczonych. 


Reemigranci, którzy są w posiadaniu permi- 
tu, t zn. zezwolenia na powrót do Stanów Zjedź 
nóczonych, nie mają obowiązku zwracać się do 
konsulatu amerykańskiego po wizę. Winni jed- 
nak oni odpowiadać wszystkim warunkom imi* 
gracyjnym, t. zn. poddać się muszą badaniu le- 
karskiemu, oraz wykazać się umiejętnością 
czytania i pisania. 

mme mo i 
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W sprawie skupowania akcyj Banku Polskiego. 


Do nabywania akcyj Banku Polskiego upo- 
ważniony został Bank Spółek Zarobkowychi 
Niezależnie od wspomnianego Banku kupno, 
tych akcyj przeprowadza nadal Pocztowa Kasa 
Oszczędności. ž 

Stan zasiewów. gl 

Główny Urząd Statystyczny na podstawie 
sprawozdań korespondentów rolnych, otrzyma- 
nych w miesiącu marcu podaje do wiadomości. 
co następuje: 

Roe i lekka zima nie wpłynęła u- 
jeranie na oziminy i już w lutym rozpoczęła sig] 
wegetacja. Średnia temperatura marca. wykaza- 
ła pewne odchylenie od przeciętnej poniżej nors 
my, co było spowodowane -przez nagłe obniże- 
nie temperatury i Śnieżne opady w II. dekadzie 
na terenie całej Polski, Opady w marcu dosię- 
gły znacznej ilości, tylko w północno-wschodniej, 
części kraju, w woj. środkowych stanowiły 50-86 
proc. normalnych, w południowych dosięgały, 
ilości normalnej. Stan zasiewów ozimych w: 
tym czasie był zadawalający, i w stopniach 
kwalifikacyjnych (5 — oznacza stan wyborowy; 
4 — dobry, 3 — średni- przeciętny, 2 — mierny, 
1 — zły) przedstawiał się dla całej Polski na- 
stępująco: 


Pszenica ozima 33 
żyto s 3,5 
jęczmień iw o 38, 

rzepak %. 3% 

koniczyna » 3.2. 


. 


„Wystawa w Gnieżnie. 


Pomiędzy 12. a 20. września br. odbędzie się 
w Gnieźnie- wystawa rolniczo-przemysłowo-rze- 
mieślnieza. W urządzeniu tej wystawy jest za- 
interesowany przemysł i handel wielkopolski, 


Eksport narzędzi i maszyn rolniczych do Rosjł- 


| W czwartek, 9. bm. podpisana została umowa 
między firmą Zjednoczone fabryki maszyn i na- 
rzędzi rolniczych sp. akc. i przedstawicielstwem 
handlowem misji sowieckiej w Warszawie na 
eksport maszyn i narzędzi rolniczych do Rosji 
na składy konsygnacyjne. Pierwszy transport 
wysłany zostanie w dniach najbliższych, War- 
tość wysyłanego towaru wynosi 700.000 dolarów; 
Rosja daje swój aparat handlowy i administra- 
cyjny, zobowiązując się dopuścić przedstawicie- 
li firmy dla pomocy w organizacji rozsprzedaży 
towaru. Obrachunki w Warszawie, wekslami 
? miesięcznymi, wystawianymi po sprzedaniu 
danej części, towaru. ; 


Sprawa przewłaszczenia gruntów. 


Paląca od dłuższego czasu Sprawa nadania 
tytułu własności drobnym rolnikom którzy w 
ciagu lat ostatnich od czasu powstania Pań- 
stwa Polskiego, nabywali grunty z parcelacji 
rządowej, weszła w nowe, i zdaje się ostatnie 
stadjum pomyślnego jej załatwienia. Akty sprze- 
dażne, których przygotowanie z uwagi na róż- 
norodność dzielnicowych przepisów nastręczały 
poważne trudności zostały ostatecznie uzgow à 
dnione i w najbliższym czasie będą rozesłane do 
prowincjonalnych urzędów ziemskich. 


Waloryzacja kaucyj. 


W dotychczasowych rozporządzeniach nie zo- 
stały jeszcze zwaloryzowane kaucje składane w 
czasic dewaluacji marki polskiej, jako depozy- 
ty w instytucjach i urzędach państwowych. O- 
becnie władze państwowe przystępują do opra- 
cowania projektu rozporządzenia, normujące* 
przerachowanie powyższych sum. ? 


Ministerstwa gospodarstwa krajowego. 


Właściciele cukrowni nie chcieli 


poważne przesilenie. 


Likwidacie. 


fikwidację osad rentowych: 
11,82,53 ha, własność Karla Hentschkego. 
ha, własn. Dietricha Kessego. 


małż. Leopoldów Nessów. 


Upadłości. 
| Upadłość majątkową zgłosili: 


Chełmińskiego 212, II. 


Edmund Gehrke, 


Nakle. 


Bronisław Stasiewski. w firmie „Dom Kon- 
fekcyjny w, Świeciu". Zarządcą masy konkur- 
sowej jest p. Augustyn Kralewski w Świeciu. 


i 
ł 
| 
wertowski, z Nowego miasta. 
D 


Srelleboróa podeszew 
żumowa 
ocna, tania izdrowa 


. 


Kogo nie trapią 
dziś 

ustawicznie wzra. 

stające wydatki... B 


Przynajmniej od jednej troski wolni bedzie- 
cie, zaopatrując się w Wreliezlbeprztan 
gumowe podeszwy do naukiejania, takowe bo- 
wiem zastąpią w zupełności 3—4 podeszwy 
skórzane. 
` Użyciem tych podeszew oszczędza się każdo- 
razowo 13 złotych i więcej. Oprocz tego do- 
dają elegancji, są nieprzemakalne, nie brudzą, 
a wskutek specjalnego preparowania materjału 
7 mie ślizgają się nawet po lodzie. Pozatem nie 
różnią się niezem od podeszew skórzanych, są 
łatwe do nakiejania, a na życzenie też przez 
wlasnego obuwnika, i przymocowane bez użycia 
szkodliwych gwoździ, trzymają bardzo trwale. 

Krellielipapiretea podeszwy nadają stę 
także do podzełowauja kaloszy, obuwiu dla 
gimnastyki oraz wszelkiego obnwia gumoweg». 

Kup natychmiast, a oszczędzisz pieniądza! 

Osna za parę ziotych 2.75, 3, - , 3.25 ala dzieci, 
pan i panów. 

o nabycia w wszystkich pierwszorz ch 
składach obuwia i skor. 4 żę 

Specjalne zakłady przystosowujące podeszw. 
do obuwia w Byugoszczy : ii 4 
Treliebotg przy ul. Paderewskiego 14, O. Müller 
Gdańska 45, K. uabrielewicz, | lac Piastowski 
mr. 8, J. Dilling, ui. Toruńską 179. J. Budysz, 
ul. Poznańska +1. W. Repka, uł. Śniadeckich 75, 
Kero, ul. Jagiellońska Bi, „Tam Hazar“ Stary 
Rynek nr. 14. Otto rielsch, Sępórno 'Pomorze), 


„Szwedypgol” Bydgoszcz 
Generaina Agentura dla Potska 
Unji Lubelskiej 14a. 
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Dziś 


PREMJERA. 


DOW Przywóz owoców zagranicznych do Polski. 


/ Import owoców zagranicznych do Polski sta- 
howi bardzo poważną sumę w budżecie i wska- 
zuje na to, że sadownictwo w Polsce zawsze je- 
szcze jest rozwinięte niedostatecznie. W roku 
1924 przywieziono do Polski jabłek į gruszek za 
, 8175000 zł. śliwek za 7225000 zł., orzechów za 
. 7585000 zł, cytryn i pomarańcz za 13856000 zł, 
fig i daktyli za 7010000 zł., winogron za 4914000 
zł. Razem przywieziono owoców za 43 115000 zł. 


W sprawie eksportu mięsa do Niemiec, 


Według informacji Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Berlinie, przywóz mięsa do Niemiec 
przez wschodnie granice niemieckie jest obe 

cnie ze względów weterynaryjno-policyjnych 
zakazany tak że z Polski może być mięso przy 
wożone jedynie w drodze wyjątku, to znaczy na 
podstawie specjalnego upoważnienia ze strony 


O przyszłość przemysłu cukrowniczego, 


Cośmy swego czasu przewidywali, stało Się. 
Rokowania między plantatorami a cukrowniami 
w Kongresówce. o kontrakt dostawy rozbiły Się 
się zgodzić 
na proponowaną przez plantatorów zapłatę 3.50 
zł. za 100 kg. buraków plus świadczenia w na- 
łuraljach Rckowania mimo nalegań premiera 
rozbiły się, wobec czego przemysł cukrowniczy 
w Kongresówce w tym roku przechodzić będzie 


Brzeźno.Stare nr. 10 pow. Wąsrówiec, obsz 
Rataje nr. 12, pow. Chodzież obszaru 15,54.71 


Kórnik, pow Śrem obszaru 40,82,63 ha, włas. 


Franciszek Glabisz, dzierżawca majątku w 
Ronarzewie, pod Dopiewem. Zarządcą masy u- 
padłościowej jest Zygmunt Łaszewski, Poznań, 


dzierżawca mleczarni w 


Celestyn Rosiński, kupiec w Nowemmieście. 
Zarządcą masy konkursowej jest p. Nikodem E- 


ró | tnich numerów. 


Pogrzeb generała Zielińskiego. 


Kraków, 14. 4. (PAT). Pogrzeb gene- 
rała broni Zygmunta Zielińskiego przybrał 
charakter manifestacji’ narodowej. Przed 
kościołem św. Piotra, w którym ustawiona 
była trumna ze zwłokami ustawiły się od- 
działy ułanów, piechoty i artylerji. Po ode- 
braniu raportu przez generała Józefa Hallera, 
który przybył na pogrzeb w imieniu Pre- 
zydenta Rzplitej i kapituły orderu Orła 
Białego, zabrali się przed kościołem przed- 
stąwiciele władz. Mszę św. żałobną od- 
prawił ks. Jaroński, poczem ruszył olbrzymi 
kondukt, Nad mogiłą, po odśpiewaniu eg- 
zekwi przemówili pułk. rezerwy Sławek, 
a po nim podpułk, Maliszewski uczestnik 
szarży pod Rokitną. Wreszcie trumnę zło- 
żono do grobu przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego. Od pierwszej chwili pogrzebu 
aż do złożenia zwłok w mogile krążyły nad 
miastem samoloty wojskowe. 


Na drodze ku rozwiązaniu kryzysu 
finansowego w Francji. 

Paryż, 14 4.(PAT). Senat dyskutować 
będzie na jutrzejszym posiedzeniu nad pro- 
jektem ustawy, ratyfiku qvej konwencję. 
zawartą przez min. de Monzie z bankiem 
francuskim, upoważniającą do emitowania 
jeszcze 4 miljardów franków. 


Komitet Likwidacyjny w Poznaniu uchwalił 


Sprawozdanie komisji wojskowej 
nad rozbrojeniem Niemiec gotowe. 


Londyn. 14. 4. Pat. Agencja Reutera 
dow'aduje się, że wersalski komitet woj- 
skowy pod pizewodnictwem marszałka 
Focha przygotował już swój ostateczny ra- 
port i przedstawi go dziś Radzie Ambasa- 
dorów 

x * x 

Wyjątki tego sprawozdania ogłaszaliśmy 
już za dzieanikam. francuskimi, Wykaza- 
iy one, że komisja kontrolująca doszła do 
przekonania, że Niemcy wbrew postanowie- 
niom traktatu wersalskiego zbroją się na- 
dal, a ich siła militarna dochodzi do stanu 
z roku 1914. 


Mussolini wita radośnie kandyda- 
turę Hindenburga, 


Berlin, 14. 4. (Tel. wł.) „Voss. Ztg* 
zwraca uwagę. że organ Mussoliurego „Po- 
poło Itala“ wyraża radość z powodu kan- 
dydatury Himdenburga na prezydenta Nie- 
miec, Mussolini wogóle manifestuje wiel- 
kie zainteresowanie dla Niemiec. Po zgo- 
nie Eberta nakazał wy wiesić na wszystkich 
ginachach rządowych sztandary do pół 
masztu na znak żałoby. 


AEH E Netas 
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Odpowiedzi Redakcji. 


R. R. w Szubinie. Wiersz bardzo ładny, tylko 
brak mu rymu, rytmu . sensu. Prosimy uzupei- 
nić powyższe wraki i przysłać go nam jeszcze raz. 

Bramin. Pańskim artykułem jesteśmy za- 
chwyceni, tylko niepodobna dociec, o co Panu 
cinodzi? 

Marjanna z Korenowa. Przypomniała Poni s0- 
bie o nas? Tym razem poemat P. nie poszedł do 
kosza, bo pisze się Amor a nie ammor, strzała 
a nie szczała, a także pierwszy raz słyszymy o 
„rużowym bilenkicie', Więc z obawy o kosz, 
wrzuciliśmy manuskrypt do pieca, 

Jan B. w Świeciu. Ależ owszem, bądź Pan 
naszym „wspułpracofnikiem”, tylko prosimy li- 
sty dostatecznie frankować. 

Rozalinda w Toruniu. Pisze się rendez-vous 
a nie randes-wues. To jest raz. Hetera nie byla 
żadną boginią. To jest dwa. A trzecie: Cerber był 
psem, nie bohaterem. walczącym pod Troją. Każ 
mu więc Pani szczekać, a nie gadać i Śpiewać. 
Jak Pani te rzeczy pozmienia, to dopiero może 
wtedy uda się Pani sprzedać manuskrypt na 
masło. 

Zygmunt K. w Łobżenicy. Odstające uszy, nie 
są jeszcze żadnym: „mankamentera na głowie”. 
Pan raczej zdajesz się mieć mankament w gło- 
wie.. 

Filomena z Nakła. Czy obciąć włosy? Można 
— jeśli Pani przez to rozumu przybędzie, 

Si M. Gniezno. „Z wyżyn mego ucha“ po- 
szło do papierni. Na którem piętrze Pan wła. 
ściwie mieszka? 

B. Ralski, Poznań. Jaka kąpiel zdrowsza, peł- 
na wanna, czy nasiadówka? To zależy od tego 
gdzie sie Pan czuje niedobrze. 

Gospcdvni. Nie 

J. D. 1899. Pisaliśmy o tem w jednym z osta- 


Siig Sai RON Se 


DZIENNIK BYDGOSKI. czwartek. 16 kwietnia 1925 r, È 


Loterja Państwowa na rzecz 
weteranów. 


W dniu 15 lipca br. Stowarzyszenie We- 
teranów 1863 r. urządza łoterję państwową, 
mającą na celu zasilenie funduszu zapomo- 
gowego dła niezamożnych członków tegoż 
stowarzyszenia, 

A więc komu dola naszych weteranów 
i ich rodzin nie jest obojętna, ten łącząc 
piękne z pożytecznem skorzysta skwapliwie 
i nabędzie los loterji państwowej Stow. We- 
teranów. Cena losu wynosi 3 zł. 

Między kilkunastu tysiącami cennych 
fantów, znajduje się: samochód ciężarowy, 
samochody osobowe, motocykle, rowery, 
pianino itd. 


Z ŻYCIA TOWARZYSTW. 


Plenarne zebranie Konferencji Prezesów Od. 
będzie się w piątek, dnia 17. bm. o godz. 8 wiecz. 
na sali „Ognisko“ (Jagiellońska 41). Ze względu 
na zblirający się 3 Maj przybycie wszystkich 
p. prezesów lub przedstawicieli zrzeszonych to- 
warzystw jest obowiązkowe, 


Za zarząd: Dr. J. Szymański, przewodniczący 


Zebranie Chrz Z. Z. fllji szewców rękodziel- 
ników nie odbędzie się z powodu innych wa. 
żnych spraw. Zarząd. 


9234a) Automobilklub Wielkopolski. Filja 
Bydgoszcz. W czwartek. dnia 16. bm. o godz 8. 
i pół wiecz. odhędzie się w hotelu pod Orłem 
ogólne miesięczne zebranie. Na porządku dzien. 
nym: ustalenie terminu zwołania rocznego że- 
brania, oraz omówienie sprawy „kilometr — 
lance* majacego się odbyć w dniu 26 bm. na 
szosie. toruńskiej, Zarząd. 


Tow. Pom. Fryzjerskich Zebranie plenarne 
odbędzie się-w czwartek, dnia 16 bm. o godz 
8 wiecz w lokalu 3 Maja Pl. Pistowski. Z po- 
wodu ważnych spraw na porządku dziennym 
uprasza się wszystkich kolegów o liczne przy- 


bycie, oraz i kolegów nienależących zanrrasza | 


Zarząd. 


Eaczność. Podoficerowie Rez. W sobotę, dnia 
18. bm. o godz 3% popoł odbędzie się ostre 
strzelanie zbiórka o godz 3 popol. przy moście 
Eksped. Tow. Przybycie w Kmplecie po'ądane, 

Komendant. 


8018a) Związkowi emeryci państw. autono- 
i renc'ści. Prenumerujcie Zw'ązkowe pismo 
„Głos emerytów i rencistów“. Wychodzi co nie. 
dziełę. Kwartalnie kosztuje 2.40 zł. Adresować: 
Głos emerytów i rencistów — Lwów. Krasickich 
mr. 5. Zarząd Związku emerytów i rencistów 
na Wielkopolskę i Pomorze, Bydgoszcz. Dwor- 
cowa 82. Wyiaśnień udziela bezpłatnie. Związek 
Emerytów Państw. Autonom. Rencistów. wdów 
i sierot po nich zamieszkałych w Wielkopolsce 
z siedzibą w Bydgoszczy. 


9274) Grono Przyjaciół Sceny. Dziś, tj. w śro. 
dẹ, o godz. 48. w lokalu Ognisko odbędzie się 
schadzka koleżeńska. Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy jak obchód 3. Maja, rozdanie 
ról do nowej sztuki i inne. Ponieważ większość 
członków nie stawiła Się na ostatnie zebranie, 
prosimy zatem wszystkich o gremjalne przyby- 
cie, dlatego. ponieważ termin jest bardzo krót- 
ki. Sympatycy mile widziani, 


9374a) Tow. Uczniów Handlowych. W piątek 
dnia 17. bm. odbędzie się plenarne zebranie w 
hożelu Lengninga o godz. 8 wiecz. Uprasza się 
o liczne i punktualne przybycie , Zarząd. 


9267a| Klub Sportowy „Gwiazda“ St. MŁ P 
przy par. Św. Trójcy. Dziś, o godz. 7 wiecz. w 
Domu Katolickim ul. Miedza, odbędzie się ze- 
branie miesięczne. Z powodu bardzo ważnych 
Spraw uprasza się o przybycie wszystkich ćwi- 
czących jak i niećwiczących członków. Zarząd 

92664) Bydgoskie Tow. Cyklistów. Zebranie 
odbędzie się dziś w Środę 15. 4. 25. o godz. 74 
w lokalu p. Baeckera przy ul. Św, Trójry, na 
które przybycie wszystkich członków jest ko. 
nieczne. Prezes. 

9264a) RPaczność Tow. Kapców  Dełalistów 
branży speżywczej. Nadzwyczajne zebranie od- 
będzie się w czwartek dnia 16. bm. o godz. 8 
w Resursie Kupieckiej ul. Jagiellońska. Wstęp 
tylko dla członków i ewtl kandydatów. Z po- 
wodu ważnych spraw komplet pożądany. 

Zarząd. 

*owarzystwo Kupców. Na skutek naszych 
starań Ministerstwo Skarbu ma wydać w naj. 
bliższych dniach okólnik do wiadz $garbowych 
niższych instytucji ustalający. pobór wojewódz- 
kiego podatku od obrotu trunków w wyszynku 


i drobnej sprzedaży za drugie półrocze 1924 | 


r w sześciu ratach miesięcznych, poczynając 
od 1. lipca 1923. Nale>y zatem wstrzymać Się 
od płacenia wspomnianej należności podatko. 
wej i zakomunikować o tem urzedówi skarho- 
wermu. Sekretarjał. 


Dramat erotyczno-salonowy w 7 wielkich aktach według powieści MAC BARG'A. —- Piękna wystawa. — Nadz- v- 
czajna gra. — Najnowsza technika, =- W roli głównej najpiękniejsza amerykanka CHAMA Bai 


Tow. śpiewu Lutnia Bydgoszcz. Dziś w środę 
dnia 15 kwietnia b. r. w lokalu kol. Jarnatha 
lekcja spiewu, na którą zaprasza Szan. Członki- 
nie na godz. 730, a Szan. Członków na godz. 8 
wieczorem. O punktualne i liczne przybycie 
prosi — Dyrygent. | $ 
9027a) Tow. Śpiewu „Faiką”, Zebranie mie: 
sięczne odbędzie się w czwartek, dnia 16. kwie- 
tnia br. o godz. 20-tej w Ognisku ul. Jagiellońską 
Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy, 
dlatego liczny udział członków pożądany, Zarząd. 
Zebranie Związku Szołerów Chrześc. Zjed= 
Zawod. odbędzie się w środę. dnia 15. bm, o godz 
8 na sali Harmonji ul Marcinkowskiego. Na po- 
rządku dziennym ważne sprawy. O liczny udział 
prosi Zarząd 
9014) Związek Handlowców. Zebranie ple- 
narne odbędzie się w środę, dnia 15. bm. o godz, 
8. wiecz. w hotełu Lengninga. Między innemi, 
na porządku dziennym wykład p. prof. Hanu- 
siaka. O liczne i punktualne przybycie prosi 
Zarząd. 
9012) Bydgoskie Bractwo Prawosławne, Za. 
wiadamia prawosławnych mieszkańców miasta 


Bydgoszczy, iż 16. bm. o godz. 10. rano odbędzie. 


się poświęcenie domowej kaplicy Bractwa, Pe« 
tersona 4, (drugie podwórze), oraz o 6. wiecz. 
tego dnia będą czytane 12 ewangelji. Porządek 
następnych nabożeństw będzie ogłoszony w 
cerkwi. Zarząd. 
Sokół Bydgoszcz I. Nadzwyczajne walne ze» 
branie w sprawie budowy Sokolni w Bydzo. 
szczy odbędzie się w czwartek. dnia 16. kwies 
inia br. o godz. 7.80 wiecz. w lokalu p. Baecke- 
ra przy ul. Św. Trójcy 8-—-9. Na to zebranie za- 
prasza się prezesów wszystkich gniazd soko- 
lich. miasta Bydgoszczy. Komplet członków po: 
żądany, Goście miłe widziani.  Gzołem! Zarząd 


8771) Tow. Śpiewa „Echo“, Nadzwycza:ne 
Walne Zebranie odbędzie się we wtorek, dnia 
21 bm. o godz. 20 w sali ćwiczeń w lokalu Har. 
monja przy ul. Marcinkowskiego. Porządek ©- 
brad następujący: 

1) Zagajenie, 2) Wybór Prezydjum Nadzw, 
Waln. Zebr. 3) Odczytanie protokółu 4) Spra- 
wozdanie wybranej na Wałlnem Zebraniu w dn. 
3 bm. komisji generalna dyskusja nad spra» 
wozdaniem zarządu, oraz udzielenie absolutoru 
jum. 5) Uchwalenie regulaminu dla członków 
i dyrygentów, 6) Wybór nowego zarządu i ko? 
misyj. 7) Wolne wnioski, 8) Zamknięcie, 

O ile w oznaczonym czasie nie stawi gię sta 
tutem przewidziana ilość członków, natenczag 
odbędzie się to samo zebranie bez względu ną 
liczbę obecnych członków o godz. 20.80. Upra: 
sza się wszystkich członków o liczne przybycie; 

Następna lekcja śpiewu odbędzie się dopierd 
po odbyciu nadzwyczajnego walnego zebrania; 


a ZE ZG u narz ec 
STAN POGODY. 


Dzien cisniem | l snu MU KEERA 
godzina vowietrz» Y | wiatra „ 
RYSIA : etr na Aek 
CLAE TEETE EENS) 
14. 4. 1. poł 
Koy SETCE PETWYFCAZERE ECT A WELLA X. | 
14 4. 9 wiecz. 


15. 4. 7 rano 


Tem eratura doby ubiegłej: średnia 30 najwyże 
sza 199 nainższa 7.8 Wysokość opadu 5 
l 


OREI E EIROA EEE ORCO ZETOR TYT PERECA O A RE, 


Z GIEŁDY. 
Warszawa, 14 4., 
Dolary ......t+oecesa.ę 5,187/, zł. 
tumty szterlingów. » * © © © 6 «e » © 2480ta złe 
krank trancuskie è e a © © e » za (00 26.75zł: 
Frank: beigijskie s e o © © a e e „ „ 261H/ zł: 
Korona u-tryjacha s e ee eeo „ n —73418 zł 
Korona czeska + + o eeose n pii 431zł 
Franx szwjcarski « e e e e sce „ „ 1603 zt. 
Włoskie iry « + e e . « e «2» „ „= 21,80zł. 
Marka niemiecka e es + « « «  124!|a—123!) zł. 


Tendencja słabsza. 


Najważniejsza chwila. 


Najważniejszą chwilą w czasie uroczystości, 
rodzinnych, jest ta chwila, gdy wnoszą na stól 
dobrze upieczony tort, lub placek. 

Jeśli w dodatku smak i zapach tego pieczywa 
uzyska'ą ogólne uznanie, to gosposia, twórczyni 
tego arcydzieła, ciesząc się z pochwał na cześć 
swej umiejętności nie zapomni i w przyszłości 
o tych środkach pomocniczych, które przyczy- 
niły się do jej sławy. 

Proszek do pieczywa Dr. Oetker'a „Backin' 
jak i wszelkie inne fabrykaty tej firmy, zape 
wnią jej zawsze w gospodarstwie jaknajlepsze 
wyniki. 

Dokładne przepisy wysyła na żądanie bez- 
płatnie Fabryka Środków spożywczych Dr. A, 
Aetkera w Oliwie pod Gdańskiem, 
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E E Sa ||| ||| |||. DZIENNIK BYDGOSKI, czwartek, 16 kwietnia 1925 r. 


| "Boczność? Po" ny" 
Specialista sziifowania. 
i obciągania brzytew 
nożyc i maszynek doj 
włosów. Szlifnję na hol 
pół hot. frencuski szlif 
i wyrabiam specjalny 
szłf na twardy zarost. 
także przyjmuje różnej 
rzetzy do niklowania 
Wszelkie prace wyko. 
huię pod gwarancja i 
tanio. Amoni Zaist, 
wS $ ge. [4 
Bydvoszcze Róg Moste- | a Bydgoszcz,” Pom“t 


we, 6 (6588 | ska 48.11. -Fost 1924] 
| RZ O R ZOE D 
Mara 


|I-piętrowy z ogrodem 
owocowym, = podwórze, 
wiazd stajenki. elektr 
w Bydgrszczy za“ 6000 
jzł Piasecki, Dworcowa 
iar 80 Odpowiedź 1 zł 
łez "dd ara S atia 
Wile 
domy także z interesa- 
mi przy wpłacie od 4—15 
itys zł nasprzedaź Wia 
dowmosé udzieli Grundt- 


Hirel! 
do markizów stale nal 


A KSC wrz wwa 
| a Ae P | Bydgoszcz Po! Brankami. 
k | Miadomosć Sypniewski 
N wy Rvne 31ntr (9/68 

Maszyny ZEZNANIA 


do szycia pier wszorzęd 
nej jakośc? z dlugaietnią 
gwarantją i:akże na do- 
godnych warunkach 
spłaty po ceńch kon- 
kurencyjnych zawsze w 
wielkim wybuze na 
składzie. A  Wasielew 
sk! Dworcowa Ína. (8300 


Gospoda rstwu 

ji oberże rrzy wpłacie 
2500—1 .000zi na sprze- 
deż "Wiadom udzieli 
Gruadtke, - bydguszcz 
bomerska 48. 9254 
Tomea O O AC RAA, 

w Bone 

Lpiętrowy z interesem 
fw rynku skład i mie- 


Beniysta i 
$ A szkanie lne. 
Duszyńska. Sniadeckich Em S = cegła 


nr. 0 -.9—432,1,3—6. 


15.98 mość w Dzien. bydg. 


19178 . 


1 


_ Broń Domy 
amunicję i przybory my' | wile, majątki dużw wybór 
Sliwskie kupuje się naj- | Szarek, Dworścwa 90. 
tąniej wprost z fabryki | 4 
Cenniki ilustrowane wy- 
syam na żądanie. S, 
Nakulski — Fabryka bro: 
ni — Gniezno 18978 
ERZE merean 
Przyjniueję 
bieliznę do prania tak- 
że jest pokój do wyna 
jęcia Gdańska 107. 91951 
pi iai A OWE | 
WW szelką 

bieliznę "męską i dam: 
ską wykonuję starannie 
w domu i po zą dormem 
Ul. Kościuszki 48, J1 
prawu. 19193 
Z a na 
yo Pracownia 
garderóby damskiej 
przyimuje do szycia: | 
płaszcze ad 10 zł, kost | 
jumi od 12 zł, suknie od 
6 zł, buzki od2 zł, dzie- 
Cige. oraz  przeróbk!. 


„ Miyn 
wodny z tartakiem 70 
mórg ziemi z żywym 1 
i martwym mwentatzem 
Gordon, Dworcowa 831b 
(9172 


Bi pół morgi 
łąki mam na sprzedaż 
uf. do Dzien. Bydg. pud 
Loka (9184 


Skłud 
w ruchliwej ulicy z u- 
rządzeniem, przylega 2 
pokoje z kuchnią nał 
sprzedaż. Zgł. do Dz ; 
bBydg. pod .(?bszerny*. 
(8187 


Skdud 
z urządzeniem i poko- 
jem tanio do oddania. 
ui. Nakietska 91. 9417 


Wołkowa, Chwviowo 10. 
(9265 


| interesów 

kika w najlepszem po- 

łożeniu Bydgoszczy mam 

do oddania. 

dzieli Grundtke, Byd 

goszcz, Pomorska 43, IL. 
9246 


R i 

W każdym rasie | 
szukając kupna dotnu, 
fabryki, majątku zgłosić 
Się do 5. liuszkowskiego, | 
polsko - amerykańskiego 


M anapy 
biura posrednictwu żan 
ul. Hermana Frankegu R oe 


aayy |0 poczawszy, materace 
ar: la ter 885, (397 | sżpiraiowe, poduszkowe 
p na 


wysoko wyściełane na 

Gospodarstw. pakulach 1 imdy,skiej 
T mak A M Bea trawie za gotówkę i na 
tzy na: Szwederowie do [1317 Sprzedaje każdemu 
sprzedania inwentarz | W Mieście i na prowincji 
tywy i martwy kom let | Tapicernia Jagiellońska 
Zgłoszenia do właścici | AT: 4, drugie podwórze 


la Inowrocławska nr. 58 - 19241) 
9101) , : 
naama PAZ EZ Samochód 


elektrvCzne światło bar 
dzo tanio zaraz na sprze 
daż. Zgł. do Dz. Bydg 
ipod „T J. 300‘, 9189 


LO mórg 
szennej ziemi, 12 mórg 
aki z torfem bez dłueu 
z-żywym-=1 martwym 
Inwentarzem 8000 z? 
Gordon, Dwórcowa 31b 


"Ba xochó:t 


174 ma sprzedaż za 1500 żł, 
nnn | gł. do Dz. Bydg. pod 
ne „AMom etapek a 19245 


(-piętrowy z interesem I 
w dobrym punkcie za 
4.000 zł Interes 4 po 
kuje, wulne będzie zaraz 


Szafa 
|dębowa do rzeczy za 
| gotówkę i na raty sprze 


Wiadomość: Piasecki, | daja Janowicz, Jagiel 
Dwurcowa 80. Odpo |lońska 4 drugie pod 
wiedź 1 złoty. wórze. 9240 


Mnamo omiman S 
Gościniec 
festauracia z kolon'alka 
e kumpietnem urządze 
niema, budynki masywne 
1 10 mórg ziemi. jin- 
wentarz martwy kom 
pletny zaraz do obięcia | 
Cena 5000 zł. (prywatne! 
Piasecki. Dworcowa 80 

Odpuwiedź 1 zł. 
mmama 

66 ita i ! 
5 pokojowa 12000 zł 
Dom z interesem 15 000 
zł Kamienica z intere-| 
sem na Gdańskiej 16.0001 
zł. Dom I piętr. z inte- 
resem 40.(00 zł. Piase- 
cki. Dworcowa 80. Od- 
powiedź i zł. 


460 mórg 
8000, 825 mórg 45060.) 
150mórg z młvnem 35000 
Szarek,, Dworcowa 90. 
(93 


itorzystniu 

jokazja. Meble na 3 po- 
koje + kuchnią tanio na 
sprzedaż. Gdzie, wska 
że Dzien Bydg. (9017 


Bernardyn 
pies, 2letni, śliczny 
okaz, okazyjnie na 
sprzedaż kempa, Baje 
rze pow. Chełmno, (9163 


Pies 
(bernardyn) czujny, wW) 
2 roki, czysty, zaraz na 
sprzedaż. Heyjemann 
Toruńska 147. (9i1983a 


Sonia 
/kuca) 5 lat i dokart an- 
gielski na pat. osiach za 
500 zł sprzedam. Zgło 
szenia pomiędzy 1—3 ul. 
Św. Trójcy 15 LI piętro 
lewo, 48194 


*" Wierzchó 


Wiad u-|' 


= 


kasztanka 6 letnia 1 70. 
kumoletnie  ujeżdżuna 
chodzi również w za- 
przęgu, natychmiast ko- 
rzystnia fa sprzedaż 
Wiadomość:  Kruszka 
poez Łobżenica. powiat 
Wyrzysk lub Bydgoszcz 
Gdańska 68, Jaślikow- 
ski. 18201 


SA Ostry 


‘dobry pies na sprzedaż 


Toruńską 16. prawo. 
921.8 


Poszukuję 
majątków, wil. kamienie 


różne: wielkości Pia- 
secki, Dworcowa 80. 


Najwyższe 
ceny płacę za wszelkie 
skóry i włósie końskie 
Garbuję i farbu:ę wszel- 
kiego radzaju skóry ob 
ce. Posiadąm składnicę 
skór farbowanych i na 
iuralmych. Wilczak ni. 
Malborska 13, '8182 
meei 

Brut kolezasiy 
(używany) 160—500 kg. 
poszukuje się celem kup- 
na. , Zgłoszenia z poda: 
niem ceny przyjmuje 
W. Matlak. Gościerarz 
poczta Wtelno, (8203 
o 

13.000 cegieł 
starych i 10.000 nowych 
kupię. Oferty piśmien- 
ne z ceną bez zwózki 
przyjm. H Winkler. Po- 
mors*a 67, TI. 19182 
ENIEM LIME 
2 kwoki 
kury do nasadzenia ku 
pi lub pożvczy Ziętako- 
wa Król Jadwigi 5. ~” 
"9019 


.  Pinczerka 

ub innego małego pie- 
ska kuoię. Św. Tróicy 
nr. 6b. II prawo. 19226 


Je cherche 
lecon et conversation 


francaise chez une Frane| Li 


caise intsruite. A Dzien 
nik Bydg. sous „science“ 
9198 


Buttłe!, w 
Panie, chcace się wy- 
uczyć malowania na jed» 


wabiu moga Się zgłosić 


Kurs 35zł Zduny 1 III. 
(9235 l 
Buchuiterji 


wyuczają listownie Kur- 
sa Sekulowicza. War- 
szawa Żurawia 42 Po 
ukończeniu — egzamin 
świadectwo.  Żądajcie 
prospsktów. (3208 


Na skrzypcach 
i memdołinie 
wyuczam prędko i do 
brze grać. Zgł od 5—7 
Jackowskiego 2 parter 
prawy.” f > (9480 
e 
Panie 
mogą się wynczyćw 14 
dniowym, kursie prasa! 
wamia bielizny sztywne, 
Lwszelkiej innej. w za- 
kres ten wchodzącej. 
Godziny podług życze 
nia. Sniadeckich 15—15. 
I px 9259 


Przygotowai ję 
do egzaminu z francu 
skiegu języka w zikre 
sie programu szkolnego 
pojedynczo lub w kom- 
pletach, eksternów przed 
obiadem — durosłym też 
daję lekcje metodą szyb- 
ką iła.«wą. Zgłusz. pod 
„Zeta“ do Dzien. bydg 

(8813 


Nauczycielka 
muzyki udziela lekcyj 
na skrzypcach i forte 
pianie Przyjmuję dzie 
ci od łat 6. Ut Sien- 
kiewicza 4a, : arter. (90.9 


Kurs tańców 
rozpoczynam. 
hajnuwszych i poeząt 


| kujących tańców Łask 


zgłosz. codziennie w kan- 

celarji od 5 7. Jackow- 

skiego 2 prawy parter. 
(3173 


„l 1 
wka ~ | 


Dz. Bydz. 


X wo" wm 


PWZ 4 y 


-= Udzielam 
kursu. kroju garderob: 
damskiej według syste 
mu akademi znega. * 
Chwytowd 10, Wołkowa 
(9258 


5 


Kas'erka-tsiążkowa 
z dłuższą praktyką, wła 
daiąca językiem pol- 
skim i niemieckim 
pisząca bukiem 
a także biegie na ma- 
szvn'e może się zgłosić 
od 15. 25 tylko piśmien 
nie z dołączeniem odpi- 
sów świadectw i foto- 
grafją. Ulerty A. Przy- 
bviski skład obawia 
Gdańska 15 (9250 
Z PPE CME. Blat, LĄ 
Pomocnika 
krawieckiego na duże 
sziuki poszukuje F. Kiin- 
kowski, Rog'źno Wikp. 
19228 


spammera NA 
Dgicinego 
podróżujęcego poszuku 
je się zaraz. Fabryka 
Czekolady. i Cukrów 


Zgł. do Dzien. Bydg pod 
DAS "4 


(9188 


Ubrania 


9 


Podróża jącego 
do zwiedzania klienteli 
pryw. w mieście posz: 
kuje się. Gdańska 153, 

p. * (9243 


Pomuenilza 
fryzjerskiego. poszukuje 
vod zaraz. Jabłonski fry- 
zjer, Niesżniądzia nr. 4. 

4 


Poszu uje 
zaraz canienki do dzie 
ci z szyc'em i prasuwa 
niem. Zgłosz. do Dzien. 
Bydg. (9216 


Czeładnika 
krawieckiego na małe 
sztuki 1oszukuję zaraz 
D. Warszczyński, Sią- 
ska $ *-« - (9166 


kotrzebuję 
zarazdo mego wyszynku 
dzielnego „ekspedi;ehta 
Stefan Rust, Herm. Fran- 
«iegu 2. '915i 


++ Służąca 
z dobrem gotuwaniem 
potrzebna zaraz. Dwar= 
cow a-31 ad ptr. lewo 9174 


Bi ucharke —— 
poszukuję, Paderewskie 
go 32 Il ptr. lewo od 
godz 3 4. 9281 


Śbziełnaąa 
ekspedjentka do intere 
su rzeźnickiego rotrze- 
bna zaraz iub od 1 5. 
L. Słomiański, ul. Dwor 
cuwa 2. (9153 


Służąca 
uczciwa potrzebna za 
raz. Marcinkowskiego 
nr. 10 I lewo. 9233 


Stużąca 
uczciwa i porządna po- 
trzebna od 15. 4. 25 
Zgł od 5—7 godz. po 
poł. Plac Poznański 5 
ptr. prawo. +9170 


Uczciwa 
starsza dziewczyna, któ 
ra dobrze gotuje może 
się zarar zgłusić Ro: 
chówna apieka, ul. Nie, 
dźwiedzia 6. _ 19272 


Podręczna 
oszukuje zaraz zajęci 
Zgł. vod „Podręczna do 
# (9181 


AKON 


: Dogedne warunki : 
męskie ; 
Płaszcze damskie 


=— | męskie. 5 


Lucjan Szulc 
UL Diuga nr. 65. 


JADIS Ee BEE28 du 


Siła 

'nomoenicza do książko. 

wości zaraz potrzebna. 

Zgłoszenie Jagietlońska 

ur 22 I piętro nd 10-—12. 
(923% 


zr RPASEOZ CID 


Pziewczę 
do pracy moze się zsło: 
aé, Nowodworska nr. 7. 
(9269 


ftucharzą 
ż poważnymi rękcmen 
dacjami petrzebna zaraz. 
Pomqrska 39 i ptr. 19262 


Czeładnik 
szewski może się zaraz 
zgłosić. Helena Krygier 
Grunwaldzka 13. 3236 


Ekspedientka 
samodzielna, uczciwa, 
biegła w ekspadycji, któ 
ra zna cokolwiek szy- 
cie, może się zgłosić od 
15 bm. do „Rokoko = 
Magazyn bielizny i ga 
ianierji, kołder, Gdań 
ska 158 (8224 


Chłopiec 
potrzebny. Jagiellońska 
nr 4. 9273 


14 


Etew 
gospodarczy. młodszy, z 


iepszem wykształcen em 
na większy majątek od 


1. 5. poszukiwany  Zgł. 
do. Bzien.  bBydg. pud 
„Intensywny ^ (9169 


Z AZ 


Szwaczka 
do szycia czapek może 
się zaraz zgłosić Wł 
Świtalski, ul, Niedźaie- 
dzia nr. 4 19251 
a ZZA ZK >| 

"Gospodyni 
znająca się na gutowa- 
niu w średnim wieku 
z dobremi świadectwa- 
mi, znająca się dobrze 
na gospodarstwie poszn- 
kuje posady od 1. 5. 25. 
Łaskawe oferty do Dz 
Bvdg. pod „Mai“ (9211 


_ Eiestromoster 

przy,ezdny, z'ający je- 
zyłe-pelski -1-niemieeki 
poszukuje posady byłe- 
by zar Wiadomość 
uł. Rycerska 2, L_ Sen- 
decki 079519 


PSN, AL T 
wanienka, umiejąca do- 
brze gotować i prastwać 
sżty wną-bieliznę' posztu- 
kue posady. . Uterty_du. 
Dziennika -Bydgoskieg6- 
pod ..Bielizna *. 9:64 


iśirawcowa 
z maszyną  peszukuje 
posady z całem utrzy- 
maniem. Adres wskaże 
uzien. Bydg (9199 


Wykwailiikowana 
maSzynistka sekretarka 
z długoletnią praktyką. 
z dvbremi świadectwa- 
mi poszukuje posady 
Łask. zgi do Dz. Bydg 
pod , Nr. 341 ‘~ +906 


wanienka 
z pozwoleniem kurato- 
rjum poszukuje pesady 
nauczycielki początku- 
jącej. Łask of. do eksp 
Dzien. Bydg. podnr. „S38'* 
(8018 


BDaieiny 
handlowiec z diugolet- 
nią praktyką w insty- 
tucjach handlowych po- 
szukuje posady zastępcy 
szefa, buchaltera. kon 
trolera itp eweniuainie 
przyjmie zastępstwa 80- 
nudne; firmy. Łaskawe 
oferty du Dzien. Bydz 
pod ,„Zastępca'* * (8142 


FRZ GRTYT: 
i 17) 


Gospodyni 

panienka lat 19, bardzo 
wesoła, gospodarna. po- 
chodząca z większego 
maiątku,pragnęlaby się 
zająć pracą wszelką u 
samotnego pana, dzieci 
nie wykluczone lub do 
starszego państwa. Of 
upr. pod „W. S.“ do Dz. 
Bydz. 19151 


Csoba 
uczciwa, z dobr. świa 
dectwami, żn jata się 
na dubrej kuchni poszu- 
kuje samodzielnej posa 
dy jako kucharka gospo- 
dyni od 1.5- Łask. zgł 
upr się nadesłać do Dz. 
Bydg. pod nr. „500% 

"9191 


Uczciwa 
służącą poszukuje pracy 
od 15 IV, jest rzetelna 
zasługuje na zaufanie, 
posiada dobre świade- 
ciwa, na wyjazd lub w 
Bydgoszy. Of pod. Ucz- 
tiwa“ do Dzien. Bydg. 

9150 


Poszukuje 
posady jako rzędca zaraz 
tub od 1 maja Prak- 
tykę rolno-nasienne-ho 
dowlaną kończyłem w 
Danji. Jestem żonaty, 
iat 41, energicznym, do- 
brym i svmienaytm pra- 
cownikiem. Łask zał. 
ped „O. O* do Bzien 
Bydg. '9162 


Skład 
kolonjalny z mieszka- 
niem 2-pokoj. zaraz do 
wydzierżawienia: Do 
przejęcia towarów iurz 
dzenia p trzebne 4500 
zł. Fr. R. Assmann, ul. 
Hetmańska 25. 9.53 


szkaniami, mórg ziemi 
za 6! 0 złutych. Bełzka 13 
Małe Bartodzieje. - "9202 


Lokale 
fabryczne pod sklepem 
z nodanem wietkoś 1, 
poszukuje Nigrin Che- 
miczna Fabryka, Nowy 
Rvnek 10 (9263 


Ogród 
warzywny. 1. morga wy- 
dzierżawienia. Zgłosié 
po warunki i obejrzenie 
na ul Promenada 18 do 
grspodarzą. (8707 


Skład 
kolonjalny z mieszka- 


"szy wsz ca a 


IWCCEG=OP 


TRA 


+ 


IE: m" 


zi 


Poszukuję zaraz 


mieszkanie 4-5 pokojowe. 


Zgłoszenia pod „W. $.“ do eksdedycji 


Dziennika Bydgoskiego 


Posżukuję 
mieszkania od 1—4 po: 
koi z kuchnię. Dziel- 


nica obojętna. 


Pośred- 


nictwo p żądane, , Ofer- 


ty pod 


„9023, 


Letnisko 
nad morzem w Karwii 
od 1 czerwca otwarty 


będzie 


5 rok istnienia) plaża 


polski pensjonat 


piaszczysta, las sosnowy 
2 minuty do morza, sala 
lo zabaw, pianino. czy- 


telnia. tennis. ł 
warszawski, obfitość na- 
b'ału, żywności 


Kucharz 


całodziennego utrzyma- 


nia (4 


razy dziennie) z 


nokyjem czerwiec 6 zł 
iipiec. sierpien 7—8 zł. 


ud osuby. 


Zgłoszenia: 


Bydgoszcz, Łokietka 8d 


Marss 


8:954 


Mieszkania 


4—5 pokojowego z wszel- 


kiemi wygodami poszu 
kuję, na,chętniej wprost 


ud gospodarza. 
„Natychmiast do adm. 
Dzien. Bydg. 


Zamienie 


pokój ż kuchnią na 2 po- 


koje z kuchnią. Stronka 


Warszawska 22. 


małżeństwo poszukuje 
mieszkania 2—3 pokoji 
z kuchnią. Adres wska- 
że Dzien. Bydg. 


JHHłode 


liliesz; anie 


umeblowne. 2 pokoje z 
kuchnią poszukuje mło- 


de małżeństwo zaraz 


Zgł. 


pod 


„Pokoje“ 


biura ogłoszeń J. Wo- 
ber, Jagiellońska 6. 


(9252 


2 pokoje 
z kuchnią do- wynaję: 
cia. Gdzie? wskaże Dz 


1:9230 


2 pokoje 
umeblowane lub bez me- 


bli z używaniem kuch 


ni poszukuję. Oferty dla 
S. R." Dworcowa 24-28 


gabinet 


nach biurowych. 


ummebl. 


nr. 55. w godzi* 


Pokój 
do wynajęcia 


Św. Trójcy 12a I pra 


wo. 


niemi zaraż do oddania, | 


Różann» nr. 12. (922. 


OLszerny 
skład tow. kol idelika 
tesów z wolnem miesz- 
kaniem w mieście po- 
wiatowem przy rynku 
natychmiast z powodu 
innego przedsiębiorstwa 
do wydzierżawienia. do 
ubjęcia potrzeba gotów 
ki 4—9 tys. zł.  ZSł dv 
Dzien. Bydg. pod; B. E.* 
-19018 


Skind 
bławatów konfekcji, to- 
warów krótkich w mie- 
ście "puwiatuwym (Po- 
inarza.). jest „do_—prze- 
AE READ ter=— 
żawienia od dawna już 
istnieją: y i dobrze za 
prowadzony w ryaku 
Zgł 
Bydg 
420 mórg 

pod Bydgoszczą do od- 
dania w dzierżawę. 
Zgłoszenia pod  „8767* 
do Dzien. Bydg. 19196 


= "| 


(9014 


Wydzierżawię _ 
10. mórg roli razem lub 
częściowo, Sprzedam 
wóz, pług 2 skib., okna 
intp., siewnik i kułtiw 
ogrodowe, wan a cynk 


parownik itactr.. kocioł 
100 jitrowy. Szreter 
Ga uwa 5. 192 


Zamienię 
3 pokojowe mieszkanie 
bardzo wygodne z ką- 
pielką, elektrycznem oś- 


wiet eniem na Bielaw- 
kach na takie sane lub 
inne w mieście, Oferty 
da Dzien. Bydg. pod 
numer „19314 (8203 


umebł. frontowy do wy- 


najęcia 


Jest pianino. 
II lewo. 19232 


ido 


19218 


Pokój 


dla dwojga osób 


wynujęcia 


2-elegancko umeblowa 
ne. obok leżące pokoje 


nadace się dia 2 soli- 
dnych pań z włas'ą po- 


ścięlą. 


Wiad. skład ko 


tonjalny Sw. Trójcy 22a 
19224 


PD 


Pokój 


z kuchnią zaraz do WY” 
ña GeiB: Of. pod pL. do 


"Dz. Bydg ; I 


o 
= 
<< 


2 poko je 


|umebirwti z. nżywa- 
niem kuchni zaraz do 


wynajęcia. Sniadeckich 


nr. 28 I ntr 
pod „056 do bz. | 


umebl. 


Dworcowa la I. 


umebl. 


Pokój | 
do wynajęcia 


Pokój j 
z utrzymaniem 


dła 2 panów do wyna- 
:'ęcia. Marcinkowskiego 


nr. 8b. 


19167 


Duży PAZ 


pukój umebł. zaraz do 
wynajęcia. ul Kościusz 


ki 48 IL prawo. 


(91 +2 


Poszuku e 
„się 1 większy lub kilka 
mniejszych pokoi przy 


ul. 


zūv. 


Gdańskiej, 
skiej lub w pobliżu cen 
trum miasta, nadające 
się na pracownie bieli- 
Zgi. pod „R. 15` 
do Dzien Bvdg 


Pomor 


9225 
Pokój 


umebl. wraz z utrzyma- 
niem dla studenta lub 
urzędnika zaraz do wy 


najęcią. 
1 ptr. 


Saiadeckich 9 
(9% 


234480 %. 


Cena 


Of. sub 
19217 


19264 


(9275 


do 


9198 


19168 


19176 


(9140 

Pokój K, 
do wynajęcia, 
Błonia 
(9255 


umebl y 
Magnnuszewski, 
nr. 14-15. 


Ponwój AL 
umebl. dia lepszego pas 
na zaraz do wynajęcia, 
u. Sniadeckich nr. tL 
II ptr. lewo. Rożański, 

9210 


- Wokój A 
ładnie umebl. do wyna: 
ięcia. Wiad skład kolo- 
njalay Sw Trójcy 22a. 
19223 
W ynaj:nę 
2 elegancko umeblowa: 
ne pokoje dla 2 solie 
dnych starszych panów. 
Wiad skład kolonjalny 
Św. Trójcy 22a. (9322 
Pokój 
umebl. do wynajęcia. 
Pomorska 22/28, II pra- 


Wo. 19260 
Pokój 
umel. do wynajęcia. 
Długosza 12 ptr. prawo. 
9242 


Kunca 
chciałaby zapoznać in< 
ieligentna,  przystojna 
'anienka z dobrej ro- 
dziny lat 20, gosbodarna 
z kompietnem dobrem 
urządzeniem i wybrawą 
w celu matrymonjalnym, 
Panowie tylko poważnie 
myślący, którym zależy 
naprawdę na dobrej i ta- 
godnej żonee, radzą swe 
uferty możliwie z foto- 
grafją nadesłać pod „,5828 
Wielkopolanka do biu- 
ra ogłuszeńú C. B, „Ex- 
press", (9261 


Panie 
Panowie raczą się zwró: 
cić z pełnem zaufaniem 
w celach matrymonja!- 
nych. Obsługa sumien- 
na  Matrymonia, Mię- 
dzynarodowe pośredni- 
ctwo malżeństw Poznań, 
Patr, Jackowskiego 15° 

17880 


5600—1UV.000 zt. 
pod zabezpieczenie hi- 
poteczne majatku ziem- 
skiego przy Bydgoszczy 
poszukuje wyższy urzę- 
Jmk bankowy. Of. pod 
„Pino* do Dzien. Bydg. 
19178 


toszuku ję 
około 1000 zł, gwaran- 
cja zavewniona. Osoba 
wypużyczająca otrzymać 
może w przedsiębiorst= 
wie stałą posadę. Zgło* 
szenia do „Par“ Dwor- 
cowa 72 po AALLS 
19289! . 


Korzystny 
interes, - Poszukiwany 
wspólnik z kapitałem 
dla uruchomienia zysko- 
wnych komunikacji S8- 
pochodny gei ps ky 
„zi . “pod „Sa- 
Aa ? (9197 


mochody”. _ 
Obelgę 
rzuconą na p. Antonine 
Klonecką z żalem cofam. 
arja.Stachowicz '9£64 


Panienka 
mała, która zostawiła 
torebkę, niech się zgło- 
si Długa 51, Bolesław 
Pruss. "9137 

Pies (wilk) 
przybłąkał się Grun 
waldzka 22 Czyżkówko, 

(8218 ; 


Zgubiono 
jedną brunzową skórza* 
ną torbę na szusie Byd- 
goszcz- Brzoza., Uczciwy 
znaiazca zechce takowg 
zwrócić za wynagrodze- 
niem do firmy Tadeusz 
Ferber Bydgoszcz, Gdań- 


ska 38. 19382 
Zgubilem 
sapiery kolejowe idąc 


z uhcy Jezuickiej do Her- 


mana Frankiego 4 z 


10 na M.bm. Łaskawego 
znalazcą lorasza się © 
zwrot takowych w przes 
ciwnym razie będą unie- 
wązn'one. Niedźwiecki 
Piotr, Hermana Frankie- 
(9266 


RE O 


1 


o onae m m 
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DZIENNIK BYDGOSKI, czwartek, 16 kwietnia 1925 r. PSA z 


ry. 2y 


Kr. 87. 


| steini z | 
Stofan GH] 


zaryczeni. 


3—10 


Podziękowanie. 


Wszystkim znajemym, przyjaciołom 
i krewnym za ostatnią przysługę od- 
daną śp. (8277 


-AHaroi Limptecitosi 


IS 


Szcz, srs HB 
w kwietniu 1975. $8 


Baczność!! 


Polecam się do 9257 


„Stawiania piety katiów. |] 


po niskich cenach. 
Jan Suchemski, 
mistrz zduński, E 
Pod EBEłenkami m. 18j8 
w podw. prawó. È 


P 


w szczególności p. pastorom, chóróm, 
Tow. Rodaków byłego zaboru rusyj- 
skiego, Związkowi Kupców składa ser- 


B óg zapłać” 


ŚGMOCY pPraWNEJ 


w sprawach mieszkaniowo-spornych, podatkowych, | > 
cywilnych i karnych i rad praktycznych we wszel- | , 
kich kwastjach żywotnych udziela oraz przyjmuje 
wypracowemie wszelkich wniosków, listów, kontrak- 
tów najmu i dzierżawy, statutów dla towarzystw itd. 


Biuro „WAP“ ul. Gdańska 162, Il. ptr. 
Telefon 1429. (obok Hotel: „pod Orłem"). (488 


biletu 


i 

i | 

papy M 1 wan 
Szkoła Tańca M. TOBDDE |... ea. | 

j 


Gamma 3 narożnik Dworcowej. treńcz od 15 zł. 


zcze sukienne 
Nowe kursa dla początkujących i mounych cicha od 40 zł. 
tańców rozpoczynają się w poniedziałek, dnia | Kostjnmy dam- 
20 kwietnia w sali Stara Bvdgoszcz. skie począwszy 
Zgłoszenia przyjmuje się od 11—1 i 4—7. (9215 


M. Toeppe, eg. Ranczycielka taita, cab 


Ubranła męskie 
Chommie W. 


od 22 zł, 

Płaszcze gumowa 

męskie i dam- 

sxia od 25 zł. 
Czapki męskie i 

chłopięce od 2 zł 
Spodnie da pracy od5 zł. 
Ubranka granato- 

we de przyjęcia Í 
Pończochy florowe s 

jedwabne od 2,28 zł. |% 
Bielizna damska i 

i męsxa tanio 
Kapelusze pikoto- 

wa i iane od 40 zł. 
Jaczki, kamizelki 

wełńulane w du- 

żym wyborze 

bardzo tanio 
FTorebki damskie 

bajadery skórą 


Magistrat, Miejski Urząd Budo- 
wnictwa Naziemnego zamierza przy bu- 
dowli przy ul, Ossolińskich wydać nastę- 
pujące prace: 

a) prace blacharskie, 
b) prace dekarskie. 

Kosztorysy na poszczególne prace można 
odebrać za e cj 1.— zł w Urzędzie Bu- 
downictwa Naziemnego ul. Jana Kazi- 
mierza 3, gdzie również bliższe informacje 
wasięgnąć należy. 

Oferty należy nadesłać najpóźniej do 
18. IV. br. godz. 12, (9200 

Bydgoszcz, dnia 14 kwietnia 1925 r. 


Magistrat — Miejski Urząd Budownictwa Nazienm. 
(-) Raczkowski, 
Miejski radca budowłany. 


wagonowo 


prawdziwa od ść zij 
i inne towary poleca f£; 


b. Darożyński, | 


Zbożow Rynek 9. Ę 


najkorzystniejsze źródło zakupu, na 


piły zc, B 
| frezerki, heblarki, |$) 
wiertarki i piły W 
tarczowe. ? 
Oferty z dołączeniem | 
bliższych danych i cen |% 
pod „F. B. G." do Dz |;$ 
Bydg. 19348 


ANNO 


zabawki ' dziecięce udzielam do 13. 


| IV. 1925. REB©|„ weziocadua 
E Fr. Kausu, uł. Gdańska nr. 152. 


JOSE nr. 689. 


Poszukujemy 


ii m czystego mubo-ziarmisten wiru 


bez domieszki gliny. 


Oferty z Ba: ceny loco Gi zaa 
sdowlany — Solec, uprasza 


Fabryka Konserw Mięsnych LA LR 


EBygaigieewizem, ul. Promenada nr. 1. 


KSERO OEI 
HETEN OZNI 


dfa Interesów | prywatnych domów 


€. EB. „EAEPRRES 


; Te: 685, 799, 860, 80%. 
EWY Zamówienia w wszystkich flilach. 


Zaazmóbwiemie. | 
Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgeszczy 6 razy w tygodniu 
„MMriemunilie Bydgoski" na nan ea Z DPI w. za 2,36 zł wraz 
a opłatami pócztowemi. „Dziennik“ odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć 
pod poniższym adresem: 


BENEA AED A i ra earo EZ M LAN +5 1709 EVITI THEY E OFEA <A NEEE OOED AGOE EESE ENEE EEE ELE REMO. 


imię i nazwisko 


„ulica i nr: 


W PTEZSYTEA NALAREN AEE CA y ETINI EIN A TY TEZ) e PREZ WA 


4 
(MIEJSCOWOŚĆ: mmm 


bę amama em nem m e mameri aa nna DE A GE VEV NNE W EON EE AYO TEN EEEE EAEE TENETE EN. eaan e GH A aaee 
AÀ 
U m ` 
| ES vvās ZÉ 
WWRE KDEBCZEGDWWEJ. 
RSZRAME 111 A 


em przedpłaty na „iDziesamiEs Bydsosii" za maj 1925r, 
rałem, co niniejszem potwierdzam. 
szkle. dnia £ TE FAAEA 1433 


ponpist oaae E ŻE 


|| MIĘDZYNARODOWY | 


| 337% 
|| ulgi kolejowej 


„ za uprzedniem wykupieniem Í 


Bilety 
w organizacjach przemy- | 
słowych, kupieckich i w fir- B 
mie „Orbis“. ; 


Kwatery zapewnione, przy- Ę 


DPolecamy 


ul. Hermanna Frankego 19, telefon 13-24 
Oryg. saleirg chilijską 
sól pofasową 40°% 


owies „Deinerf” 
jęczmień „Hamma“ 
wykę, peluszkę, groch, tuin 


i wszelkie artykuły pastswne. 


Centrala Rolników Too. kc. 


Filja w Bydgoszczy 


Loci sziunczenug ? 


e — dostarcza tanlo I akuratnia — 


a BAY A 4 +07 a 


Bneryicznego 


Salon mód Samodzielnego i 


maja 1925 


ulica Długa nr. 47 
poleca olbrzymi wybór 
POLA moa 


fabryka snalek. 


Poszukuje się 


LARG| pri 


w POZNANIU i dla nowo otworzyć Się 


9 | mającego zedachi GE ESEESE SAN 

s |stwaodkońca maja Zgł. || 

j|jz odpisami świadectw | jg 

{| i podaniem żądanej pen: | 

sji uprasza się podj 

|. Szczotka“ do Dz. Bydg. | 4 
'9249 


Rzeźbiarz 


| w kamieniu | 
| | potrzebny zaraz. ‘9279 | $ 
HIJ. Wodsack, fabryka | ;$ 
3] wyrobów kamiennych. |g 


nabyć można | Dworcowa 


do fabryki wyrobów drzewnych masowej pros 
dukcji peszukuje silę zaraz do Bydgoszczy. 
Posiadać musi długoletnie doświadczen'e przy 
į | maszynach najrozmajtszego rodzaju oraz w sto- 


Dobry dysponent w pierwszym rzędzie, 
Zgłoszenia 


larce. 
Tylko tacy zostaną uwzględnieni. 


uprasza się składać pod „Werkmistrz* do admi- 
nistracji Dziennika Bydgoskiego. 


(9172 


(9186 | 


do maszyn elektrycznych przyjmuje 
zaraz Fabryka konfekcji męskiej 


„IADOSTAJA”” Kojawsła ka 


stałego na Targ. 


Poszukuję 2 zaraz SANA odi 7. 5, br. 


(I F stenotypistki 


o ile możności z znajomością książ- 


eoa „AR 


lz dohremi świadectwa- 
imi szkolnemi do naszej 
| ekspedycji i Składnic 
potrzebny zaraz. Tylko 


dział na dworcu w Poznaniu ; piśmienne zgłoszenia. - |kowości amerykańskiej. Warunek: 
j| Juljus Brilles, |język polski i niemiecki. 9227 


Społ. Atc., (9206 


~ 


i w drobnych ilosciach loco śpichrz 


„Konopie“ wł. EAmmad Narzyńgki, Bydgoszcz, Garbary 10. 


Poszukujemy natychmiast 


stenotypisikg 


biegle NOTY] po poisku i po 
niemiecku. Zgłoszenia osobiste 
w godzinach międzv 12 a 2 w poł. ` 


Smosthewer i Ska T. z0. p. 
Bydgoszcz, Dworcowa 31b. 


superfosfat 16'b 
fomasówkę cyírai. 16'°h 
be siewu: 


i „bigowo” 


9276 


I dzielnych KradcóD 
: na dobrą miarową koniekcję damską mogą sig 


z zaraz zgłosić. 


CHUDZIŃSKI & MACIEJEWSKI 


i Bydgoszez, (9281) Gdańskajdworcowa. 


mmm 


|| |Behring T. z o. o Bydgoszcz, św. Trójcy 
| ur. 22, Fabryka obuwia. A 9205 


żółty i niebieski, seradelg 


Telefony 336, 1336 i 1337, 
Telegr. „Centrum*, 


8228 


| Gzyfałeś „Tryiagig“? | 
Znasz „Ouo vadis“? 


: Dajże teraz grosz 
SA na pomnik Sienkiewicza w Bydgoszczy. 


z. dobrem wykształceniem SdkoMetń; bięgłą 
w polskim i Bowie kim KUOPIO 9 228 


Ermesć Paix, niya yta 


Zeasmdwiemie. 
Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu 


„iPziewseaikc Bydgoski” na mm a j EDB25 m. za2,36 zł wraz 


z opłatami pocztowemi. 
pod poniższym adresem : 


„Dziennik* odbierać beda » poczty — proszę dostarczyć 


RAZZYLOWSPAWY ATES Katan o roma a parore 0 sot iunt ratat YNA zm wd © m lana OAK ANAS STESS WOM r 040101 znicza ore m 


Imię i nazwisko: 


MiEjSCOWOŚĆ : moża 


ona ulica i nr: me Paryz MAC! T 
núv Bi 2 AE 
FR wać ÓW tr: „Tb ad 


tytułem przedpłaty na „KDzieznmiłs Bydgoski“ za m 
odebrałem, co niniejszem POWO. 


i 


- 1926. f 


Hal o e R PNE dnia naldea 
T 


podpis: 


